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oanUla ! i Aleksander 
Wroniszewse, 

Przyjazd Gł{~\vuej Inspekcji Tereno\vej do województwa 
łomżyń~kiego nie zaskoczył jego wład~~ spndziewały się jej 
od dawna (zdarzyły się co najmniej trzy .. ,fałszywe alar­
my"); wiedżialy też, jak się do niej przygotować - delega­
cje poszczególnych jednostek odwiedzały swoich odpowied­
ników we wcześniej sl{ontrolowanycb województwach • . 

Nie wystarczy jednak znać wymagania egzaminatorów, 
trzeba jeszcze - a właściwie: przede wszystłtim --..: umieć 
im sprostać: Łomżyńskie nie potrafiło. 
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J USZ ATLAS 
ro jest opowieść z pamięci. 

Opowieść jak zezn4me prze­
wodnika, któremu nie ud4ło 
się doprowadzić ilepca do -łcm­
cn. 

1 Człowiek, o którym plsz~. 
. ' • już nie ~yje. dlatego mate 

występować pod własnym 
nazwiskiem. M usi występował! Po 
to choćby. żeby sobie o nim przy­
pomnieli wszyscy jego znajomi. dla 
których jeszcze za życia stał 8le 
nieobecny. . 

- Ten przystojniak nazywa tł. 
Bogdan Majchrzak -:- poinformowała 
szeptem Ania. - .. M.ogłabym 10 na. 
zwać playboyem, .. tak zres~ wy­
gląda. ale to jest fa1ny facet. Ma­
dry l czuły. Nie znasz go? On Dra .. 
cuje w Radiu. Ma t~ką niesamoWi­
tą audYCję: .• Trybunał W7obratnf"; 
późnym wieczorem wywołuje 'du­
chy. Kiedyś, słuchając telto wpa. 
dlam w histerię. Siedziałam sama 
w domu i nagle potworme żaczę ... 
lam się bać. Złapałam taksltwkf: l 
pOjechałam na Malczewsktelo. Za­
dzwon.łem z portłernł do itudia. 
wściekla. żeby ~o opieprzy!: A Wte-
dyon... -

Bogdan powiedział jej, teby sit: 
nie ba la ł poczekała na ftłe~ pOd 
opieką strażnika. Kończył rozmowy 
ze słuchaczami. Potem pojechali do 
knajpy a póiniei Jeszcze Itdzła_ 

- Pan jest dobrym materialeM 
na medium - powiedział mi .,. 
pierwszym uścL~ku dłonl a ktedy 
wypmśmv pierwszą wódkę, doou­
~cił mnie do "wojel wielkiej taJe­
mnicy. 

. Warunki były sprzyjające. Klęli. 
~my na ustr6j, na \?okłady . Cłupotę 
propagandy l o~ólną be~nacłzł,ł~. · 
ZdanIem Bogdana. jedyn. nan~ . 
na odbicie się od dna było eoł. eo 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: Harris w Łomży • ucieczka 

l\.uarzeja z najlepszego ze ś"iató.v • dyskusja o kosztownej 

p-rzyjażni • dziecięce dramaty • piękny reportaż (również 

H nagroda w konkursie "W co wierzyć?") o odwadze i bohater­

~lw&e wobec największego zagrożenia • w "Prezentacjach" -

MGOK w Wysokiem Mazowieckiem • w "Fan-Clubie" - break­

-dance. 

PiERWSZE REZULTATY kontro­
li GIT-u w ł..omżyńskiem: prezes 
Rady Ministrów zwrócił uwagę wo­
jewodzie łomżyńskiemu. Jerzemu 
Zienlarze. za mało skuteczny nad­
zór ze Strony Urzędu Wojewódzkie­
go, a w szczególności obniżenie wy­
magań wobec różnych Jednostek or­
gamzacyjnych i przedsiębiorstw wy­
konawczych. Ponadto odwołał z zaj­
mowanego stanowiska. po zasięgnię­
riu opinii Prezydium WoJewódzki,ej 
Rady Narodowej, wicewojewodę 

Stanisława Ciupę oraz udzielił ostrej 
nagany wicewojewodzie Eugeniuszo­
wi Mioduszewskiemu. Prezes Rady 
\finistrów polecił ministrowi Admi­
nistracji i Gospodarki Przestrzennej 
przeprowadzić w województwie 
łomżyńskim ponownlł kontrolę w 
pierwszym półroczu 1985 roku, w 
celu sprawdzenia wykonania wnlo­
~ków pokontrolnych GIT-u. 

OBCHODY Dnia Edukacji Naro­
dowej. święta nauczycł2la i wycho­
wawcy w Łomżyńskiem. Główna u­
roczystoś6 odbyła alę w Zespole 
S.kół OrrblnokształcłłCyeh Im. Mani­
festu Lipcowego w Zambrowie (13 
bm.) z udziałem przedstawieieli 
władz WOjewódzkich oraz wicemini­
stra oświaty i wychowania - gen. 
dyw. Jan CzaplL Wyróżniających się 
nauczycieli odznaczono. m.ln. Krzy­
tern -Kawalerskim Or~ru Odrodze­
nia Polski uhorowano Jana Tymiń­
s"ił'go I Stanisław Stefanowicza. 
Goście · zwiedzili budowę szkoły 
wieJskIej w Laskowcu Starym (gm. 
Zambr6w), wznoszonej z inicjatywy 
mieszkańców. 

JAK WVP ADŁ w Łomłyńskiem 

wrzesień '841 
• Przemysł uspołcczniony (wg da­

nych WUS-u), Wynagrodzenia wzro­
sły o 3,5 proc.; przeciętna płaca by­
la wyższa o 2 proc., przy niewiel­
kim spadku wydajności i!.racy w 
stosunku do września 1983 r. Na­
stąpił wzrost produkcji dziennej: 
łkani n bawełnianych ł bawełnopo­

dobnych o 41,8 proc.. wina owoco­
wego 1 owoCOWo-ziołowego o 28,4 
proc.. serów • serwitów o 13.8 proc .. 
płyt wiórowych i skawkowych o 12 
proe. _ 

A Rolnictwo: skup 4 zb6ż: 31.5 
17.. ton, czyli zaledl,Vfe 8~,1 proe. 
DUPU ubjegłorocz~ego. Niewielki 
wzrost w skupie ływea: 11.9 proc. 
w wadze żywej. Wył$Z7 byl równleź 
skup mleka ., 4117 łys. litr;w (13.3 
proc.) i Jaj o 136 - łys. 8ztuk (9,Z 
proc.). 

A Nadal niższe są przewozy pasa­
lerów, w okresie. stycz~ń-wł'Hsie6 
br. o 3,4 proc. -od przewozów w a­
naJogjcznyni okresie roku ub. Niż­

sze jest· r6wnież wykorzystan1ę po­
Jażd6w transportowych i ich spraw­
ność techniczna. 

N AD CZYM PRACUJĄ zaldado­
we crgaraizacje par1yjn-e? Odpowia­
dają J sekreta.rze: 

A Łomżyńskie Zakłady Przemy­
... u Bawełnianego .. Narew": - Te­
matem Plenum były: polityka pla­
cowa, wyniki produkcyjne przed­
slebJorstwa w sierpniu br., podsu­
mowanie akcji letniej oraz spra­
\\ ozdanie z oceny remontów wykań­
cLaJni. 

A Zambrowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego im. Rewolucji 
Październikowej: - ~a pOSiedzeniu 
Egzekutywyomówiliśmy warunki 
pracy w zakładzie oraz oceniliśmy 

tegoroczn<\ akcję Wypoczynkową, 

Tematem Plenum. na kt6re zapro­
siliśmy przedstawleiell .sporecznej 
inspekcji pracy. związk6w zawodo­
wych. samorządu pracowniczego i 
organizacji młodzieżowych, będą 

także warunki pracy w zakładzie. 

Organizujemy zebrania. otwarte po­
święcone nowemu systemowi wyna­
p-adzania. 

LISTA OFIARODAWCOW i soju­
szników budowy szkół. kt6rą zapo­
czątkowali w ramach Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole łomżyńscy po­
cztoWCY, staJe rośnie. (Przewodni­
czący Ogólno,vojewódzkiego Komite­
tu, Grzegorz Flejter wszedł w skład 
Krajowego Komitetu NCzPSz). W 
województwJe działa obecnie 20 spo­
łecznych k~mjtetów budowy szkół 

(tym SpOSC7 oem buduje się 3~ mie­
szkań nau~zycielskich). Zarząd Ce­
chu RzeJtjiosł Różnych w I:.omży 

pr~kazał 10) tys. zł; rzemieŚlnicy 

podjęli ~ także patronatu nad 
Szkołą lU' 6. Wojewódzki Zwią.zek 

Rolników. Kółek i Organizacji Rol­
niczych ~amicrza organizowa6 ucz­
niom szkół wiejskich wycieczki do 
Warszaw f. ZaJdady wnoszą. swój 
wkład na. miarę swych możliwości, 
np. Odd~lał Typograficzny Zakła­

dów Offsetowych w Warszawie (tl-­
lia w Łomży) wydrukował społecz­
nie 70 tys. ulotek InformaeyJpych na 
zamówien6e Og6lnowo3ewodz.kiego 
Komitetu. Pracownicy tego zakładu 
zwróoili się z apelem cło lunyoh za­
ł6g, by nie oglądając się na od~r­
IJ~ polecenia - w miarę swych moź­
liwości -- wspomagały Inicjatywę 

Komitetu NCzPSż. 
O d r e d a k c j i: ule mniej I$tot­

ne, jeśli nie bardzieJ. jest Intereso­
wanie się, kto w nowo powstają­

cych szkołach będzie uczył oraz Jak? 
Czy społeczne komitety nie "''lwin­
ny istnieć r6wniez po wybudowa­
niu szkół, by opin~ować obsadę sta­
nowisk dyrektorskich? Wszak szko­
ły te powstają ~ składek mieJsco­
wej ludności I przy wkładzie ich 
pracy. ~ 

W RAMACH obchodów 4ł rocz­
nicy LWP oficerowie Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego spotkali ,się ­

z ucznłami szkół podst~wowych i 
średnich. W Wojewódzkhri Sztabie" 
Wojskowym w Łomży (12 bm.) od­
była się uroczysta zbl6rka kadry i 
pracowników cywilnych WSzW i 
WKU, oficerów rezerwy oraz eme­
ryt6w 1 rencistów :I udziałem I se­
kretarza KM PZPR - Marii Cha­
berek oraz prezydenta miasta -
Wiesława Dębińskiego. Zasluienl 0-

fieerowie I pracownicy. cywilni e­
łrzymall mnaczenla palastwowe I 
resortowe. 

PLENARNE POSIEDZENIE ZW 
ZSMP w Łomży (U bm.,. Oeeulat\c 
przebieg spotkał sprawozdawczo- ' 
-wyborczych uczestnicy wymienian 
przypadki marazmu ' niektórych 
Arodowisk młodzieżowych. Ich ogóJ­
aej nłeporadno§cl. Przyjęto program 
udziału organizacji młocłziełowych 

w Narodowym Czynie Pomocy Szko­
le. W Z\viążku z rezygnacją Roma­
na Englera z funkcji przewodnlczą.-

cego ZW (studia doktorancltie w 
Moskwie) oraz Marka Szymańskie­
go, I z-cy przewodniczącego ZW 
(powołanie na stanowisko z-cy kie­
rownika Wydziału Kadr ZG ZSMP), 
w tajnym głosowaniu funkcję prze­
wodniczą.cego powierzono Józefowi 
Mierzejewskiemu (dotychczasowy 
sekretarz ZW). natomiast sekreta­
rzem został Rob.ert Twardowski. 

GOS CMI Stronnictwa Demokraty­
cznego w dniach 16 i 17 paździer­

nika br. byli działacze Czechosło­

wackiej Partii Socjalis!ycznej. By­
ła to ich pierwsza wizyta na Ziemi 
Łomżyńskiej. 

CO SŁYCHAC w PAX-ie (łom­

żyńskie Stowarzyszenie liczy 100 0-

osób)? Dtiała Klub Elektronika. Zdał 
egzamin punkt pracy nakładczej, za­
trudniaJą.cy 40 kobi<2t mających 

trudną sytuację materialną. Dalszy 
rozwój tej formy pomocy uzależnio­
ny jest od moźliwości uzyskania od­
powiedniego lokalu. Kończą się pra­
ce remontowe w kamienicy przy 
ulicy 'Rządowej, w której zostanie 
otwarty sklep •• Veritasu". Będzie to 
już drugi sklep PAX-u w Łomży 

(pierwszy - "CelU" przy uL Swier­
czewski<2go). Stowarzyszenie powo­
łało Konwent radnych PAX-u i bez­
partyjnych na szczeblu wojewódz­
kim w eelu ich szkolenia, m.in. w 
sprawach budżet owych. by uniknęli 
głosowania na ślepo podczas za­
twierdzania finansów województwa. 
N ajnowsza inicjatywa to przygoto­
wana na 24 bm. sesja - "Pomoc ro­
dzinie w warunkach reformy gospo­
darczej". 

WYNALAZEK Gutenberga 
druk jest mało popularny w Łom­
żyńSkiem. Sredni Jednorazowy na­
dział czasopism wyniósł w roku 
1983 - 145 633 -egzemplarze (zwroty , 
- 8372 egz.). W ościenQyeh woje­
wództwach liczby te wyglą.daJą nie­
co inaczej. W Ostrołęce: 195 617 egz. 
(zwroty - 8383). w Suwałkach: 

299858 (zwroty 12885). Najbardziej 
chodliwe tytuły w Łomżyńskiem: 

"Kobieta i Zycie" (roczny nadział 

398 ' tys. egzemplarzy, zwr~tów nie 
ma), ... Przyjaciółka" (14697 " egz., 
zwroty , - 50). "Motor" (1287 egz •• 
6ez zwrotów). Najgot'zej czytam~ ty­

codniki: .,Tak -IN~eH (nadzial ~ 

egz., zWroty - l egz.). "Twórczośc 
Robotników" (48 egz., zwroty - 31 
e,lz.),\-.Odrodzenie" (163- egz., zwroty 
-126 eg~) • . 

ZAPYTALISMY o przyczyny 0-
punienia w budownietwie mieszka­
niowYm (wykonanie planu na ko­
niec Wrzełnla br. 30.6 proe.) preze­
sa Wojewódzkiego Związku Spół­

dz~lczoścl Mieszkaniowej' w I:.omży. 

Stanisław Szozda: - Wykonanie 
planu w budownictwie spółdzlęl­

czym jest wyższe, wynosi 55 -proc. 
Po załamaniu planu w 1981 roku nie 
możemy złapać właściwej rytmiki" 
robót. Dopiero na finiszu. w grud­
niu. doganiamy plan. _ 

Przy okazji pytamy o "grzyby" w 
mieszkaniach spółdzielczych: 

- Gips, z kt6rego robi się ścian­
k i działow~ jest bardzo higrosko­
pijny, nasiąka Jak gąbka. Jeżeli w 
wytwórni ~ w Piątnicy gips jest źle 
a»rzechO\ltyWany, jeżeli w wyniku 
nJe-ch!ujstwa montażowego stropów 
bądź opóźnienia w ich Instalowaniu 
ścianki są wystawione l1a działanie 

deszczu. to II'zyb Jest nieuchronny. 
W Łodzi całe osiedle domków Jed­
norodzinnych wykonane Jest z ....lI­
tego gipsu i nie ma tam grzyba. 
Gips Jest duło zdrowszym materia­
łem 'budowlanym ocł betonu. aJe 
wymaga wysokiej kultur7 łechnln­
neJ. Idslego przestrzegania reżimu 
łechnolopeme,o. -
. Z kolei d,rekłor Wojewódzkiego 
Wyddalu BucłoWIIletwa przy UW. 
Czesław KoIodzlejezyk stwierdził: -
Na ten niski proeent dównle wPły­
wa budownictwo Jednorodzin~. 

które wyhamowuje brak materia­
ł6w. Ich pokrycie sięga zaledwie łO 
proc. Za anilatur=t Judzie Jetdią na 
Sląsk. NatomIast w budownictwie 
wielorodziinl~ opółnleriie wynikło 
z małej ~czby budynków w stanie 

m z o-es e 
~,Demoralizacja sprawujących władzę jest tym silniejsza, im 

surowym na wiosnę. Dlate 
grudniu goni ~aę na łeb na s.r 
nadrobić wiosenny poślizg, WYję, 
szłym rot u b<;d'zie niewiele 
gdyż główną uwa.~ę skupim 
przedszkolach i szkołach. y 

GAZ! W pazdzierniku 
.. Kor gaz" nabija bez ograniCzeń 
tle turystyczne. 

JAK PANU- SlUAKUJĄ 

sk.ie wędliny? Prezes WSS 
• łein" Jan Rutkowski: 
zadzwonić do PSS-u, to ich 
nia. Bożena Karendys. prezes 
,.społem": - Ni·~ chciała.bYm 
to. co powiem, zabrzmiało ' 
chwalczo. ale przez dwa 
(5-22 września br.) siedziała 

·kontrola PBiPAR-u. Ani 
zastrzeżenia odnośnie jakości, 
biście stawiam wyżej 
Zeby nasza była lepsza, mUSimy 
sprawnić wędzenie; OtrzY10YWać 
Białegostoku ~pszy surowiec 
i jelita wieprzowe a nie wolo~e. 
sza masarnia sypie się. dlatego 
mogę obiecać jaki~goś nagłego 

ku jakoścL Kierownik 
•• społemowskiej", Ireneusz 
wicz: - Pokutuje opińia z 
lat. gdy rzeczywiście nasza 
pozostaWiała wiele do ŻYczenia, 
raz robimy zgodnie z 
Nieprawda. nie dajemy mąki, 
dy tyle, lIe kai<2 technologia. 
dzę. że nasza Jest często lepsza 
białostockiej. Gdyby jeszcze 
surowiec... A Kierownik 
G w osiedlu Waltera: - LOlllliYósl 

stawiam na równi z 
Tylko wygląd zewnętrzny może 
strasza6, ale Jakoś6 jest dobra. 

WRAZ ·ZE WZROSTEM 
przestęps-tw rośnie również Ich 
kryWalI;Jość. Taki wniosek 
wysnuć ze. statystyki WUSlV 
Łomży. Do najgłośniejszych 

sów łomżyńskiej milicji należy 
cie kilkuaastoosobowej grupy 
b6Jców kobiety z Woli 
ski eJ. sprawcy zabójstw na 
sklm cmentarzu oraz 
cioosoboweJ grupy Okradającej 
cony w Raciborach. Do końca 
nla br. milicja odnotowała 2555 
stępstw (przy wykrywalności 
proc.) różnego rodzaju, gdy ·w 
ub. - 2202 (wykrywalno§6 w 
proCo) •. Do najczęściej 

naleZą przestępstwa 

(rozboje. bóJki. zabójstwa). 
roku zanotowano ich 1442 
walnoł6 - 68,3 proc.); natomiasI 
bm roku. tylko do 30 wneinla 
1682 (wykrywalność - 75,9 

rez 20 lat działa w ŁomiJ 
stwowa Szkoła Muzyczna I 
CPSM II stopnia obchodzi 
Szkoła prowadzi naukę gry Dl 

instiumentach. Do 
szych należą: fodepian, 
skrzypce l gitara. Od 5 lał 

również filia P5M I stopnia w 
browie. Szkoła zatrudnia 19 
cieJl na pełnych etatach ora~ 

.. półetatowych'·. Kształci w , 
obecnej 251 uczniów (łącznie J 

lią) - J ' stopień i 50 (II 
Szkoła prowadzi naukę dla 
w wieku 7-10 lat oraz dla 
iy w wiek"u 11-16 lat. 
Jubilatki Jest. Jak zwykle w 
iy, ciasnota. Z chwilą 

wojew6dztwa do tego sameg~ 
dynku wprowadzi,U się nOWI 
torzy: Towarzystwo Muzyczpt, 
kiestra Kameralna J_ 
Ośrodek Badaia i Kontroli 
wisk.. Zajęcia praktyczne 
al, • uczniami Indywidualnie, 
przy tej liczbie uczniów 
te jedDi drugim wcbocłz1\ ni 
D)'I'ekcJa PSM obchodzi fil ł,. 
k. S-lecie' wałki o odzyskanłe 
d7Dku dl .... szkoły." 

BARius ,w Łomży. W 
·dnlu. lO bm. przyj~ł w . 
. al, koiciele , pod wezwan1eDl 
sierdzi a Bołeg. w osiedlu 
nle - 9610 os6b; w drugi~ -j 
chorych. Do obsługi zgłosIłO s ę 
łecznie 150 os6b (m.in. 
stratacy. pielęgniarki). Spoza 
ży (Wałbrzych.. Gdańsk, 
Suwałki. Ostrołę1ca, ~''''''''U,P', 

ok. 14 tys. lnd~f. Na 
zasługuje sprawna __ ~r"n 'IZlł\iJ~' 

dYnie w pierwszym dniu 
tumult z powodu deszcZU. 
oznaką u7drowie'ń powinny b 
ste poczekalnie w ośrodkac 

A We wrześniu br. na terenie wo­
Jewództwa oddano do uZytku 72 
mi<2szkania. natomiast do września 

- 131. W sumie w porównaniu z ro­
kiem ub. o 91 mieszkań mniej. W 
okresie 9 miesięcy br. rozpo.ezęto 
reaJiza'cję 28 budyn~ów o 973 mie­
szkaniach. 31'8 izbach 1 5~,8 tys. 
m kw. powierzchni użytkowej. 

nowsza." 
L T ł j "-ia. 

ew o sto _ ~-..iii~ _____ ~~ 

" A Rolnikom przył)ylo gotówki za 
sprzedaż płodów rolnych. ~malały 

wydatki na zakup towar6w i opiat 
za USługi. Sprzedaż napojów alkoho­
lowych we wrześniu br. była niższa 
od sprzedaży z wrze§nia ub. roku 
f7:arOwno w gastronomii. Jak i w ' 
handlu detalicznym). 

.Z y o 
- Jeśli już mam kogoś winić za złą ocenę naszego zakładu, 

to główn~ o,dpowietlzialność. s~ad~ na sprzątaczki. . . 

. . Szef łomzynsklego zakładu po wIzycie GIT-u 

Gen. dyw. Jan Czapla -
OśWiaty \ WYChowania; dr 
chal ...: dyrektor Centralnej tU 
yjnej Czechosłowackiej par _ 

stycznej l dr 'Jaroslav KraJ 
nik polityczny CJ{ CzPS. d 
Cz PS W Pradze ' Leorrar 
sekretarz za ZSMP. 



podczas I sesji Krajowego Klubu Reportażu (przypominamy: od .. 
ł się 29-30 IX w Łomży) jej uczestnicy zastanawia~i się nad 

bY ~unkami odrodzenia tego gatunku. Autorem jednego z kilku wy ... 
~o i~ń był nasz redakcyjny kolega - Wiesław Janicki. Wkrótce 
s ąPblikul'emy głosy Krystyny Goldbergowej i Ryszarda Wójcika. opu . 

N iekt\.')fZY twierdzą, że nie ma 
tCpol'taż,· literackich i nielite­
;'a,~kicrj _ natomiast sa wyłClCZ-

i złe. Ja wszakże będę 
()fZ,v swoim, Ponie\\'uż 

'ednak zaWS7.C byI~m zwolenn~kiez:n 
J 'oznmienia. zamIast przymlotm­
PkOl 'iteracki", proponuj~ inny a .. J 

ambitn?", 
• 1 

Przy j~11 się :v.~1'0d radi.owcó\V. Z\vy­
czaj nazywall~~ ~~p~rtazem. mer:1al 
każdej aUdyt'.!l .<lzw1ek.oweJ: kto~'a 
trwa po\-vyie i kIlku mlllut l ""! kto­
rej zabi:ra fdo.5. ~\Vyl~le ko~elno pO 

sobie. kJlk~1 r?zmowc.o\.~, ,~le <? ta­
lei reportaż :11! ('hO~Zl, lesll co.s ta­
kiego w ogole :n?zna ~azwa.c re: 

rtaiem. Rewonaz ,ambltny 1est l 
~usi być c7.vmś więcej niż tylko 
magnetycznym ~apisem wybranych 
fałdów i zc~arz~ll, Jest to cała szt~­
ka radiow~I ~konden;o~ana w ~nl­
,kIlnastu mmutach dzw1(~ku. zdol)Y­
\';ajaca ~łuchac?..a swoista ~onstruk­
eją fabularn:l l dramaturgIczną, ,u­
pod0bn iCl j:)C'<l rep0r~aż ~o SłUC?O\V1S­
ka radiowego, pOSIadająca me tyl­
ko walory liozna wcze-. ale również 
estetyczne. Radio daje ta~ie moźli­
wości: C0 ;, 'iqcej - radio tego Wy­
waga. W rOV.:Od7J gadulstwa, jakie 
leje si~ z głośników, tylko to tra­
lia co uszu ·g rucłw.cza. co w jakiś 
sposób zmusi ~n do słuchania, TYl­
leo wtedy słLlc:ha cz. r~ia nie wy­
łączy lub nie zaC'Z.ł1ie kręcić galkn 
.w poszukiwaniu .muzyki. kiedy coś 
~o zaskoczy, za~zQk\lje albo rozczuli 
ezv rozba\vi. Bede więc mówił o 
radio,,,'ym reportażu ambitnym, ·i to 
ż pozycji zdrajcy. który ponad szes­
naście lat oracował. w .. firmie " fi 
potem j<:l rzucił. czego podobno się 
lilie robi. Być może zatem prezen­
.towane tu opinie będą wYci.nkowc 
i niepclne. a już na ocwno - su­
biektj'wne, 

Ambitny Ecoortnż radlo·wy me 
sko{j('z\'ł si{' na~lc ani tak 7.lłPcł­
nie · do· końca. a j ~gó . upadek, bo 
.niew~t f li\,·i:e z. C1.YJIlŚ" takim mamy 
obecnie do c7.ynienia, to proces 
trwający od dłuższego .luz. <:'7.asu. 
O~łoszcn1e stanu wojenl'le~o i wszei~ 
kic wynikaj.:tce z. tego, konsekweu-cje 
łącznie z odejściem z radia C'ześci 
.c·porta;~)·stów, proce:s ten tylko 
ll!,zyspieszyro. M'.l~i Dowiem zasta­
(t~wiać fakt, dlaczego od ~ re port a.:l!U 
xadiowe~o już wcześniej ooe.i.di 
~pecjaliści te.i klasy, co J crzy J u­
~lcki. Andrzej lHularczyk C7.\" Wi­
told Zadro,yski. 

. 
To prawda, rndio będąc z nntu­

ry rzeczy prmvie anonimowe, nie 
daje twórcom satysfakcji w p 0;-; ta­
ej cltoćby POL)U tarnośei i sławy -
jeśli. ocz~·\viścic. ktoś tego poż::-.da 
- myśl!) wM.ak;';e. że nie o to (luh 
nie tylko ° to) chodzi. Jeśli zatem 
chcemy mówić o ewentualnych moź­
liwościach odr.odzenia tego ~atunku 
dtienniknrsh"\a radio'~,Tego, najpierw 
iasno rnu.c;imy zdać sobie spra\Ve z 
czynników. jakie donrowadziły re­
Dortaż do u:)adku, 

Wszelka dZiałalTI. ość. jeś!i ma 
być zdrQw.a i skuteczna, win­
na w.Yra:."tać n'a tundamen~ach 

tbudo,vanych 'z 'ludzi. -ich chęci. or~ 
ganizaC'ji oracy i pi eniE!,dzy. ~ to 
c~tery f)0dlawo\ve czynniki. i chO­
Claż można ie ustawiać w dowol­
nej kOlcjno§ci. nie zmieni to faktu, 
t~ przy hraku któregokol wiek z 
nIc~ budowa prędzej czy pó~njei 
runie, W 1)1 z;.·pRdku reportażu ra­
diowego mamv do czynienia z fun~ 
da~l'lenten1 zmul";załym mniej wię­
ceJ w całości. 

Zac7.llę od lJ\cni~dzy. bo o nich 
lIlóWić najpl'oście.l. ponieważ n~.ł­
Illniej tu nieja.-:;ności. Otóż radio 
~\vszc bYło. a. obecnie zdecydowa­
nIa jest - firmą najbiedniejszą ze 
:zystkich publikatorów. Odbija się 
sła na stanie technicznym - prze­
~/k2alego i wyeksploatowanego po 
lę szej części - sprzętu. ~właszcza 

~agnetofonó\V reporterskich, odbija 
"ró\Vnie~ na fundusz,u hono-
~~jnYm, nieprzyzwolcle niskim 
~ hZcza w rozgłośniach tereno­
CO c,, gdzie ongiś przebywała ma. 
by mIla większość znanych i uzna­
t en w kraju reportażystów. Przy 
otr: :,!szystkim tabele honoracyjne 
t" WlqZUjące w Radiokomitecie 
6rc~o§ci reportatowej Digdy nie 

rOL.jJle i.l'L.aly i dalej - jalt mi wia­
Ó0!l10 '- specjalnie nie rozpieszcza­
ją, .J.l~,vi<lC jaśniej: produkcja re­
P()~·tH±~ radiowych jest wysoce oie. 
opł~( n1nc1. przez co rozumiem sto­
sLwck ilości pieniędzy, jakie dzien­
niltarz. otrzymuje za reportaż, do 
Hosu czasu, jaki musi włożyć. żc­
!)\ ;~o przy~otować, 

l?<..z jp;·;zczc podkreślam to wyr~;, .. 
ni~:' i11 0 '::ic o reportażach ambit-
li '~'. II.) których trzeba nier a7. 
\-;i 'l"kl'otnic .. podchodzić", nagrywać 
',~1 kll1, I lub kilkunastu miej,5cach, 
.:,~ -:. {: t_Idzi. którzy oprócz· te~o , że 
\\':0(:Z· ['''§. na interesujacy dZH'l1 

'1::1::-:\ tCinat. potrafią jeszcze .~1-
. " ..; : ;':: (, mÓ'wić, A później S~I ~" 
"Z1r! '; (!:~l(' iątki godzin m():rta';,1 
t(~i ;1'li"7rj"'~o i koncepcYjnego. 1:\('7.­
ll!e 7. ~c.k z,vanym zgrywHnicw, brl-
• .... ; ...... 1 "'{(Ji')wiec wszystko 1'Ol>i ~<t''1 
O'A nO:l1v:;!U do m'zem.-,c:hl. 04 !H; ­

gr~i""~··1 .i " :J.tltC11~:-~ 

;'eu('J···· , 
lo;;, , ł. . (ul 

b.\'C: gOłoslo\;1,'l1.nn ! 'H'· 

lcdcn z moich de:;. ·.V!'! • l h 
" t'zygotowywalem coś o ~ 
roku. Zanim doszło do 

n:: (~r ~;i1 i Ll, <.:hyba z dz.ies ięć razy od­
wic 'z; ii':n moich późniejsz)cll boha­
ter ;)·,\' . z::pn.yjainiłem się z nilni 
-l. '!)n!o'.;vo o::lV';ajalem ich z n:dnr.­
(0.1(' :1. i'rie ma innej drogi uni ,si),,.­

c:; o~),', jeśli chce się wejść do 
wn~~:l'Z,1 !!zlowieka, dowiedzieć si€: 
co na:->mwdę myśli i czuje, OCZy · 
\\--ilk;e. znarzają się tematy n nJ."t"i Zf 

i ludz;c bardziej od innych oh'vur­
ci, ale tnk czy owak - rcpOl'­
taż ambitny wymaga ogromne i 
prac::, z~ którą dziennikarL. otrz\'­
nmje p(l'7,niej niewiele więcej ni'i 
za tdt zv;ane .. pleplanie na i:yv,,ro" 
laka j :.·t, niestety. p:awda. Praw­
da niC' tylko. zresztą. krajowa, Wic­
Ie r<1rJioionii światowych nie 01'0-
duk je reportaży właśnie ~e w'l.glę­
dl;>w oszcz~c1nościowych. Nasz.a po­
winna siG wreszcie 7.dccydować 
stne n:l~ na to czy nic? . 

z tych przyczyn reportażem mo­
gą zajmować się jedynie sami hob­
byści, szalellcy radiowi. dla któ­
rych radio jest czymś więcej niż 
tylko źródłem utr~ymania, I tak 
istotnie byłO swego czasu. W polo­
wie lat siedemdziesiątych grupa 

. reportażystów liczyła sobie około 
pięĆdziesięciu os6b. Mieszkali we 
wszystkich polskich miastach. w 
których znajdują się rozgłośnie. 
.chyba nie przesad~. jeśli powiem, 
że był to ja.kiś klan radiowy. nie­
omal rodzina. Wszyscy się znali. 
,parę razy w roku spotykali się na 
specjalnych sympOzjacll reportażu, 

słuchali SWQich audycji, dyskuto­
wali. kłócili się, rywalizowali z 
sobą i przyjainili się jednocześnie, 
Patronowała temu Alina Słapczyó­
ska. która - obok talentów organi­
zatorskich - posia9ała również nie­
zW';klp cenny talent wyszukiwania 
młfldveh a żdolnych dziennikarzy 
~, terenie; dawała im szanse pu­
oliko\vania swoich utworów na an­
tenie centralnej, w pewnym sensie 
nobilituj:.r:ej radiowegQ dziennika­
rza, 

TYch ludzi właściwie dzisiaj już 
u:e ma. Ten przeszedł na rentę. ów 
na Drzedwczesną emeryture. inny 
',n ,l e, ni! pracę, jeszcze inny oracu.ie • 
•. le robi wyłclcznie to. co mu się 
(t(lłc:CCl .. 

J eśli chcemy myśleć o renesan­
'lic reportażu. należy jak naj-

..... .".:,: bdej wrócić do dawnych 
. .-ady ~ji. !fohbystów radiowych nikt 
I r:ic nie zastąpi, zaś reportaż ni­
,;<3,'.' się nic odrodzi na stole monta­
;')""\'::n pOjedynczego dziennikarza. 
\\' nilta to le specyfiki radia: tu 
- "\' ;.,,"zed WiCllstwie do ludzi pi-

c .~:,i_y·:i1 - indywidualności rodzą 

.'r:. • • ':.'.: kle w zespole. Radiowiec 
n',' ui. \\'o; Łanie doskonalić swoje­
.. \··~:;·.:;'!:.~, . lll \V zaci<:zu domo\vych 

, l ' 1( <:-: ' ;J'?~\' hiurku. na którym 
.:!oi ,,:;·r.i::.:Hl!ca kawy i leżą kartki 
? :l',~atk~;il1i. Jest w tym coś z ar-

• ! .\ :-;t."'·i.uet;O rzemiosłu, 11 zeba clLl7l) 
'h('l1<~ć t jcszcze więcej uczyć ~i 
:1',' rj~7n .. ,t' lajniki alfabctl.l radia. 

~'''';I.('·rę~cie, cc~ się jakby ·I.ac.z\'­
,j' 01'\Oć, ~ieśmiało reaktywuje SIC 

.~\ ",i )( ~'a, tu i ó\vdzie trafia1a sif.' 
id:i. m,ł,1dzi. którym podobno się 
. heC'. Pt'ldd<ldem niech bedzie r{l7.~ 
'10ś.lia biał0stocka: 1;l!t mi :\~iado­
tl • d:dala w niej niezbyt ch\'ba 
;eszcze 10t'malna ~rupa l1.1łod.Ych 
" C'!)0rta}.~ stvw. W sumie bedzic t.o 
i'-'!~:llat orores powolny i trzcba 
·')(J!.'O (·.crpliwoŚd. umiejętno' ci w 

,)", " ~;):.i W ,.niu oraz taktu. aby nie 
,llh:.ri(: ta i ówdzie rodz4-cYt:h ~ię 
i '.!lc'.1<.lt.\r\,', 

Kilka. łów ja"l.cze o samej Or~a­
uiz<lcj i pracy. jako że o pieniądzach. 
ltlclzinr:h i ch~ciach już bylo, [ zno­
wu da ie znać o sobie spec.vfika ra­
dia. \\. którym status reporta'iysty 
\vluśdwle nie istnieje, I\eoortażysty. 
nie reportażu. bowiem reporterem 
jest l~a~dy. kto pracuje z magneto­
fonem i nagrywa kilkuminutowe 
wstawki dźwiękowe. 

Redakcja reportaży. złożona z. kil­
ku zaledwie osób. znajduje si~ tyl­
ko w Warszawie, W rozgłośniach 
region:llnych takie komórki organiw 
zacyjne nIe istnieją. Dziennikarz 
przypisany lest do jednej z kilku 
redakcji tematycznych, Może być. 
powiedzmy ... rolnikiem", ,.ekonomis. 
tą". "młodzieżowcem". "muzykIem" 

czy tak zwanym literatem bądź ar­
tystą. Pierwszym i pOdstawowym 
jeg() obowiązkiem - siłą rzeczy -
jest uprawa własnej działki. nie 
zaś ulubionego gatunku dziennikar­
skiego. Proszę mi pokazać piszące­
go reportera z pra wdz.i wego zdarze­
nia, który w swojej macierzystej. a 
szanującej się, redakcji oprócz re­
portaży będzie jeszcze stale pisywa! 
felietony, esej€, recenzje. polemikI 
i sprawozdania z narad. Byłby 
wielowarsztatowcem, jakich si~ ra­
czej nie spotyka. 

Nie postuluj~ bynajmniej powo­
ływania w rozgłośniach regional­
nych redakcji reportaży, gdzie by­
łoby to. po pierwsze, niemożliwc,. a 
po drugie - niepotrzebne. MysIę 
jednak, ze każdą rozgłośnie już te­
raz stać byłOby na to. by swoich 
wybijających się reportażystów, 
jeśli tacy istnieją, zwalniać od in­
nych obowiązków służbowych. Re­
portażystą radiowym nie można być 
z doskoku, w przerwie między jed­
ną a drugą wstawką dźwiękową. 
felietonem i magazynem słowno-mu­
zycznym, Reportażysta radiowy. jak 
zresztą i każdy inny. nie może s1ft 
również ograniczać do' kr~~u or1V­
pisanych mu przez szefostwo obsza­
rów tematycznych. Władze Radio­
komitetu powinny wreszcie zrozu ... 
mieć, że jest to szczególny rodzaj 
dziennikarstwa. wymagający całko-

..\"ite!;o poświęcenia się tej właśnie 
d.7jedzinie sztulti radiowej. zaś 
cl7.iennikarz-rcporta~ysta to nie tyl. 
ko dziennikarz. ale również w pew­
n.nn sen.,>ic artysta, Artysta dźwh:­
ku, człowiek uwrażliwiony na plęk. 
no ludzkiego głosu. na nasz iezyk 
ojczysty. tak potwornie i nagmin­
nie Drzecie6 kaleczony. na specyficz­
nn i właściwą tylko radiu melody. 
kI') konstrukcji dramaturgicznej au­
dycji, Powinny. jeśli rzeczywiście 
zależeć im będzie na reportażu. 

W poło\\'ie lat siedemdziesiątych, 
a mówi~ to dzisiaj nle bez 
pewnej dumy, jako że i sam 

maczalen'l w tym palce. rozgłośnia 
białostocka była jednym z najsil­
niejszych ośtodków kraJowego re­
portażu radiowego. Była, poniewa1 
byli ludzie. którym się chciało. i 
był ówc7.esny naczelny redaktor. 
który reportaż rozumiał i cenił. Ten 
troc.h~ Pl'zypadko\\'Y zb:eg okolicz­
ności pięknie owocował wieloma na. 
gradzanymi audycjami repOI'tato­
\."\ ymi. Dzisiaj nie można już liczyć 
na przypadkowe zbiegi okolicmoś. 
ci ani .na ówczesny entuzjazm. bo 
i czasy mamy nIeco jakby inne. i 
ludzie r<?sną inni niż dawniej. Trze­
ba działać sf.Ybko, konkretnie, a 
przede wszystkim - sprawnie. wed .. 
le dokładnie przemyślanego progra­
mu. W nrzeciwnym pnypadku bę­
dziemy sobie tylko biadolić i gadać, 
a będzie to pr6żna gadanina i czeta 
biadolenie. 
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P rz.ede wszystkim musimy sza­
nować zasady. które sami 

. wdrożyliśmy - krótko wy-
kłada swoje stanowisko J~ Ko­
walski. dyrektor Zak'ładów ~ Płyt 
Wiórowych wGrajewie. - Jeżeli 
psuje sie coś w jakimś urządzeniu. 
technicy tal{ długo pracują, aż usu· 
ną awari~. Jeżeli awaria powstaje 
w mechanizmach sterowania i za­
rządzania. trzeba te mechanizmy 
naprawiać. Instrumenty ekonomiC%­
ne są przecież pO to. by nimi od­
d:ziały-wać. m.in. na zakłady produk· 
cyjne. Nie otrzymujemy kleju 2'. 
kędzierzyńskich •• A2'.Otów". bo pro­
ducento~'i nie opła!:a sie wysyłać 
go do Graj,ewa. trzeba zrobić wszy­
~tko, teby mu s.~ oplacało. 

co wladomo. jaką oremie wypra­
cowano' do danego dnia. Gdy zda­
rzy się taka historia jak z kle.iem. 
moment~lnl.e maleją cyfry na tabli­
cach. rośnie natomiast niezadowole­
nie. Ludzi nie obchodzą o b i e k­
t Y w Jl e trudności. Oni wiedzC\. że 
wszystkiemu winien lest z ł y 
s Y s t e m. 

sekwentnie dQProwadt.i~ do końca, = 
nie wolno .sobie pOzwalać na jakie- 5 
kolwiek odst~pstwa czy Wy jatki. = 
Skoro reforma. to reforma, a więc : 
i trzy • .5". a nie iystem nakazo-: 
w y. Po drugie - eksport to C1.ę-: 
st-o być albo nie być dla zakładu.:: 

kontakty · 
kontaktów 

Dyrektor każdego prz..edsiębio!'stwa.: 
które pOsiada na wy~żenitl ma- = --------------­
.'Szyny z importu. musi pamiętać o § Odpowiedź Zarzqdu Główneoo 

Gorycz słów dyrektora tłumaczy 
sie dość prosto: w dniu. w kt6-
rym odwiedzam graiewskie .. Płyty". 
,.stoi" cały pOdstawowy wydzial. 
Nie zdarzył się żaden kataklizm; za­
brakł~ jednego 2. podstawowych su­
rowców - kleju. Nie J)O raI. pierw­
szy zresztą. Przez .sześć miesięcy 
tego roku wydział produkcji ołyty 
wi6r~wej nie przepracował 457.5 
godziny. W praktyce oznacza to 11 
tysięcy metrów sześciennych n~wy­
produkowanej płyty wartości 136 mi­
lionów złotych i - co jest dużo 
bardziej wymowne dla pracowników 
ZPW - blisko 5 tysięcy złotych z 
kieszeni każdego 2'. nich. Ludzie s~ 
niezadowolen1. Wprawdzie i tak w-

rabiają nip najg0rzej (nrze"iętne 
zarobki za osiem mlesięry te~(' fO­
ku wyno~zą 16 tysięcy złotyęh)' all 
przeCleż lkzy Slę leż coś więc€' i -
poczucie stabilizacj i. oewności. T J 

zreszt.; obiecywal im dyrektor: te­
go spodzić\vali sie po reformie. 00 

zachwalanym s Y s t e m l e m o­
t y 'iV a c y i n ." m. 

Systcm jest prosty mówiono 
im - zrozumiały dla każdego; eko­
nomia przeds.iebiorstwa też nie­
skomplikowana: w ZPW produkuje 
się przecież praktycznie tylko dwa 
asortymenty. toteż zadania miesięcz­
ne bardzo łatwo wyrazić i ilościo­
wo, i ~.·artości()w{). Kierownik wy· 
działu dostaje polecenie wyprodu­
kowama takiej a takiej ilości wy­
robów w kla5ie I , rozbija to na 
cztery zmiany; każdy pracownik o­
trzymuje wyjściOWY pułap Q!emii 
60 proc .. JeŻeli wyprodukuje ponad 
plan. za kaźdy procent przekroc2e· 
nia otrzymuje dodatkowo 2 proc. 
premii albo - analogicznie - stra­
ci je za każdy nie wykonany (lub 
wykonany w złej klasie) procent 
produkcji. Jeżeli plan .. zawali" ca­
ła zmiana. automatycznie rzutuje 
to na wyniki całego wydziału i za-o 
kładu. W dobrej jakościOWO l iloś­
ciowo produkcji zainteresowani ' są 
wiec ł sprzątaczka. l dyrektor. 

W t.akładzie wiszą dwie tablice 
Wormacyjne. Dzięki nim na bieża" 

Aleksander 
Wton~isze~;s1ci 

. ~. 

. ,-; .. ".' . " " .: '. ":. 

. .,.. 

,- ~: 

.. 
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... : ...... 

tym. że kiedyś trzeoo je będzie wy- E Związku Bojowników o WOlnośt l 
mienić i ie na bieżąco też poŁrzeb- = Demokrocję w WarszQvJie 1IQ mó' 
ne są do nich części 7.3mienne. Za: Ud, w którym przedstawHem tl'Ud~ 
złotówki kh nie kupi. z .. Centrali" = no~ci, na jaJtie t7aJiam w staraniach 
dolarów raczej nie dostanie. J oy- ~ o prz~jęc~e tV poczet cz.łonk6w tej 
ny ratunek to .. odpis dewizowy". : organzz-GcJi, bardzo 71!-ntZ <.askoc::y. 

Dyrektor Kowalski doskonale ro- S la. Stwterdzam, iż zosta1a W]l'l'o'Wa. 

zumie tę sytuac~. sam bowi'Jm: dzona w błąd reclakcja-· a tym sa. 
7.najduje się w podobnej . .'Te~o 7J- : mvm ,opmla pt/,bUczl'!.a. Zar~/ld 
kład w momencie powstania .,. stu : C)ówny powołuje się bOll.'iem ~Q 
.procentach wyposażony I.)vl •. ; l:l"7~~. : Ul!J'r{)l~ Naczelnego Sqdu .tldmi1!.istra. 
dzenia z importu. \Vnrawclzic 'v "i~- :: 
gu ' tych kilku lat i~tnienla ' , lL.ko 5 cyjnego ';! t8 pa.źd:.iernilm 198.; to. 
irz.' .. krotnie ud,tło sic; obniź.yt ,vv - = ku podtr=.ymujący jakoby jego od. 
datlti dewizowe. ale 'wzec;ei Ilir: mottmq decyzję, gdy tvmcza.sem Sąd 
każda maszyn~ czy det,,! da ~1,: Z3-: l • ci ' .. . tcHa?{JO o;"'umenIo1), me wydal i ta. 
st ... pić maszyną rzy detalem W'J Jl'(J- : 
dukowanym w kraju. No. nic Wy- = kiej decyzji nie podjqł, natomiast 
t;varza się w Polsce taśm szlifier- : zostało mi, doręczone postanOWienie 
skich o .:vyma~ancj dla tep:'0 t:V .T1U = z 2J października 1983 r. :::a1vierajq_ 
orodukcJl szerokości CZ~ WIcIu .ele- :. cc nast~pujqcq i11Jo"macjp· 
mentów bardz.o .skompllko·~7aneJ e- =: c 

lektronild. Chc<:Jc je kUDić. trL(>~')a: "Ponieważ postępowanie tV spro. 
~a bierw wveks portow2Ć 8'\10 ~~ ~~"'I)- :: 
dukcję. W 'tym roku Zakład..- Tlh;t : w;~ niniejszej wszczęte ::o.ętało przed 
Wiórowych zamierza i:) wysłać z~, : l wrze~nia 1980 l' r:lldQwa kOIitrola 
f!.ranice 15 t:vslf.'cy meimw' sześ"ien- : decl/=ji wydanych 'UJ tej sprawie nie 
"tych płyt. Licząc po 25 dolarów i.a : . - ~ 
me!r sześ"ienny. daje to 375 tvsi('cy ;; Jest dopus~c",alna. 
dolarÓW. Absolutnie minimalne D()- = trzeby zakładu to 500 tysiecv dol;)-: Ponadto należy nadml<?1ti~. i~ w 
row. Braku;Rce oj~nl~dlP można = dotychczasowym orz(>c::.nictwie Na­
byłoby t\1pr~nĄT-dzle 117v~k.ać~. ·ł()- :: c.-elneiJo Sqdu Administ"!'acJjjneQo li· 
1<1t1~ )'."P(~I) eks-"'0rtu. alf' - t 1 t ł 7 d . : rwa ony zos a PO!} ·ą , zt> rozstrzllY' 

T _= nięcia Stot(}aT:11s~enia ZBoWiD 1D 
?,PW i tal{ iuż wystarC:7.CljC1('1) u- - ~ 

DrzywEcjoV'!311e SeJ w swoJej·· brall- : Bprawie prz-yjęcia W poc:et jego 
ży: nie dość że na~wie cei korz.··.-·ta- ; czlon1\.ów nie sq declJzjami w TOZU' 

ja ze wso61ne~0 rachunku rozlir7.p. :: mieniu kpa i me. podlegajq k(mtrl)~' 
nioweg<> (na który oooc1atkowu ie sk -: każdy z ośmiu ekSDortuia\.'yc1J 7..a~ : NSA Z t?Qo względ'u sl:ar oa tv q, 
kładów)., to jeszcze wysylo i:l ?B f!r2- : §ci dotyczącej odmowy przy jęcia 10 

nice blisko poło\ve cale!?;o kra iw,ve·· : poczet czlonkó1t' ZBoWiD "ównież 
ą;o eKSDortu płyt wi6rowych. A: 11ie moy.laby być 
~rzecież tego samego tYDU {('hoć : 
'Y)oźP t!'ochę mniclszc) notrzeb" In:;!- : trvwana [ ... l." 

1 

1<1 tcż pozostałe 'zakładv, Poza tvm : 
to. ~e \\' tym r.'lk·l 7.PW eks1:>or-: Więc odwolanie moj€ nie 

:: tują 50 oroc.. nie oz.na"za :e:::zrze,: żadnego sensu, a poczyniłem;! 
:~ że w przyszłym bp,dzic nodo!Jnic. \V = pr"eci€,ż W rade( 7a)7.ądu G Mwne· 

4 ::' 1984 rok:.! S':tU3'::'(:, uratowało m;_: go, ktory swoją odmoUJrll( deCY~ję 

..... :.:: 

.: 

\ 

S k 'leJ nagle tt> klopi)ty z ldc­
j<;m ? P, zcrież nie był') ;ch 
je~zc7:~ w ubic~łym roku Za· 

kLdv Płyt Wiórowych wGrajewie 
,)raco\-aly rytmicznie. a wie1kość 
,)l'odukcji poz\valala nie tylko na 
zaspokojenie potrzeb odbiorcó,,,, ale 
nawet na zapełnienie zakładowych 
magazyn6w. Teraz zaczynają sic iuż 
one Do\ovoli o ;)Tóiniać a cia~le nie 
dopieszrzany orzemv'5ł mehl~r"'ki 
podnosi coraz większe larum. Przy­
(,zyna i~t prost:~· l)n i.l<.en~ kle lU 

kedzierzYllskie .. A2oty", nie otrzy­
mują metanolu - niezbędnego t)ół­
produktu. Wytwarzają go Zakłady 
Chemiczne w Oświęcimiu które 
iednak od jakie~oś czasu z.nalazły 
.,obie inne rynki zbytu. dolarowe. 
Okazuje :;ię. że eksoort kleju jest 
o,Jłacalny. i to nawet bardziej niż' 
~otowych mebli. A wiadomo: nic 
tuk nie jest nam w tej chwili po­
trzebne. jak właśnie dewizy. Pyta­
nie tylko. co będzIemy za nie ku­
pować . klej czy meble? Oczywiś­
cie. na taki absurd nie można się 
z~odzić. Z drugiej jednak strony -
czy oznacza to. te należy zmusić 
Zakłady w Oświęcimiu. by produ­
kowały wyłącznie na potrzeby prze­
mysłu krajowego? . 

Sprawa okazuje się bardziej 
sk()lDPlikowana, niź wygladała na 
paczą tku. Po pierwsze - skOńczyły 
sie czasy. gdy ' zakład można było 
z m u s' f ć. Jeżeli chce si~ coś kon-

J1!stC'fstWO, które - reduk'l :ąc ni~- : okrasił łskie1'lcq nad:iei i1tfornlt!jqc 
('o eksO'ort - W"':lSy~n wala ied)!al~ : l~nie. że. t1/lko NaczeLn'/J Sąd Admi· 
I.V ramach rekOm')el1."':' t v) na ')0-': ntstracmny w Warszawie może pod· 
trzeby grajewskich Z[tkładów Ctd- = j~ć decyzję w mnjej ."prawic. Nie· 
n()wiednią sumę nien;ędz)o' Co ierJ-: stety, 'rIie podjqł. 
nak będzie t)ote:n? Mi:1i~tt:'rs~wo: 
nrzecież też ma do~ć I)""l"ł!'~"z!)l)e; 
n r)7.1hvości finarr.<:O\v,' , ' -

']' ·lDEUSZ RRZE~ZKO 
tOM2J 

* 7 rl~1'1jcm dyrekt'Jl'a Ko\V[..l-.}d p.- E 
__ go - n~i\Vn7nieis2. (' ;est : 

u,.. 7.C i we zBhbvieulE' 'ei: Nawiq.zujqc do ti.stn 
sora'NY :7. zalog,,! Z9kla:1ów '" f)-: l)l"::e('-7::o w sp1·av.'ie p'r:ujęcia w nil' 
świędmiu. Kto~ mu;:;] im ZJ"pkomn~n- :: • _ C-_?t crlon1có'w 2Bo\.\ iD-u. "amie,:' 
'0\\11<:: :;~raty. ;ak,e ')~m!t:~,l;) z :-
:'ac.il z1"ezy~nowania z nrod111n' ~i 'la = c:;onego w ,.I{ontaktach" nr 
elcsDort (m.in, utradliby n8~:'oclv: c1'c1albym 'wyrazić 01ęboki~ .. ,ł-·"nIP· 
<::ks~ortowe) .. Na pewno nie. s,;/ .v : nie spowodowane d-wiema ' 
stame uczymć tego Za1dad~' Płvt:· ., . .' . 
"\ 1iórowych. dl"l.c1.ego iednak nie = llamt: p~erwszq Jest wyml]GJąca, 
nomyśli o tym Ministerstwo Prz.e- = jasna odpowieclź pn~dstat(Jiciela 
mysłu Chemiczne .~o? Można by też = interesowane; o1'ga1Lhacji, dru(}l! 

nrodukcję kleiu Obi".~ nmówienic:n = fakt. fż pomoc w ucieczce z 
rzqd-o,vvm... ~ obywatelom radzfee1cim, za ktÓl'qob 

Przyjmujac nawet bardzo Ol)~V- = Brzeczko zesłany zostal do 
n:istycznte. że już wkr6Łcl" znaj'dźie :: konc~ntracyjnych, gdzie prze:yl 
Sl.~ ko~zystne dla ~szystłtich roz- = Ze c.ierpień t upokor:::eft ni<' jest 
wl<lzame - trudno lIczyć na rady- :. .. . ' I 
ltalne i ostateczne z1ikwidnW2nle': 1coLtcznościq ktvalzftku]qcą (.0 

problemu. O ile bowiem cnla QrJ-: znct-nta pro 'w c7lon7~a znowm, 
tychczasowa (łącznie z eksportowa) : 
!')rodukcja kleju wystarczała na S 
ootrzeby branży, o tyle1uż wkrrt- = 
ce. gdy ru~z:v nowy zakład Dł"t = 
wiorowych '\v Żarach. z newn()ś~ = 

.~TANISLA W RAJ{OW 
LO 

* cia okaże się zbyt mała , Naczel-: 
'lY Zarząd Lasów Pań~wo'.'\'Ycł): W związku z listem 00. T 
któremu szczeg6lnie zależy na . 7.a~ E Brzeczko. wl.Iclr-uk(Y'I.tmnytn lIa 
gospodarowaniu milionów "lletr6w = ~:" h .sześciennych drewna niszczeiĘce~o = ,Kontalct6w nr 38/84, c . 
na wiatrołomach. udzieliło niedaw- : wyrazi6 zd~iwie71i:?, że mo

znll 

no 7akladom w KędzIerzynie no-:: dlugo zwLekat z pr~1Jj~ci(!71l u· 
życzki w wysokości 250 milionów = czet czlonk6w ZwiązkI( BojoWn 

złotych przeznaczonej na uru~ho· - . . We 
mienie dodatkowej ,.nitki'· Dl'oduk- = o Wo~no§ć i DemokraCJę· • t 

cji kleju. Jak dobrze pójdzie. ruszy = tnie1l1, stanowiska Za rZQdl1 Gló 
ona pod koniec przyszłe~o roku. = go tej organizacji, która z 
Nie wcześniej te~ zakończą się kło- = mych przyczyn odmawia 
poty Zakład6w Plyt Wiórowy('h w;;: 
Grajewie. Na razie dyrektorowi: praw kombatanta bylem

u 

pozostaje więc cierpliwość i prowa- = w! oboz6w koncentracyjnych .. 
dzeni! "przyszłościowego' (or')tymiz- = 
mu) rachunku: zamiast dotychczaso- = Uwaiam, że ob. Br:eczko 

wych 18-1), wyprodukujemy 200 tysięcy = wystarczajqco wiarygodne ~~"'m,,' 
metrów sze§cłennych płyt rocznie; -: ty: kt6rych nie ma powo

dll 

180 tysięcy na potrzeby przemysłu 5 st1onować. 
meblarskiego i 20 - na eksport. = 
Akurat tyle. ile potrzeba. by Zakła- = 
dy mogły t-yć. .... 



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

J
esienią ub. roku odbyło aią .. o­
stre" plenum KW PZPR. poś. 
wi~cone stanowi b~piecze~­
i higieny pracy. w g~udmu 

stw3dyrektor Wojew6dz.kiej ·Stacji 
tll~nitarno-EPi demi.ologicmej przed­
Sa ił radnym WRN-u wstrząsaJą­
sta~aport o stanie sanitarnym w~­
~1 6dztWa.. Przez wiele miesięcy na 
Jew frontach trwało generalne .. PO­
obUwianie". a Inspekcja l tak wy­
P~wiła za stan sa~itarno-higieIl:icz­
s i bhp niekwesbonowaną dwóję· 
~roniło się zaled ~e parę za~; 
dów, m.in., resstaur:'l:~ .:Kame:alnaki 
. lcarnia w zeplelłVW1e. graJews 

Z
Pleldad Płyt Wi?rowych, geesowski 
a w Klukowle. 
sk:mknięta została piekarnia w· 

. rodzie, masarnia w Sz.czuczy­
~JgZaldad Chemiczny w Nowogro­
r~~ zgroz~ budził stan stołówek i 
Zl rrltariatów w szkołach, bu.rsa<;~ j 
~ternatach. Można rzec: wOJ~woaz­
fwo szczególnych brudasów._ 

_ W ubiegłym roku - mówi Ry-
zarci Bubień. dyr. Wojewódzkiej 
~tacji Sani tarno-Epidemiologicz.nej 

wypisaliśmy mandatów na 
540 000 lłotyc~, .w bieżący~, już ~o 
dziewięciu mIesIącach .. zbhzamy Się 

Karzemy cz~to, ch~ 
niewletkimi sumami, gdyż jednora­
zowy mandat nie może być wyższy 
niż tysiąc złotych. Nie jest to du~a 
finansowa dolegliwość. więc jej 
skuteczność okazuje się niewielka. 
Zamylmmy zakłady pracy. lecz czy 
{omuś z tego powodu spada włos z 
głowy? Czy ktoś pyta, co robią 
wewnętrzne kontrole? Przecież po­

stanu sani tarnego nie zależy 
Sanepidu. lecz od kierownictw 

. Klo przebuduje ich men­
? Kto naUCl)' higieny dzieci. 
nauczyciele ..są z nią niejed­

nokro-t.me na bakier? Dbamy przede 
wszystkim o to. by nie było wgro­
żeń idemicznych- Na Szcz.ęście 

jest -już w odwrocie, ale 
oznacza to jeszcz.e, że dopraco­

się kultury sanitarnej. W 
w której pOWinniśmy się bro­

przed Ulgrożemami, jakie niesie 
naszego wrowia cywiliza<:ja, w I 

kiem nie wyszliśmy jeszcze 
·tapu uhikacii i śmiebika. 
W mlQdzywojennym dwudziesto-

Stefap l'\apierski pisał: ł 
prQWl ncji - w prze-

wnym kloz.ec.e ciepły kaloryfer. 

L.o 

gnuśnie Jak roz-piesz.czony 
daleka jest Jeszcze droga 

ltwa do orawdziwej pro-

Tymczasem GfT nie tylko 
Obnażył tradYCyjnie wstydliwe 
f"C!:ejsca naslej Ziemi Łomżyń­
lecz i odebrał blask przed­
. JeJ chwał\' od lat pięciu -

nlctwu mi'~c;z.kan1DWemU_ W 
r. Łomżyńskie Pnedsiębior­
Budowlane otrzymało Sztan­

Przechodm <a Las ępnie. aż do 
roku włąc1.nie. utrz.ymywało si~ 
~zelc kraiowet listy przodują­
nrZed')iębiorstw budowlanych. 

ały o tym tak ważne 
jak ilość oddanych w 

izb na tysiąc mieS2-
. wydajność pracy i bez­
e na lniższe koszty budciw. 

W tym roku zawiodło wy­
planu - w ciągu trzech 
ŁPB nie oddało nawet 

laplanowanych mieszkań. 
nie interesował się ani 

przeszłością Przedsię-

biorstwa. ani prączynam1 dzisiej­
szych trudności. lego teraźniejszość 
ocenił na .,niecloatatenni.". Niby 
wiele wakażniki6w jeszcze świadczy 
o LPB bardzo. konyatnie, Iec::& dla 
pracowników najbard&iej liczy stę 
wysokość średniej płacy, a 13200 w 
pierwszym półroczu 1984 r. nie za­
chęca do pracy ani .. fizycznych", 
ani .,umyslGwyehH

• Cora~ ezęśeiej 
j~dni i drudzy odchodzą do pry­
watnych firm budowlanych, gdzie 
za wymalowanie jednego mieszka­
nia bierze się r6wnowartość trzech 
pensji w prz.edsiębiOltstwie pań­
stawowym. 

Na paradoks zakrawa takt, że t.en 
niski wzrost plac to skutek dobrej 
pracy w latach 1980-81. gdy wy­
dajność w innych firmach bardzo 
spadła. ŁPB startowało więc do re· 
formy z dużo wyższego pułapu.' l 
chociaż do dziś szczyci si~ jeszcze 
najwyższą wydajnc>ścią pracy w 
makroregionie, dynamika jej wzro­
stu jest niewielka (3-4 proc.) i taki 
pozostaje tej wzrost plac. Natomiast 
w przedsiębiorstwach, które źle pra­
cowały przed reformą. dynamicznie 
podnoszą się zar6wno wskaźniki 
wydajności, Jak l płace, •• 

Gitc>wska •• dw6jka" oceniana jest 
w Prz.edsiębiorstwie jako jeszcze 

jedna ,,:<>:rzywda": - Patraktowano 
nas zbyt surowo - twierdzi Tade­
usz Słojewski. dyr. LPB. - Zga­
dzam się z zastrreżeniami odnośnie 
jakości naszego budownictwa oraz 
J?Orz.ądku na budowach. Słabe za­
awansowanie prac w tym roku jest 
również ewidentne, ale sporo da tu 
się jeszcze zrobić. Budynki nasze, 
jak owoce, rosną, równocześnie i 
równocześnie dojrzewają. In..."la 
sprawa, że Prz.edsiębiorstwu należy 
się nieco odde<:hu. Nie chcę wrzu­
cać kamilkmi do cudzego ogródka, 
ale Cz.a3 już chyba, byśmy mieli 
luksus wchodzenia na tereny przy­
gotowane do inwestycji, nie pra­
cowali .. na sZ-aroane", fragmentami 
wyrywając inwestorowi dokumen­
tację. Mam nadzieję, że do czasu 
rekontroli uda się .,uspokoić" inwe­
stowanie; zaprzestaniemy szukania 
efektów Ul wszelką cenę, zaczniemy 
pracować planowo i rytmicznie, co 
rozwalił wyeliminować wieczny ba­
łagan na placach budów. Ogromnie 
istotna jest również poprawa zao-
pa trzenia ma teriałowego. . 

Z oceną niedostatecmą nie mo­
gą pogodz,ić się również pra­
cownicy handlu: - S- ' dUśmy 

mówi Eugeniusz Kos iński , za­
stępca dyr. Wydziału Handlu Wew­
nętrznego l Usług Urzędu WoJe­
wódzkiego - że GIT będzie oc~niał 
Z-aopat rzenie, zaspokojenie potrzeb 
na towary reglamentowane, godzi­
ny otwarcia sklepów. kulturę obsłu­
gi, a nie stan sanitarny. Tym bar­
dziej że w innych dziedzinach. 
choćby w oświacie, higienę w ogóle 
wyłączono z oceny. Najslabiej Ul-

prezentowały się sklepiki geesow­
skie, ale społeczeństwo nie będzie 
dociekać., na ile mwinil prezes ge­
esu w Rajgrodzita czy Radziłowie, 
lecz negatywną ocenę odniesie do 
dyrektora Urz~du i firm wojewódz­
kich. 

W podobnym stylu dobrego imie-
nia sp6łdzielczGśot brom prezes 
WZSR .. Samopomoc Chłopska". Hi- . 
lary Karwowski: - Negatywną o­
c~nę urabia się w oparciu o jp ~ -
stkowe przykłady. A przecież to. że 
w jakiejś masami czy piekarni 
dzieje się źle nie dotyczy całej 
gpółdz.ielcwści. GIT nie wnikał w 
ogóle w przyezyny stanu rzeczy. 
Pisząc "nieład. brud". nie próbował 
nawet dostatecznie tego udokumen­
tować. Porównuje się nas cały czas 
z: sektorem państwowym. Zapomina 
si~ tylko. że na spÓłdzielczość z.aw­
sze zwala się wszystko to. co nie 
opłaca się zakładom pal1stwowym, 
Transport PKS-u "liechętnie np . 
wynajmuje się do wożenia wapna. 
nasz musi to robić. PKS wynajmu­
je tyle samochodów, ile w danym 
momencie może t ile mu się opła­
ca. STW - każdą ilość. która ITl3 
z.apewnić przewiezienie w jak naj­
krótszym czasie całego towaru. Jest 
to chyba jakaś różnica, szczególnie 
że tabor STW nadaje się już pra-k­
tycznie na zł()m, a na nowy trudno 
liczyć. 
Spółdzielczość mieszkaniowa przy­

jęła swoją .. dwóję" jako próbę za­
machu na jej autonomię. Nie kwe­
stonując nawet ocen poszczególnych 

ur 
spółdzielni (któr~, notabene. pokry­
wały się z odczuciami społecznymi). 
spółdzielcy uważają. że należy im 
dać czas na naukę faktycznego sa­
morządzenia si~. 

~rez~ . Woj.ewódzkiego Związku 
Spółdzlelm Mieszkaniowych. Gr~­
gorz Szozda, podbudowuje swoJe 0-
ba;:vy historią - wsz.ak nie jeden 
raz w czterdziestoletniej historii 
Polski. Ludowej odmieniały się losy 
spółdZlelczości. Likwidowana reak­
tywowania, znów obrywała cię..-i. D?­
s~ła też, zdaniem prezesa Szo~y 
mesłusznie lanie od GIT -u. • 

- Za prawdziwie zasadn~ uznał­
bym tylko zalecenie dotyczące pra­
cy inspektorów nadzoru. Lecz nie 
ma w tym aż tak wiele naszej wi­
ny. Funkcja ta. przeWidziana pra­
wem budowlanym. została przywró­
cona dopiero w 1982 r. Dobrych fa­
chowców nie wytrzepie si~ lo ręka­
wa. a przez ileś lat nikt ich nie 
szkolił. Dziś wiemy, że zła jakość 
budynków wymaga m.in. ze siopnia 
zużycia form w Fabryce Domó·N. 
Kto jednak odważy Slę teraz podjąć 
decyz.ję o wstrzymaniu produkcji? 
Nie lepiej wymiany dokonać stop­
niowo. etapami? Zarzuca się nam 
też stosowanie złych technologU. A 
cz.y ktoś Ulpytał. co się stało z rzą­
dowym programem budownictwa? 
Wydano na niego miliardy uotych. 
Gdz.ie są te pieniądze? Teraz GrT 
przerzuca odpowiedzialność z.a to na 
spółdzielnie. Cała ta Inspekcja to 
zdjęcie zrobione w jednym wymia­
rze czasu i przestrzeni. bez wnika­
nia w przyczyny stanu obecnego 
Jeżeli komukolwiek pomogła, to 
chyba tylk{) niektórym prezesom w 
uświadomieniu sobie prawdy, że 
lepsze jest nieraz. posłuchanie rad 
Wojewódz.kiego Związku nit czeka­
nie na kontrol~ z zewnątrz.. Wtedy 
i wstyd nie jest tak duży, i doleg­
li wość nie tak bolesna. 

D z1enn1karak1 sondaż opiBll 
sptUeriJmlłj potwierdt.U zasad­
nojć ocen niedostateemych. 

wystawionych przez GIT? a odpo­
wiedzialnością za nie obdzielił 
WSJystkicb po trosze, generalnie zaś 
- tzw. władze. czyl1 kadry kierow­
nicze i adlDlnistrację państwową. 

- Sąd tiU. że udało im się skrzy­
żować lipę %. laurami i ze nild uje 
od kry je tajemnicy ich powodzenia. 

- Wszelloe głosy krytycme, w 
tym I. artyltuły waszego pisma. by­
ły odbierane jako kamień obrazy. a 
nie sygnał ostrzegawc~y; teru ta 
wygodna pasta wa się z.emściła. 

Jeden z radnych WRN stwierdził: 
- Ocena niedostateczna jest zasko­
czeniem jedynie dla kadr; społe­
czeńst· .. o natomiast uważa, ż.~ jest 
to wyrok na miejscowe władze wy­
dany w jego imieniu. NaJsm.utniej­
sq jest jednak fakt. że wojewódz­
two straciło zar6wno we własnych 
oczach. jak i w opinii krajowej. 

Wiceprezydent Łomży, Marek. 
Humeńczuk. jest z.askocwny bra­
kiem spójności międ1.Y wynikami 
kontroli a komunikatem kOl1cttWym: 
- Być może jest to kwestia osta­
tecznej redakcji. być może niektó­
rzy czują się pokrzywdzeni. Nie po­
ra jednak na gorzkie tale i szuka­
nie niuansów_ Ocena niedostateczna 
jest faktem. Jeżeli miałaby ona i­
stotnie pomóc wojewódz.twu. był­
bym z.a tym, by lei wymowę jesL­
cze bardziej udramatyzować. Ale 
takiego przekonania nie mam. Bo­
ję się, że WOjewództwo został<) w 
pewnym sensie "zadołowane" 
Wszyscy bowiem z,dajemy sobie 
sprawę z tego. jak sztywne są ba­
riery gminnej, miejskiej. a na wet 
wojeWÓdZkiej kompetency jnoścL 
Najwięcej zaleiało i nadal będl.ie 
zależeć od traktowama nas przez 
przez wszelkie .• centrale". A w tej 
chwili staliśmy się dla nich wo­
jewód zł wem nieudaczników 

"Dwója" powinna mobilizować 
Tymczasem spowodowała maksy­
malne rozprężenie. Tak. jakby 
wszyscy obrazili się na wszystkich. 
Jest to szczególnie niebezpieczne w 
sytuacji. gdy rozpoczyna się kam­
pania wyborcza do samorządu mle­
szkańców. Dzisiaj bowiem nie myśli 
się o sku.tecz.nym rad sposobie; każ­
dego interesuje jedno: ile spadnie 
głów? 

W trzy tygodnie po Inspek_cji wia­
domo już o odejściu jednego z wi­
cewojewodów. mówi się też o zwol­
nieniu tego czy tamtego prez;!sa, dy­
rektora. Mało kto zastanawia się nad 
tym, czy tę głowę, która "spadnie". da 
się Z-astąpić mądrzejszą. Oprócz tylll 
niedostatków województwo •. dopra­
cowało się" bowiem jeszcze jedne~C) 
- braku wykwalifikowanych kadr. 
Do dziś wprawdzie funkcjonuje 
wśród mieszkańców Łomży przeko­
nanie o zalaniu ich miasta powo­
dzią .. spadochroniarzy". ciągnących 
swojego czasu za sobą z innych wo­
jeWÓdztw armlę sekretarek. kie­
rowców itp. (nie bez kozery osiedle 
Połud.nie nazywa się .• Przybysl-e­
wem"), ale w tei chwili jest to już 
tylko pół prawdy. Okazu ie się. Ż~ 
konsekwencjl zabrakło naszym wła­
dzom nawet w -importowaniu spe­
cjalistQw. Teraz. gdy tyle m6 Ni si~ 
o zmianach kadrowvch. boleśnie 
zaskakuje fakt. że e~;entualne wa­
katy mogą się okazać bardzo trud­
ne do obsadzenia. A tylko czas po­
kaie, czy nie stanie się to jeszcze 
Doważniejszym problemem. W at­
mosferze pewnej paniki wystarczy 
bowiem zręcznie skonstruowana 

. plotka o braku perspektyw rozwoiu 
dla Łom!y. by spowodować mas/)­
wy exodu.s. Mało komu marzy się 
bowiem wieczna tymczasowość. sie­
dzenie. a nawet urzędowanie na 
walizkach. Jeżeli województwo ma 
się rozwijać, powinno mieć gwaran­
cję tego rozwoju. bez olbrzymiego 
baga!u demobilizujących niedomó­
wień i najrótniejszych spekulacji. 
w których dobro Łomżyńskie~o 
schodzi na plan dalszy, na pierw­
szy natomiast wysuwa się walka o 
WVqoone l bezpieczne usadowienie 
h"" ... 

r- ~ekt burzy w małym. blotni­
~stvm bajorku dotknał woie-
--'wórłztwo w sposób '3zcze~61-

ny: gwałto~ne falow~nie poclni{)C:l'l 
muł z dna, zmieszało go z wodą 
twoTz~e ~estą. brudną zawie~ine 
Ale choeła-! burza przeszła stosun­
kowo 1;7vbk", woda pozostała męt­
n~ .Jedni. t'lW rybacy. chcieHbv '7 
te~o c;korzvsta~. bo - jak wIadomo 
- na 11enłe1 łowi się ryby w męt- • 
np.i ~mrl-.;o ;.,nł duszą się w niej 
'7. hr'!lku tlenu_ -

n A l'.TI" • .,..... T&.' .,..~ c.o " N~~~ 
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nusz dzień 
powszedni 
• W tom:iyńskiem do 236 orga­

nizacji związkowych w i97 zakła­
dach pracy należC\ 22 tysiącc pra­
cownikÓw. tj. 39 proc. ogółu za­
trudnionych: członkowie partii sta­
nowią 23,5 proc., robotnicy - 40,6, 
kobiety - . 44,8. młodzież do 35 lat 
- 20,3 proc. Do ZNP przystąpiło 
już 65 proc. nauczycieli. RozQoczęły 
działalność federacje m.in.: Pracow­
ników Melioracji i Budownictwa 
Wodnego, Pracowników Państwowe­
CO Handlu i Usług, Związków Za­
wodowych Pracowników Rolnictwa 
w PRL, Spółdzielczych - ZWiązkó,v 
Zawodowych Inwalidów. "Ponadto 
łomżyńskie związki zawodowe utwo­
rzyły Wojewódzką. K'Omisję 'Współ­
pracy. której przewodniC"lY - wraz 
z 21-oshbowym prezydium - Józef 
Jarominiak, przed odejściem na . e­
meryturę pracownik - WJłjcwódzkie- :' 
go Urz~du ·Telekomunikacji. . ' 

• Organizacja związkowa pra­
cowników Fabryki ~paratur)1 i U. 
rz~dzeń Komunalnych na. 203 za­
tr\ldniony~h liczy 49 osób, w tym: 
8 reneistów i emcrytów. Zarząd 
zwrócił si~ do dyrekcji z prośb<\ o 
k~ pancerną na doktlwenty i go_O '. 
tówkę związkową, zaproponował 
jebocześnie przekazanie na konto 
Cqntn1m Zdrowia l\-Iatłii Polki pie­
niędzy (10 652 złote) zebranych -na 
sztandar "SoJidarności" i pomnik 
ka.rd. Stefana Wyszyńskiego. Zgod. 
Bi~ z uchwałą zasiłk,i statutowe mo­
I'~ otrzymać tylko członkowie ~wią.z~ 
ku. Zarząd zdecydował równie i, by 
Da fundusz Federacji przcznacz)'ć 
20 proc. dochodów ze skłcułek. pozo­
siałe - na bieżące potrzeby swojej . 
organizacji. 
. Z.wiązek upomina sic: o 9 <lodaL­
kowych dni urlopu dla 83 odlewni­
ków pracujących w najcięższych 
warunkach. 

Z \vezasów pracowniczych skorzy­
słało w sezonie letnim 28 ósób, tj. 
łylko 13,6 proc. załogi. 

• Organizacja zwią:.!k o,"''' a w 
Łomżyńskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego •• Narew" lVystą'piła 
do dyrektora z prośbą o rozpocz~­
de budowy garaży dla pracowników 
przedsic:biorstwa mieszkających w 
osiedlu za.kła.dowym. Konrad Gra- . 
ba, członek Zarządu Z~iązku, wszedł 
.. skład komisji wyborczej do sa­
morządu robotniczc&,o. Rozpatrywa­
aó dwa o(hvolania pracowników -
Da podstawie związkowąo wniosku 
Jednego wybroniono. Związek poparł 
prośb~ pracownicy ubiegającej się 
• pracę tylko na jednej zrWanie. 

• Na 220 pracowników Stacji 
SanUarno-Epiemiologicznej do 
Związku Zawodowego nalcźy JUl: 
103. 121 osób otrzymało podwyżki, 
w tym 40 związkowców. Załoga 
specyficzna. lV 90 proc. liobieca. 
Pracownice postulowały uruchomie.­
nic w ich zaldadzie kiosku spożyw­
czego. WSS .,Społem" postawił wa­
runek: wyrazimy zgodę. jeśli jego 
obroty przekroczą 300 tysięcy zło­
tYch. Nikt nie mógł da6 takiej gwa­
rancji. Aby nie tracić pieniędzy, 
które mogłyby być wylcorzystane np. 
na kolonie dla dziecI. Zwią.zek Za­
wodowy sprzeciWił się temu pomy. 
słowi. ZarzC\d podjął decyzję o wy­
sokości zapomóg - nic większych 
niż 20 tysięcy złotych, choć dyspo~ 
nuje na ten cel półmilionowym fun­
duszem. Pragnie w łen sposób przy­
znać je większej liczbie pracowni-­
ków. 

Z okazji 40-lecia PRL i służb sa­
nitarno-epidemiologicznych na Zie­
mi Łomżyńskiej 7wiązkowcy zorga­
nizowali spotkanie przy kawie z 
emerytami i rencistami. Dostojni 
jubilaci otrzymali również skrom­
ne upominki. 
KOLUMNĘ PRZYGOTOWAŁ 
STANISŁAW ZIELI~SKl 

, 

Okręgowy l1upcktorat PaństwoweJ ' 
Inspekcji Pracy ocenił stan bezpie­
czeństwa i higien1l w !omżyńs7dch 
zakładach przemysłowych i insty­
tucjach. W .l pólroczu br. nie za­
?lOtowano w województwie ani jed­
nego wypadku §nitertelnego podczas 
wykonywania obowiq~kó1JJ stużbo­
wyc71. W analogicznym okn'sie roku 
ubieglego śmie-rć poniosło 4 pracow­
ników, mimo iż zatrudnienie było 
wówczas mniejsze o 1300 osób. W 
porównywanym Dkresie liczba in­
nych. wypadk6w zwięks:::;yla się z 
455 do 508, w tym ciężkich -.: z. 10 
do 11, q,bsencja' powvpadko wa 
wzrosla z 11 589 do 13073 dni. Naj­
więcej nies:część przy t rafź1 o si€.' w 

· przemyśle - 262 (w roku ubieg-
Łym: 220), rolnictwie: 74 (.53). w 
transporcie i lączno.§ci: 40 (50). 
Według ustale'ń zakładów 1)raCU 
g~ównym'i pr:yczYłł.ami wyjJadków 
byly: niepr:::ęstrzeganie pr~e7Jisów i 
instnLkcji, zły stan urzqd.ze1'{ tech­
nic:no-pro<1ukcyjnych, wacWwG or­
gani::acja p'racy, brak lub :11/ stall 
ochron osobistych, hmk JJr~(>s .l"olc­
ni a, nad::oru, s1?ożywanie al1i:n L!.o/u. 

Inspekcja badała rÓwłlic._ pr:e-
· str"eganie prawa pracy. W pierw­
szym pól1'OCZU br. P1'ZCP1'OW(TI/:iln ;;" 
T~ollt 'roli w 57 :::alcłac1ach i ollj(;1.a .. f) 

pieJ'ą" 15412 pTGcownilców, głów­
nie: rolnictwa i gospodarki zyw­
no~ciowej, gospodarki komullaln~j, 
handlu wewnętf'znego i uglug, zdro­
wia i opieki Bpolecżńej,· oświaty i 
wychowania, przemyslu chemicznego 
i lekkiego, bUdownictU?a i przemy­
stu materiał6w budo.wlanych: 

NajWięcej zaniedbań tv pl'::estrze­
ganiy. prawa pracy inspekcja stwier­
clz.ila 10 Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Buc10wnictwa Komunalnego, 
Okręgowej Sp6łdzielni n1lecza1'skiej 
w Zambrowie i Zamb1'Owslcic7~ Za­
Idadach Przemysłu Bawelnianego. 
W zakladach tych inspektorzy mu­
s::q wielokrotn'ie przypomi'na.ć kara­
mi i grzywll-ami o wykonaniu na­
ka.:owych, choćby tak ważnych dla 
:;drowia pracowników, jak: wyzna­
czenie stref niebezpiecznych w ob­
rębie pracy sprzętu mecllanic""ncgo, 

o rozumnej ciel'plhvośc~, precyzyjnie określanych celach~ 
udanych inwestycjach i "vrażliwości na sprawy pracowni­
cze - z Wandą l\'Iarcinko\vską, przewodniczącą Zarządu 
Zakładowego Związku Za\VOdO\\7ego Pracowników Za m­
browskich Zakładów Przclnyslu Ba\vełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej - roznut\via Stanisław Zieliński. . 
STANISŁA1V ZIELIRSKI: - Złośliw­

cy twierdzą, ~e jesteście związkiem 

głównie rencist6w i emeryt6w. 

WANDA MARCINKOWSKA: 
Skądż-e. Zrzeszamy już 823 osoby, a 
to znaczy. że przystąpił do nas co 
trzeci pracownik. Rencistów i eme­
rytów jest tylko 160. Pozostali są 

racownikami w wieku produkcyj­
nym: 226 ~ na przędzalni, 207 - na 
tkalni, 104 - w działaeh pomocni~ 
czych, 82 - w administracji. 

- Gdy wchodziłem do zakładu, usły-

szałem od pewnego młodego pracowni­
ka, że związek jakli tam jest; niezalcl:­
ny. bo nikt nim się' nie interesuje i sa· 
orządny. bo powstał pod presją. 

- No cóż, gdzie drwa rąbią, tam 
· wióry lecą. O związku k.rąży jesz­
ze wiele złośliwych uwag. Najważ-

· iejsze jest jednak to, te krzepnie 
on z gnia na dzień. \ Został zaini-

cjowany przez grupę pracowników 
w zmienionej sytuacji politycznej. 
Przed członkami naszej załogi sta­
nął trudny wybór: wstąpić czy po­
clekać? Najwięcej było tych dru­
gich, no i trzeckh, zupełnie negu­
jących nową organizację. Czy teraz 
nikt się nami nie interesuje? Nie 
jesteśmy krową medalistką, by 
wszyscy mieli nas oglądać i podzi­
wiać! To my interesuj-emy się wszy­
stkim, 00 dotyczy nas, naszych człon­
ków i całej załogi. I taka ofensyw­
ność przynosi rezultaty. Po pierwsze: 
nasz związkowy głos liczy się w za· 
kładzie tak samo, jak pozostałych 
jego współgospodarzy. 

- Przeglądając protOkóły z posiedzeń 
waszego Związku, odnosiłem wrażenie, 

źe zajmujeCie się praWie wyłącznie dzie· 
leniem zapomóg. 

wyznaczenia bezpiecznych 
do stanowisl~ pracy, umieszeze' 
tablic ostrzegawczych, barier n1e 
chronnych, zadaszeń, używanie h ~. 
1!'-ów. ~ierow11.ict:vo ~ZPB le1cce~: 
zy tak~e zalecema, Jak: stosoWa . 
~ch!on os~bistych s~uchu, wypo~te 
zente drlLzyny manewrowej to o Q. 

powiednie obuwie, uzupelnienie d. 
świetlenia ~ztuczn~go. systematyCZ o. 
oczyszczanze kros~en. po za1cońc ne 

. k 'd" ze. m'U pracy az eJ zmwny, naJ;n'a 
dachu w wyd=iale tkalni i likWi:'Q 
cja zacieków. Q .. 

W Okr~gowej SjJóld::ieln l Mlecza' 
skiej w Zamqrowie nie WYkona~' 
13 spośród 17 :.aleceń inspektoró o 
Natychmiast znaleziono na nie sp 1)), 

~6b, gdy inspekcja 'Wstrzymała pr~-
c~ niektórych odcinków prod'uk' 
cDjnych. • 

.Największe efek~1J w p~z~st1'zeoa. 
1!tU prawa pracy z pr;::ep~so'tO bhp 
osiąga Fabryka Aparatury i Urzą. 
dzeń Komunalnych w Łomi' 
zmniejszono niedop"1,szczalnq daw~ę 
tl~nu węgla z 4,1 do 0,8; :zapyle. 
me - z 17,7 do 1,8 NDS; skróco7U/ 
c:::as pracy w najbardziej . 'Uciqżli. 
1?ych wa?,unkaCh do 4 godZin no 
Jedną zmt.anę roboczq. Zmodernizo. 
wano 'ttrządzenia wentv~acyjne. 

- Przecież przez pe ... \-ien czas or. 
ganizacja związkowa wcale Ille 
działała. Komisja socJalna nie da. 
wała sobie rady z rozpatrywaniem 
podań i dziel~iem pieniędzy. Uzbie. 
rało się więc sporo spraw zaległych. 
Ludzie \y czasie. zawieszenia zwią­
zku oiichodzi1i na renty, emerytu. 
ry, pracownice l"odz.iły dzieci. Nale. 
żały się im zasilki. Trzeba było to 
jak najszybciej' ·uporządkować. Pro. 
bl-emy te absorbują naszą uwag~ l 
na obeenych pooicdze11..iach. Ale też 
wnieśliśmy sporo poprawek do no: 
wycb regulamil1ó\v udzielania poży­
czek' mieszkaniowych. Na nasz wnio. 
sek rozsierzona zośtala formuła 
wczasów turystycznych i może z 
nich teraz kOl'zysiać katdy pracow. 
nik. Dzięki nasżcj interwenCji za. 
kład dofinu!1BoW"ujc . 50 procent o. 
płaty za bilety miesięczne dla tych 
pracowników; którycb trasa dojazdu 
przekracza dwa kilometry. Teraz fAl. 
czymy boje o zaliczenie dalszych u. 
eiążliwych zawodów do pierwszej 
kategorii z-ab:udnienia. Wystąpiliśmy 
z tym m.in. do naszej Federacji. 

- .Już od dawna \V Zalllbrowie głośno 
• narzekano na złą jako!ić pieczywa, węd· 

.ln ... 
- Nie - jest to jc::;zcze L.amknięty 

ro zs] ział, bo i my pr[)'v.,.-adzimy bata· 
lię o lepszy chleb, smaczniejsze bu. 
łeczki, wyroby wędliniarskie,' inne 
godziny dostaw i z~or>atrzenia kio· 
sków zakładowyeL, Rozmawialiśmy 
w tej sprawie z naczelnikiem mia· 
sta i gminy, lecz dopiero po kilku 
nasz.ych u niego 'wizy1ach zmienił , 
rannych na popołudniowe godziny 
dostaw najbardziej chodliwych ar· 
tykułów, m.in. kav,,'Y i herbaty. 
Myślimy te~ o tych, którzy od· 

chodzą no. rentę czy emeryturę. 
Cllcemy, by zawsze czuli się wśród 
nas. Organizujemy im spotkania za­
kładowe i przy okazj i wręczamy u­
pominki. Sprawujemy też pieczę 
nad Klubem Seniorn. Ostatnio pod­
jGliśmy decyzk budowy zaltładowe-

go bloku mieszkalnego. Inwestycję 
tę rozpoczęlibyśmy już w tym roku, 
ale władz-e wojewódzkie przełożyłY 
ją na następny. 

_ W Pani odpowiedZiach jest bardZO 
dużo optymizmu, jakby wszystkie spra' 
wy, które do was trafiają, były błabost• 
kami. 

- Są błahostki, ale i sprawY 
ciężkie, trudne. Do takich zaliczam. 
na przykład, problemy mieszkanlo, 
we. Ostatnio udało si~ wywalCZYĆ u 
naczelnika miasta i gminy czterY 
mieszkania dla samotnych matek z 
dziećmi. 

_ Jestem tu zaledwie kilkanaście JIII' 
nut, a Już było trzech pracownikóW,; 
tym jeden z deklaracją. Czy codzien e 
taki ruch? 

- Bywa różnie. Są też dni z~peł· 
nie spokojne, spokojniejsze nlZ tn~ 
dziale socjalnym, gdzie plerwo 'C~ 
pracowałam jako jego ki.ero~nl d. 
ka. Tam jednak mialam WlęceJ POd. 
róży i bardziej czułam się, ~r~\. 
nikiem. Tutaj mam' więcej Ul eó 
wencji, a jeanoczpśnie rozmyśl'~3: 
jak je załatwić zgodnie z prz,epl 
mi i sumienipm. 

- Dziękuję za rozmowC!. 



tan evwemn z samtarni/. na 

5 teren ~(;. L u~eJsz.eyo powlatu 
Jest mezrnze me opłakany. 

ty/uw tokaLtzu]e się prze­
-a rzeką: gm. Drozdowo, Bo­
t- Rogtenice, Stawiski ( .•• ). 

stę brak podwod, materza-
d zYnJek.CY3nych, samochodów 
B~ak szczepionek i s~t facho­

'ept przeszk.odq w przeprowa-
1 szczepien oCIŁronnych. Stan 

n1"fl.'J_JJ'v,zqdkoWY pTzedstawza 
zme. N a targowiskach 

To sa'mo daJe sięzaobseTwo­
domacn, na podworkach. N,a-

~przątnąć ciata Ludzkie ~ z~ze­
dotychczaS lf!Sz.cze znaJduJqce 
terenach zammowanyc~. K.0-
Sa'ilitamo-Obycza)owa zstme-

również, ale tylko fikcyjni.e." 

rotokole "Z zebrania kierow­
p nielespolonych urzędów admi­

panstv;'0wej", sp?rządzopym 
kwietniU 19'1.5 roku, me ma Jesz­
ani słowa. o dział~lności Kolul'!l­
sanitarn~J W~~Zl.a~u ZdrOWIa: 

miesląc pozmeJ rozpoczęlI 
pracę pIerwsi dezynfek-

zostałem dezynfektorem trochę 
••• vm-lu. Ł'>.U - wspomina Eugeniusz 
.. ,,,".Ul" ilU , dziś st. felczer med. -

jakieś ogłoszenie na 
poszukują chętnych do 

Ponieważ l'iie brako­
mi zapału do pracy, po dwóch 

'dnom.(1\;U miałem już poszukiwany 
w rękU (tzn. na papierku), a od l 
czterdziestego piątego roku 0-

zatrudnienie W Wydziale 
przy Starostwie. Było nas 

dwóch na cały powiat: ja i 
Jan Nowowiejski. A roboty 

sporo: dezynfekcJe, dezynsek.cje, 
czystoscI, szcze.pienia .0-
W miastach i wsiaćh pa­

wszawica, sporo było zac ho­
na ospę, dur brzuszny, cza-

takie dur plamisty . Na począt­
mieliśmy Innego środka loko­
poza rowerem czy własnymi 
. Srodek dezynfekcyjny lub 

,zvn51~1(CY1' ny kładło się do torby. 
na plecy lub przyczepiało 

ramy roweru i jechało w teren 
od chałupy do chałupy, od Jed­

ogniska zarazy do drugiego. 
~rafił się nam nawet dobry 

angielski:.. Tyle tylko, że wy­
w mm skpynia biegó\v Z 

lerooleglDw'eJ zrobiła się trzybiego-
Motor ruszał jak odrzutowiec. 

Kolu,mna Sanitarna cloro­
się własnego samochodu. Praw­

powiedziawszy, wolałem jednak 
- człowiek nie był wtedy tak 

czasem. Be przecież żeby 
. zlokalizować ognisko 

a potem przeprowadzić de­
czy dezynsekcję, z reguły 

starczało jednego dnia. Sołtys 
, wówczas nocleg, w ra-
potr~eby dawał też podwodę. 

dezynfekcyjne i dezynsek­
~Gstawaliśmy za pośrednic­
Białegostok u ze L v !c:v,"< u Ra­

i Z paczek unrrowskich 
np. bardzo dobry był ra­

preparat "K". na dur plami-
- szczepionka niemiecka. Mle­

jej dość ograniczone iloścl 
szczepiliśmy tylko personel 

ludzi, którzy znaleźli się 
ogniska zarazy oraz oso-

Uf1PI1ntl ' o. - rodZInę soltysa i 
urzędu gminy. Jakoś 

a szczepionki przeciw du­
plamistemu była bardzo żmud-
Oglądałem to w Państwowym 

Higieny 7,f.rudniało c;it;' 
celu karmicieli wszy - ludzi. 
W~ześniej przeszli już tę cho-

, Z Insektów zakażonych ich 
robiło się tzw, mikro lewa ty­
odPowiednim sprepa:-owaniu 

POwstawała sz.czepionka. 
prOdUkCja została unowocześ­
SZczepionki powstawały z ja i 

nych jelit zakażonych 

~r ,plamisty, dur brzuszny, 
~Wie['zb. to były choroby bie­
y i brudu. W zrujnowanych 
t w nie mniej zniszczonych 
rudno było o zachowanie 

POdstawowch warunków sa-
. 00 tego do-

nierzadko, naj zwyczajniej 
\II lsprawozdaniach sporządzo­

utym 1947 roku na użytek 
Jed w Łomży można przeczy­
\ Wabne ( ••. J. Brak niezbęd-

?YIcU.lu. pierwszej potrzeby, 
bl est chleb, odczuwa duża i­
,ednYch. Wsparcia gotówkowe 
ZllUJno§ciowe ze strony Pań­
dla Potrzebujqcych sq kroplq 

w morzu", ~,Stawiski [ ... J. Po chleb, 
jak również po inne pr.zydziały kart­
kowe, ludność zmuszona jest po kil­
ka razy Jeździć (do oddalonej o 23 
kilometry Łomży - przyp. D. A W.), 
zanim pobierze na~eżne przydziały. 
Głodujący i medożywieni sq,. gdyż 
b1'alc jest zarobków, czarnego rynku 
nie ma". "Sntadowo { ... J. Okolo 10 
proc. ludnośd niedostatecznie doży­
wionych, okolo 20' rodzin głodujq­
cych". 

Przełom 1946 i 1947 roku nie był 
łaskawy dla łomżyńskich rolników. 
Wyjątkowo surowa, mroźna zima po­
<!zyniła olbrzymie szkody w ozimi­
nach: obszar zasiewów żyta zmniej­
szył się z 27040 ha do 20695 ha, a 
pszeniCY z 3620 do 776 ha. Wymar­
zło też przeszło 50 proc. ziemnia­
ków zgromadzonych w kopcach i 
piwrńcach. Wszystko to spowodowa­
ło, że wiosną 1947 roku zabrakło nie 

Sytuacja na wsi nie pozostawa­
ła, oczywiście, bez wpływu na 
to. co działo się w miastach. 

- Dziennie w Łomzy zdarzało się 
od 10 do 15 zachorowań - wspomi­
na Aleksander Ostrowski, wówczas 
jeden z dwóch miejskich dyzenfek­
torów. - Przeważnie na dur brzusz .. 
ny i plamisty. Nic dziwnego - w 
mieście panowało przepełnienie, w 
mieszkaniach - brud. Zdarzało się, 
że gdy wchodziliśmy do jakiejś "ka­
jutki", rzucała się na nas - dosłow­
nie :...- chmura pcheł. Na szczęście 
Białystok dosyć dobrze zaopatrywał 
nas w DDT. lizol, amerykański spi­
rytus i białe mydło. Potem dostawa­
liśmy również polską "Szychtę", ale 
podstawą i tak była produkcja pry­
watna. Wystarczyło zdobyć od ma­
sarzy (mniej lub bardziej legalnie) 
trochę łoju i sody kaustycznej. Nie­
którzy dorobili się na tym grubej 
torsy, Po tłuszcz na mydło przy-

DANUTA I ALEKSANDER ~\tRONiSZEWSCY 

wćMia czystości. Gdy zachodziła taka 
konie~..,~',~, wpisywaliśmy do ze­
szytu kontroli nasze zastrzeżenia, 
wyznaczaliśmy termin doprowadze­
nia pomieszczenia do porządku. Je­
żeli ta nie pomagało, karaliśmy 
mandatami - 10, 20 zł. Czy to byŁo 
duzo? Równowartość kilograma mię­
sa. Nie mieliśmy prawa zamknąć 
żadnego lokalu. Chyba, że powstało 
w nim ognisko zarazy. Ale wtedy 
też decyzję podjąć mógł tylko bur­
mistrz. Nie przyp<nninam . sobie, 
zresztą, bym kiedykolwiek występo­
wał z podobnym wnioskiem. 

Kontrole ' sani tarne lotyczyły też 
czystości obejść, chodników, a nawet 
ulic. Każdy właściciel domu czy do­
zorca odpowied=?ialny był za utrzy­
manie porządku na chodniku i po­
łowie ulicy na wysokości swojej po­
sesji. Na kontrole chodziliśmy co 
tydzień, z dzielnicowymi. Skutek wi­
doczny był gołym okiem - kiedy 
zaczynał się obchód, szczotki szły w 
ruch na całej ulicy. 

Chyba najwięcej troski o stan sa­
nitarny miasta przejawiał burmistrz 
Bauer. Kilkakrotnie jeździł ze mną 

r szczura 
tylko chleba, ale nawet zbóż na ob­
sianie i zi.emniaków na obsadzenie 
wszystkich gruntów ornych. W ca­
łym powiecie do 12347 ha ugorów 
doszło więc dalszych 8505 ha odło­
gów. Tą i tak już bardzo trudną sy­
tuacj ę pogorszyły jeszcze następne 
miesiące: "Od 1 maja do 10 lipca 
- czytam w sprawozdaniu Zarządu 
Powiatowego Związku .. Samopomoc 
Chłopska" w Łomży - nie było żad­
nych opadów deszczowych, wskutek 
~zego 30 'PTOC. zbóż ozim1!c~ uschlc 
przed uksztaltowaniem 3ię ziarna, a 
- wg obliczeń fachowców - pozo­
stałe 70 proc. wydalo p~ony zaled­
wie w 50 proc. Zboża jare i okopo­
we wydadzą r<łwnież nie Więcej jak 
35 pI'OC. [ ••• ,. Wobec powyższego 

wielu rolników nie będzie w stanie 
przeprowadzić Jesiennych zasiewów 
o własnych siłach. Wielu nie ' ze­
bralo jesien:ą nawet tego, co J>o­
siało wiosną. 

jeźdźali handlarze nawet z Warsza­
. wy. 

Podstawową naszą działalnością 
(oczywiście obok przeprowadzania 
dezynfekcji. dezynsekcji i szczepień) 
były kontrole sanitarne - sklepó,w, 
restauracji, piekarń, masarni itp. 
Takie typowo administracyjne po­
czynania - instruktaże, pouczenia. 
W gruncie rzeczy bowiem nie mie­
liśmy zbyt wielkich możliwości re· 
presjonowania. Wynikało to po tro­
sze z tego, że działaliśmy w oparciu 
o przepisy jeszcze przedwojenne. że 
nie - istniały inspektoraty, a naj­
ważniejsze - trzeba było liczyć się 

z realiami. Brakowało przecież lo­
kali. wszystkie sklepy, punkty usłu­
gowe czy wytwórcze mieściły się w 
suterenach, prowizorycznych bud­
kach skleconych przy mieszkaniach. 
Czego można było w takiej sytuacji 
wymagać? Co najwyżej - utrzymy-

po Łom~ "dryndą", kazał notować 
wszystkie swoje Ipostrzeżenia, kry­
tyczne uwagi. Potem (jako pracow­
nik R~dy Miejskiej) musiałem wszy­
stko to sprawdzl~, kogo trzeba uka­
r~~ sprawić. by wszystko wygląda-
ł? jak trzeba. -

W 1949 roku bardzo poważny kło­
pot sprawiły narn... szczury. Praw­
dopodobnie szły gdzieś od Prus 
Wschodnich. Pokonywały wszystkie 
przeszkody, nawet rzeki i jeziora . 
Podobno odbywało się to w ten. 
sposób. że część z nich_ wchodziła 
po kolei do wody 1 trzymając się 
wzajemnie pyskami za ogony two­
rzyły żywy most spinający dwa 
brzegi, po którym reszta przepra­
wiała się już bez większych proble­
mów. Szczury masowo cięły zboże. 
a przedę wszystkim niosły z sobą 
trychinozę. Mieli$my w powiecie kil­
ka przypadków zatruć, a nawet 
śmierci spowodowanych zjedzeniem 
zakażonego mięsa. 

Pomysłowość ludzi w zwalczaniu 
szczurów mogła zadziwiać. Kon­
struowali oni np. specjalne łapki z 
beczek wypełnionYCh wodą. Do- ru­
chomego dekla pełniącego rolę swoi­
stej zapadni mocowali kawałek mię­
sa; gdy szczur sięgał do niego. de­
kiel -odchylał się na moment i zwie­
rzak wpadał do środka. Pomocne w 
tępieniu szczurów były też unrrow­
skie koty; Chyba najskutec:mie.;sz~ 
okazała się jednak trutka sprowa­
dzona przez Miejską Radę za dota­
cie otrzymane specjalnie na ten cel 
Miała ona konsystencję pasty. któ'fą 
można było rozsmarować na w~d1i-
ny, sery. Po trzech-czterech tygod­
niach plaga zmniejszyła się do roz­
miar ów, które znamy i z dnia dzi. 
siejszego. 

Bodaj w tym samym roku po­
wiat (i chyba w ogóle cały 
północno-wschodni region Pol. 

~;ki) ogarnęła epidemia duru plami­
ste~o. Akcją szczepień Objęte hvły 
dosłownie wszystkie WiOSkI. Stedzle­
liśmy w terenie non stop po dwa 
tygodnie. Pomagało nam w tym bli­
sko pięćdziesięciu dezynfektorów l 

całej Polski, m.in. z Zielonej Góry, 
z Krakowskiego. Akcja trwała w su­
mie około trzech miesięcy. Zdarzało 
się wtedy nie raz, że ludzi trzeba 
było przekonywać niemal siłą. by 
chcieli poddać się szczepieniom. ~ p 
w. okolicach Rogienic jeden z gospo­
darzy przywitał nas... siekierą. W 
chałupie brud jak cholera, a on bro­
ni go z nie mniejszą energią niż 
własnego honoru. Do następnych za­
budowań daleko, wokół lasy ... Zlęk­
liśmy się. Trzeba było prosić o po­
moc milicję. 

~ 

Innym znów razem zatrzymał nas 
w środku lasu oddział zbrOjnYCh 
Gdy jednak wyjaśmło się, kim je­
steśmy, puścili nas wolno. Pra\.vdę 
mówiąc nieraz, jak nie ci. to truu 
podóbni, mieszali się w tłum chło­
pów =>1 korzystali z naszych szczepio­
nek. 
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nazywa} "sprzysiężeniem rozumu". 
Zadne parapsychologie, gusła 1 to­
temy. 

- Pomyśl, szczerze porozmawia 
ze mną kilku ludzi. w najbardziej 
potocznym rozumien1u inteligent­
nych, i zdecydują: od tej chwili 
wyłączam się z tego, co podłe. 
Przestaję wkurwiać się na szefa­
-karierowicza przestaję usiłować 
zrozumieć Gierka w telewizji 
i zupełnie nie zauważam tłumu 
przed sklepem mięsnym. Interesują 
mnie tylko wybrani ludzie. kt6ryc.h 
też tylko ja interesuję. Dzwom­
my do siebie, umawiamy się na o­
biady. chodzimy do teatru, poży­
czamy sobie książki. Po jakimś 
czasie mamy ju~ sw6j własny. 
Izczelnie zamknięty. kosmos, i tylko 
od czasu do czasu zaczynamy się 
zastanawiać. czy na t.tamtej" Zie­
mi. ojczyźnie trzech miliardów lu­
dzi, a dokładniej: na tym skrawku 
dla 36 milionów, to, co normalne. 
zaczyna być w cenie? 

Nie spodziewam się. że tym po .. 
mysłem tak szybko dostanę od Bo­
,dana w łeb l Towarzysz Ł. wyrzu­
cił mnie z pracy ••• Wiecie. redakto­
rze, taka jest sprawa, ie tego ... 
zmieniam profil gazety i wy. tego. 
ani z tej, ani z tamtej strony nie 
pasujecie._tJ 

- Mówił prawdę? ~ spytał Bog­
dan. 

- Ale skądte! Moim zdanJem, to 
kutas. Nie ukrywałem tego w róż­
aych rozmowach. Kto§ mnie musiał 
zakapować. 

.... Znakomicie! Facet słucha do­
nosicieli. Miałeś racj4ł. to kutas. 
Wepaniale, ~e cię wyrzucił. Pomyśl. 
jakim koszmarem musi by~. na 
dłuższą met~, praca z takim ku­
tasem ... 

2 Dłu~szy czas sądziłem, że 
Bogdan jest hedonistą czy-

• stym jak kryształ; że jest 
tym rzadkim !Zczęściarzem. który 
Wie, iż musi być bogaty 1 piękny. 
kiedy do wyboru pozostaje mu garb 
1 nędza. Ale pQtem poznałem Ba­
li-:_ Była od Bogdana młodsza o 
lat piętna§cle, ale tak naprawdę -
chyba o trzydzie§ci. Jedli sobie z 
łapek. Wyjeżdżali na wakacje do 
Hiszpanii. robili prezenty. Byli ide­
alną parą. ale po dłuższej obserwa­
cji można było zobaczyć w- tym 
związku fałsz. Basia nie została za­
proszona do mikrokosmosu. Wyglą­
dało na to, że nigdy nie zostanie 
zaproszona. 
Pamiętam wieczór w Kazimierzu. 

Siedzieliśmy w czwórkę w pokoju 
gOŚcinnym luksusowej willi Radio­
komitetu l postanowiliśmy włączyć 
telewizor. Na ekranie trzech od­
łwiętnych palantów ogłaszało lu­
dności. że od tej pory zamiast 
,Dziennika" będą przedstawiać 

: Wieczór z dziennikiem" •. czyli co 
wieczór każdemu z nas fundo\vać 
hrlęto. Wydaje mi się, te to v ła~ 
jnie Bogd .. n pierwszy, po tej pre­
mferowej emisji. nazwał .,Wieczór' 
,odziną dobrobytu. 

- Popatrz, to jest wspaniałe: Od 
dziś codziennie o 19.30 będZIemy 
mieć do dyspozycji okienko. za któ­
rym zobaczyć będzie można Polskę 
jaka jest, a jakiej nie chcemy. Prze­
ltajemy być zdani na czyjąkoh. iek 
łaskę. Sami dotrzemy do ~ródla in­
formaCji. I najzabawniejsze. że nic 
a nic nie będzie to nas obchodzić ... 
Był okres, kiedy przesta walem 

Bogdanowi ufać. To znaczy - 'ufa­
łem mu zawsze, ale przestawałem 
mu ufać bezgranIcznie. Działo się 
tak wtedy, kiedy Basia informowa­
ła. że zaczyna się nudzić. Nie mó­
wiliśmy o tym, ale wszyscy troje 
wiedzieliśmy. o co chodzi. Bas!a 
DudzRa się z Bogdanem. I stało SIę 
to, co się tylko stać mogło: pewne­
go dnia odeszła do Zbyszka. z któ­
rym się nie nudziła. tylko \V 'szła 
za niego i urodziła Zuzi~. 

3 Głupio o tym mówić, ale 
• bylem .zadowolony. ż~ Ba~ia 

zosta WIła Bogdana. Nle Wle-
działem wtedy jeszcze. że rozstanie 
z Basią zabije Bogdana. Zadzwonił 
do mnie z budki. Zaczął mówić. 
opOWiadać, coraz bardziej niewyra­
inie. Wydawało mi się, że płacze. 

-- Bądź mężczyzną! - odezwa­
łem sIę głupio. ale co można inr;lł­
go powiedzieć płaczącemu czterdzle­
stoletniemu mężczyźnIe? 

Bogdan nie plakal. On tylko n~e 
mógł normalnie mówić. Spotkah­
~my ~ię ' następnego dnia. U?rany 
był. jak zwykle, z wyszukaną .el;­
gancją. zachowywał się s.po~OJllle, 
próbował anaIizowa6 to, co SIę sta­
ło A jednak co! mi w' nim prze­
.zkadzało. GłosI Nłenaturalnie za-

łamujący si~ głos. Próbowałem go 
przekonać, żeby mówił normalnie, 
ale on udawał, że nie słyszy. 1'.'l:OLC 
już wiedział? 

Odwiedzał mnie teraz codziennie. 
. DziWIło mnie to, bo przychodził 
wieczorem w porze swojego .,Try­
bunału wyobraźni". Przyznał się. że 
zaczyna audycję nagrywać na taśmQ: 
właśnie z powodu defektu głosu. 

Dopiero pięć lat później Zosia. 
radiowa reżyserka dźwięku. opo­
wiedziała mi. jakim koszmarem by­
ły te nagrania. Bogdan przychodził 
do Radia bladym świtem. Przynosił 
plik maszynopisu, nau którym pra­
cował nocą. Siada] przed mikrofo­
nem i dawał Zosi znak ręką. Szpula 
magnetofonu szła w ruch. a on mil­
czał! Wreszcie zaczynał mówić i glos 
niknął mu w gardle. Poprawiał. po­
wtarzał ale po kllkunastu sekun­
dach znowu było źle. Zośka za dłu­
go z nim pracowała. żeby nie sły ­
szeć. że dzieje się coś złego. Za· 
częla zadawać pytania. Bogdan u­
nikał odpowiedzi i błagał ją o dy­
skreCję. Tak ciągnęli program przez 
miesiąc. Zosia wyjechała na urlop 
do Bułgarii. Bogdan poszedł do Cf)­
magalika. który był wtedy j('~o ~ze­
fem. f poprosi] o zdjGcie .. Tr, 'b l .; 
nalu" z anteny. Udawał znudzo!le­
go. zmęczonego swoj::} na.ilep~7.n ~nl-
dycją. . 

Dziennikarze poprosili go clo .lury 
konkursu Bruna Kandydat n~ na­
grodę był .. upatrzf)ny z góry" . er) 
oczywiście. Bogdanowi nie morzlo 
się podobać. Chciał walcz"ć o <:'vo­
jego fat\ oryta. ale nagle zab!'-') : lo 
mu głosu... Na następnym po <:;! ('. 

dzeniu sądu konkursowp.~o ni(' 1)0-

jawil sie. Na wniosek p!'zC'wotlni­
czącego - sekretarz zar7qdt: ~DP 
skreślił jego nazwisko z kOJJcowC'­
go proto~włu. 
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4 Spra wa. zaczE:ła wyglądać 
poważnie. To już nie nógł 

• być szok po zdradzie uko­
chanej kobieJyl Teraz. ja dzwoni~em 
do niego, zaniepokoJony ~rakle~ 
znaków życia. Bogdan prOSI} mme 
t\'ll<o o to żebym nie dzwonił do 
r"ednkcji. b'o tam nie odbiera tele­
tonów. 

Radziłem wizytę u lekarza. nie 
mając, oczywiście, .poj.ęcia ... 0 co "! 
calej tej tragicznej historu chodZI. 
Kilka dni później jechałem samo­
chodem i zobaczyłem go czekają­
cego na autobus. Zatrzymalem się 
r a chodniku dosłownie trzy metry 
przed moim przyjacielem. ,Ten tr~y­
motrowy spacer do drZWIczek ~~a­
cika to nie był chód, lecz pląs pIJa­
nego baletmistrza! Wtedy. w drodze 
d0 domu. powledział mi prawdę. 

Basia znprosila go do kawiarni. 
Nie pamiętał. jak długo trwała ta 
j-Mzrnarna rozmowa. \V pewnym 
momencie wszedł do lokalu Zby­
s7.el~: dokładnie po to. żeby mu ią 
zabrać na zawsze. Tego Bogdanowi 

. od'J za wiele. Zerwał się od stoli­kn. Chcinł jeszcze coś powiedzieć na 
nożegnanie 1. .. wtedy stalo <;ię! JeJ!o 
piqlm,V. \Vyszkol~)lly przed tysi~1cem 
mil\:l'ofonó\v. ~łos zmarlwiał. Za­
C'>,1ł brl!<:() Łać. 

- N<l jpienv mytiJuJam, że się 
l. r l' \\ a - mó,vi Basia. - N astęp­
nee-o dnia zadzwoniłam .. 2 obowiąz­
ku" aJl)o mOle po to. żehv uspokoić 
\\ la::;ne ~umienie. ivlówH do mnie 
lym <nmym dziwnym g}ORf''11: iakby 
Ul ~r0ht1. Przerazil:lm się. 
Bf)~dan tJŻ myślał, że to szok. Tej 

111 ('1"\-'37.('.1 nocy miał straszne sny. 
POStu 'lO·WiJ ratować się mikrokos­
nV1S"ffi. Wlqczył magnetofon· z za-

mi .lrem "odcięcia SIę" od lWy . 
nej, prozaicznie :udzkieJ poraż~~al. 
wtedy usłyszał samego jebie. ni. I 
i nogi pokryły się gl;sią skork ęc~ 
tak już mialo pozo'tać. Po dw~' l 
tygodniach miał kłopoty przy g OlCh 
niu. RE:ka buntowała si~ prze~.e. 
rozkazom mózgu. Po rnies:ęcu p.IW 
wszy raz upadł na SCh0dach. ler. 

Lekarz z radiowej prZYChOdni b 
na szczęście! ni~dł. 'go po stUdia~~ 
i coś mu SIę maJaczyło w głowo 
Wypisał skierowanie na neUl'Olo I~, 
do kliniki. Inny l~karz praWie ~l~ 
tychmiast siągnął po lUl.:hawk a: 
zwołał konsylium. Mleszan~ tO\~ I 
rzyst~o w ~iał~ch kItlaCh starai~ 
m~ SI~ poV:I«:dzle~ o scborleniu jak 
naJdehkatmeJ. NIe z tego nie zro. 
zumiał. Wtedy profesor Hausmano. 
wa sięgnęła po enCYklopedię: 

,,sTW ARDNIEN~E ROZSl i\NE, prZe. 
wlekłe, postępujące sclwT< enie 0-

środkowego u.kładu nerwowego, kt6. 
rego istotą jest TO:: pad osłonki lnie. 
linowej włókien ner~o~()ych i 'Oto. 
stawanie w tych mle]scach bll211 
glejowych. niszc~ących wlókna ner. 
wowe; przyczyny nie sq znane 
przypuszcza się, że mogq tu dZialaJ 
czynniki alergiczne: obecnie pOw. 
stanie choroby wiqie się , p6inym 
odczynem immun,ologic:nym pO 
P1"zebytej odrze; sc7~or'Zenle .:aczYRa 
się 2wykle między 20 a 40 fo1dem 
zycia i przebiega 2 okreSami samo. 
istnej poprawy i naw}'otów; objo1DV 
są róź1:e i zależą od um..iejscowien!4 
ognisk, najczę~ciej dochodzi do za. 
niku nerwów wzrokowych, upośle. 
dzenia mowy i niedowładu nóg; lee 
czenie: Arodk" wzmacniajqce, wita. 
miny, ko,.tvkotropiha, kortyzon". 

W encyklopediach za~\~y~zaj nit 



pisze si~ prawdy, a przynajmniej 
nie do końca. 

5 Bogdan marniał w oczach. 
Już nawet przy maksymal-

• nej koncentracji woli nie po­
tralił normalnie mówić i chodzić. 
Tracił talde czude w palcach. Zgod­
nie z diagnozą, bywaly dni lepsze i 
,orsze. Wtedy budził się w nim ty­
grys. Dzwonił i opowiadał o mikro­
kosmosie. Kpił ze swojej choroby, 
odgrażał się nieistniej ącym wrogom. 

W dobrym dniu dostał się do Pa-
• tyka z pismem profesor Hausmano­

wej. Profesol' wyjaśniła, że przy 
dobrej woli wyleczenia się pacjenta 
jest pewna szansa. Nad SM (sclero-
8~ multiplex) eksPerymentują Ame-
rykanie. "Tbe Lancet" · il1formuje o 
udanych do~wiadczeniach. Także 

. Szwajcarzy mają nieźle opracowa­
ną własną metodę. Leczenie w ta­
kiej sytuacji jest bezpłatne. Koszty 
pacjenta zamykają ~tę w opłatach za 
podróż i pomocy pielqgniarsIdej. 

Chodzilo o kwotę 5 tysięcy fIola­
rów - dla dziennikarza radiowego 
od lat dwudziestu, laureata wielu 
nagród prezesa, kierownika redak-~ 
cji, postaci znanej radiosłuchaczom. 
Patyk obiecał tę forsę, ale później 
nie odpowiadał na telefony, a pe­
tenta nakazywał sekretarce spła­
wiać.. Bogdan już wiedział, że' z 
mikrokosmosu na stale przenosi się 
na dobrze znany skrawek Ziemi. 

Tajemnicą pozostanie fakt, w jaki 
spos6b właśnie wtedy poznał Ha-

. lin1rę i jak wyglądała ich -zasadni­
cza rozmowa. \V każdym razie Ha­
linka :zamieszkała z nim, odprowa­
dzała 10 do Radia, gdzie i tak nie 
miał nic do roboty, a po południu 
odbierała (jak dziecko z przedszko­
la) i taks6wką zawoziła do domu. 
Wieczorami pomagala się przebrać 
i zabierała do ulubionego lolralu Bog­
dana, Już nie m6gł mówić, ale m6gł 
słuchać! Małymi łyczkami popijał 
wino, ostrożnie, żeby nie wYI~uścić 
kieliszka z dłoni, i rejestrował w 
pami~ci środowisko,,'e plotki. 

Halinka odeszła niespodziewanie, 
zabierając mu oszczędności całego 
życIa. Wróciła. do męża, Id6ry bez­
skutecznIe jej poszukiwaŁ Teraz za­
ządnł wyja§nień i otrzymał je. Na­
zajutrz podbiegl do poruszającego 
Się wolno po chodniku Bogdana, 
jednym pchnięciem r~ki wywrócił 
go na trotuar i skopał... 

Było to tego samego dnia, kiedy 
po obłędnych staraniach udało się 
nam (bo bylo nas . kilkoro) dostar 
dwa bilety na seans Clive'a Harri­
aa. 

6 Wjechaliśmy samochodem \V 
ulicę Mostową, obstawioną • • 
ludźmi z opaskami jak pod-

czas wiecu. Po 'pięćdziesięciu me­
trach skręt w lewo, w sam środek 
ApOkalipsy. MU10n nleszczę§ć na 
stu metrach kwadratowych! Pano­
~e a opaskami na rękawach, 
"'Prawni Jak kapo, kierowali ru­
ehem. bezceremonialnie rozpychając 
łlepc6w, beznogiCh 1 schizofreników, 

= 

których rodzinom nie wo I no 
przekroczyć bram ś\viątyni. 

byl o I dam.l ZQl",.('!a CZ::-- lli ć :-;la!·allin. 
-P l O', <Jebic do dO'-r u p . !1:1 H 
doj \\' ()J"l"P 7 PO'l.ł1<1Il1;1 

Tego dnia kościół zamieniony zo­
stał w szpital, przytułek i dom \.va­
riatów jednocześnie. Bogdana ll sa­
dzonp na zwyczajnej taczce, którą 

ja miałem popychać przed oblicze 
Zbawcy. 

Clive ubrany byl w starą bJ uzę od 
dresu, zapiętą pod szyję na zamek 
błyskawiczny. Z zamkniętymi oczn­
mi popijał sok pomarallczo wy z 
grubęj szklanki, którą usłużnie po­
dawał mu co parę minut jeden z 
asystent6w. Drugi czytał glosno sło­
wa zapisane na kartkach, 

W tej scenerii Bogdan wpadł w 
panikę. Nie potrafił wydusić z gar­
dła ani jednego słowa. Ze m11ie lał 
się pot, bo taczka była ciężka i 
wywrotna. Z kartką w zębach 
"podjechałem" do asystenta. "Bod)- ,. 
- mruknął, a Clive, nie oh\'iera .i~c 
oczu, opuścił wyciągniqte dłonie i 
kJepnął Bogdana po ramionach. 

Seans był skoilczony, Ta c;cJnll1-
da, najwyżej dwie, miała przynieść 
ukOjenie i zniszczyć cierpienia Na 
razie jednak musieliśmy sfors.o\\ at 
wyjście z kościoła od strony Freta 
w którym pokotem leżeli chorzy. 
Ruchliwy porządkowy wYl'wa1 mi 
łapy taczki i wjechał w leżący tlurn. 
Kto§ pisnął z bólu. Na dziedz1ilcu 
porządkowy wytoczył Bogdana 
wprost w moje ramiol.a, Kio.:-lcm 
go na plecach wokół kościo]a do 
zaparkowanego samochodu. Bogdan 
czuł się fatalnie ; wszystko go bola­
ło, cale ciało. Po terapii Harri C:<l nlp 
zostało śladu, . 

Już w domu, przy herbacie, ze­
brało się nam na upiorne żarty. 
Bogdan wyciągał trzqsące się ręce 
przed siebie, a ja parodiowajem 
Zbawcę. 'Otvvieralem szeroko oczy 
wrzeszcząc: "Widzę. widzę!" Obaj 
bardziej wierzyliśmy w moc Fatykn 
niz Clive'a. 

Ale po dniu strasznym nastąpi 

dzień dobry i Bogd3n uwierzył! Po­
prosił o następne widzenie z nad­
zwyczajnym Anglikiem. 

7 ZaqzwolliIem do Marl-a H -
• łyńskiego, dzicnniltarza i 

naultowca, zaprzyjaźnionego 
z Harrisem. Nie mógł mi pomóc. Roz­
dal wszystkie swoje bilety. Ale dał 
adres studenta Dudka, ważnej fi­
gury w słutbie porządkowej. Ten 
skierował mnie do kogoś z d usz­
pasterstwa akademickiego. To była 
dziewczyna, kt6ra wiedziała, kto 
rządzi "rozdzielnikiem". Starsza, 
nobliwa pani dała kartkę ze stemp­
lem, ale zafądala tysiąca złolych, 
bez pokwitowania. Był kwieciel'1 
1979 roku. 

I)all lI. ml~li '-"'z)'. L!Ol' tl:nl1llly 
~aJ~t.t all" zgnd;il sit{ 11a dnd .~tko\\·ą 
wizytę ZU iedylle J o ty J~l'y zlo t~'(· h. 
O:;m<Jc7ollc!';(j dtllCl spoinil 'i~ godzi .... 
llę. \Vre 7eie na ulIcy zaparL-ował 
swojego mcrcede,:-;a L i wdrapał sie: 
na trzecie pH;-tro. POrrQ"jJ () kawę, 
bo bvł 7.clrn):r)l1-v, i llli,(d7.y jednym 
lyl;:ic;n ~.' clI Ugll;\ wziął n~cc Bogda­
na w $\ 'ojc \Vypi('l~gno\I,'nlle dlonie, 
\V "zystl·o! Z'ljJll~(\ o wul hOllorariu :ll 
dopillw\\, l od iL'l"hnł 7. l> ~1\\'i(· illllych 
potr7cbl1i,v') ( h pomocy 

Po tej \\0 iz) C I l.' Boga,lll 1\11,.' miał 
już siły, by oPU 'oZ("7(l Ć rniesz,kuł1lc, 

Cor ':lZ rzad ziej pod'!o). II słuchawkę 
tel 'fOllU. Coraz trudidei l110żnn było 
i~ z nin' pOIOZUII\ieć. tul' \vi d 7ą(" I u­

chów jego \\'arg. 

Z<'\("7(:ly 7i..! t() II'iCh Ill}d 1(- p l .... !lIa z 

[ł.vlio:,olllitdu. Dl P'l'lll lrzecie in­
fOl"nIO\\ ' ''1 lo () Cl.yllllllscwch praw­
nych, 71111f'1";;1 '0c-ych d() zarninny sl()­
~ulll~u p '"lCy Da rcnt r,' iliwalid/Jra. 
Pie!"w,7 (, pisrnn h\"lo żądalllcm. 
pod grm'bq :-:kier()\\· .. ll1iCl sprm'y do 
l·o]cgn.1JD, z\\'rÓtTliia ... lLlżhO\\·e~o 
1n8gnctofoloU tCpf)rtcr:-'::I,.go. \\' dru­
gim pr7y[)tltnil8.LO o i;oniec".r>:·ci 
r07.!iC'7011iCł sic l firn' '1 i przecl"ta­
Wit"l ia \\ i(adrach knrt ~' "obJ('go­
wc·j" P'1 Inc.H~nl'tof{)p przyic'~hał 

kierowca z intendentka W sprClwie 
lmety .. (lblC'g()\\,~i'· przy. łailo w cią­
gu rllk u jeszcze trzy C'zy czlery Ino­
nity. Potem ~i~ komu~ n 1,()rC'c;!'()11-
dC'l1<:ja znudziła. 

Ogląddliśm:v z Bu.c.d«1I n je ';:cze 
:\[undial' 8:2. DłUŻSZe p'ltrzc;nic '(\., 
telewizor Ii1ęl:zylo ~o jednak bardzo, 
B"·wało. że w środk\.' mcl'Z\.1 cho-
ci~tż padały bramki. zasypi .!ł Te 
chwile odpOCZYl.ku n.łdrabi81 bez:-
'("1noś ią \\' rJC'y 

Już pl' .. wh ldp j. dl, 1111 poutlll_ił 

się z fotel , nie pallO" 81 nad po­
trzebami fizj logl('zn~·lni. Umierał. 
Ginął w oc !. łC'li tL-n _';ralolly playhoy, 
I tóry je_:?cle pi~e I~: \ 'czc~n!ej sb'a­
szył swoimi or:"~Ulałn:nr.i audycja­
mi prnielll"i z dobry<,h domów, a 
potem. ~. rewaniu. zapra zał na noc­
ne hul< I k; rio naioirni: ·,yeh 101 rtl~. 

mierć miał SpOr\:(I~ ną. L ~ie obudził 
się z popołudniowej drzemki. Na 
pogrzebie, w marcu 1983 roku, nl" 
było Basi ani Hali rJd , ani nikogo z 
pr'ledsta~.~'icie': Raciiol-on iletu. Nad 
otwartym grobe ~ ~tal0 hlku P['zy~ 
jaciól i najbli~";7.a roddna: matka i 
siostra. 

Pod sklepami -rmę 'uymi po daw­
nemu ustawiają się titugie !(olejki, 
L pOwodów ci t'lf'klin:::nua 
też ciągle niemału. Ty1kCl uciec już 
nie ma gdzie. Bogdan też do ostat­
niej godziny swojego ŻyCia lrzyrn ł 
się wyznaczoncgC' skrawka Ziemi. 
Do koilca wierzył, cllOć WS7:yscy wo­
kół stracili już wszell-ą wiarę. 

(J~lćclLe Parkowe w Łomz1J 1- st 
-'wożs 11Im poligonem zclerze?i teol'l.l 
1r:e})ISów .: praktykq wh inten)"'" 
lacJl. D id ' l untlC? }ęJ rw.'cwm· o"iqOQ 
rita ~a'·lar.1anych celów - .... qsledzl 
ob1Jwatela X obstawzli do/'Ia lnie 
Jego d:wł1-1:.ę buclowLamz gospodar: 
cz:ilml. Obywatel X sl.oilca ::a:ywac 
mo:e tyl/w na dacJw. Po roka h11-
s,:olcallia tv gas:c.::u fonnalnb-pra~­
nucil .:awl~O,~Cl i biurek wyd:zaŁo~~ 
a,.clll ~ekt Hry ur.:ędów obu s:czeb,,? 
napisał u' li.~cĘe cło redakcji: ,.Do­
tV/('~l~ialem się , zt' jest szereg prze-
1)żs,jw dat Vc::qC'ych t e j same) spra­
W?) i pr:::.ec:qcych sobie" . przy c l.1.wy­
ta71iu psa - matvial Szwejk - nie­
waż1ly jest w1aśclClel, lecz kiełba­
sa 

* 
W c::wartek, 4 pa:d:iernika, w ' 

sklepie PSS-u pr::y ul. Sadowej w 
f.om:u· mo~na bylo nahyć herba-
tę - towar LuksusOWlI - .pod wa­
runk iem róum oc::esnego :::.a1.;u.pu. bu.­
dyniu. PrzepiSU parzenia herbaty 
w budyniU, niestety, nie wydano 
GIT nie zostawiŁ odpowzeclniclt in-
SI rul"cji. 

* 
"o JIo o 

Pełny sk.ład Rejonowego U rzędu 
SPT<lW W ewnętr~nych tV Wysokiem 
&Ia::owiCfc1'iem zosta l postawiony na 
nogi elr>ld"rfrUjqcq wiaflomo,kiq. 
rolni/..: z pobliskiej wsi wyoTal z 
:ziemi noworodka. Pr::yblJla na niej · 
$ce ekipa k1'yminaLno -dochodzenio . 
tea ajr::ała . 1Ue'lvypał. który w ·um 
rejo1lie? nf..::reśla Się właśnie mianem 
,,1l0V'Ol'oC]pk" Mam?! nie iizttkano. 

* 
Tlllko d::l 'sięciu dni potrzeba by-

to szefom lomiJjńskzch pr:;edsię-
biorstw i instytacji do otrzaśnię­
cia siC; :: G IT-ou.'sUeoo tr:eoanza. Po 
ich up1vu:ie> udalł się na grzyby. 
\'1/ lasacJI pod Jedwabnem naliczy­
liśmU 8 samochodów sluźbowyc1-l. z 
Łom:?/ .: nzecCl{hem s~użbowq ob­
sadą . .Jeden ;( kierowców wyjaśnil, 
że j(!st to wprawka do efektu oce­
nu porek.ontrolnej. 

* 
[)('wi:ą nas:ego kTyzy!\OW€!)O gos­

]Joc1o l'OU;(1I1/a powinna być oszczęd­
nośco 1 i'''st. Jeno nie tam, qdzie 
]wu'in (I. W o~ledlu Jantar - w po-
lowir.1 patd:iernika przeszŁość 
os:c::ęciza na pr::yszlości zimnymi 
k aloryferami ca/Q dobę; :imnq wo­
dą ocł ósm'J piętnaści,' do ezterna­
stc!.i trzyd:ieści, Ten limit, czasowy 
podyktowany jest obawq przed wra­
cajqcq z 'fJ1"acJj tera:niejszo§ciq, :;;0-

koczo1tq . t Hprocentowq podwll ż"-q 
c?:],J11 8Zlt. Nie ma to jak 'mto'wanie 
dotacji państwowych dotację 5PO­

lec::ną A niemowlę niech se kwili. 

* 
Od dwóch [ot mieszkaniec wsi So­

kO.ly, walczy ::: wlad:ami ominy i 
mH~JScOW(.'gO GS-u o wla§ciwq lo­
kali':i.1cję wychodka. Ostatnio otr::y­
maZ kolejńe pismo wyjaśniajqce _ 
tym, ra::em ::; Centralnego Zwiqzku 
Sp/) dzielni "Samopomoc Chłopska" 
- 'to którym dyrektor generalny 
podkreśla samodzielność SpółdZielni 
tv sprawie zlikwidowania tr6dla 
skargi IHo:na domn.icmywa~, że 
żród/(') nic pulsuJe. 

* 

Drugi seans u Harrlsa był bliźnIa. 
czo podObny do ' pierwszego, z tym 
ze nazajutrz nie nastąpiła spod1ie. 
wana poprawa. Wtedy matka Bog-

Dlugo w noc niosly si~ po TO ie 
glosy pi CZtl zuchów w wieku moc­
no ,.pow i70l.rsyteekim,"~ kt6rzy -roz­
bili weekendowy 'tlamiot nad Na'l'­
wią za. NCl[J'rkami pogodnej w1'ześ­
niowej SOlIDty, Emblemat tła 1ly$Ce 
(LO.'! 665C, ołosiŁl że tak dobrze 
umie się bawić m,Iod""ie; ze S .. kot­
nefl<) Zwią .... Tcu. .. porto\Oeoo, jatu tv 

- rzece pl uS1cajq -rybki. a' tO butet­
Fol. KAZ1l\IUmz U;1 'TttOW~tU kadi... Ach, gdyby tak odwrotnie! 
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pięciu - tą1d. tr:::odl ' ,,1/.( ,,(; ,e,i. /)'j(I­

ia mteC;:flegO. kUT, gę·;1 ?r;dyTców 0-

ra:: dwojga d:dec1, tv tyrn "'yr'a pet­
noletni?go, który jJracu]€ u.: m/eśCte 
:la rzqdoweJ posa(1 :ie i r:ó ~1ri mepeł­
,,!oLetnie; która. jeszcze t7::::/j mles,Q"e 
temu chciaŁa być w przy.~~l()ści rol­
niczką, opowiadał mi m~d(tLV110. Jak 
to się stalo, że lego mlods:e d:.:iec­
ko płci żeńskiej zmienHo zdanie i 
już nie chce. A stalo się to za spra­
wą dwóch kolejno następujących po 
sobie wydarz~i1.. 

Pierwsze bezpośrednio dotyczylo 
Kasi, gc.!yż takie imię nosi tatorośl 
Stanislawa P. Dziewczynka chciala 
w tym roku pojechać za granicę na 
jeden OHP-owski obóz pracy rolni­
czej. Ojcu spodobał się pomysł cór­
ki, w Czechosłowacji czy NRD kul­
tura rolna ni~co jal<.by wyższa niż 
u nas. Niech, dziecko jedzie - ro!u­
mowal calkiem Logicznie - otrze 
się trochę w świecie, coś tam zoba­
czy. cze~oś może się nauczy. Ka­
sia zlO'Żyła wszystkie potrzebne pa­
piery i w przepisowym terminie­
dostala odpowiedź odmowną, umo­
tywowanq bTakiem miejsc. Tak by­
lo napisane w urzędowym papie­
Tze, ale Stanisław P. j~st człowie­
kiem, ktÓTy szybko nie rezygTtuje. 
Zaczął się więc kręcit przy spraw~e 
i z tego kr.ęcenta przyszło mu tyl-
1<.0 tyle. Ż~ po tygodniu już wiedział, 
czemu jego córka nie mogla jechać. 
Otóż w calej młodzieżowej g-rupie 
- wyjeżdżającej do pracy jak by 
nie byla Tolniczej - ni~ znalazło qię 
ani jedno dziecko rolników. Jech'-t­
ly za to dzieci lekarzy, inżynierów. 
dyrektorów i Tóżnych innych, baT­
dziej ustosunkowanych osobtstości. 
Stanisław P. sta1'annie' 'ukryt ten. 
fakt przed cór1cq. Ale czy tO tym 
kraju można colwlwick przed kimś 
ukryć? Po powrocie miejskich rol­
ników Tychlo Toze.~zly się wieści. 
który z nich ile i na czym zarobil, 
co sprzeda l, co kupi l, co pnywiózl 
i czy z forsą jest do przodu, czy do 
tylu. Kasi zrzedla mina, bodaj po 
raz pierwszy spytala wtedy ojca, 
dlaczego nie mieszka w mieście i 
nie jest ważnym człowiekiem a tyl­
lco zwykłym wlościaninem? 

Zdarzenie to przypadkiem zbieglo 
się w czasie z innym. Są talcie 
chwile tv życiu Tolnika, zwłaszcza 
gdy zboże już zwiezione. natomiast 
ziemniaki rosną jeszcze w palu, że 
chce on posmakować miejskiego ży­
cia. l tv takiej wlaśni~ chwili Sta­
nislawoWt P. zachciało się jechać 
na wczasy p1'acownicze, w dodatku 

Ameryka Łacińska, której nasi 
domorośli ' znawcy przedmiotu 
wmawiają jedholitą literaturę 

i znaczne podobieństwo w kulturze. 
nie jest monolitem. Jakież podobień­
~two może zachodzić między demo­
kratycznym i stawiaj;:}cym na po­
, .. tęp spoleczeństwem~ Meksyku a 
Boliwią. któ,ra przeżyła więcej za­
machów stanu niż lat niepodległOŚ­
ci: krajem. w którym pra wie co 
jedenaście miesięcy wypada prze­
wrót. a niedawny pucz zakończył 
się powrotem (po 6 godzinach) "sta­
ree:o orezydenta". Stanowczo bar­
dziej niż krytycy literaccy rację 
ma lekarka Jolanta Klimowicz. któ­
ra w .. Zyciu i śmierci w Ameryce 
l'~aciń. .. kiej" pisała o 24 Amerykach. 
Nie mogę też odmówić słuszności 
pewnemu Polonusowi z Buenos 
Aires. którego sp-ctkałem w .. starym 
kraju". dokąd przyjechał ze wzglę­
dów uczuciowych. Mówił z niena­
gannym akcentem, dodając do hisz­
pańskich słów polskie kollcówki. 
Opuszczał też końcowe samogłoski. 
a na pytanie: co robi. odpowiadał: 
- Ja portenio. w Buenos u mnie 
tazier. Relochy reperuje (tzn. jestem 
mieszkańcem Buenos Aires, mam 
warsz.tat. Reperuję zegarki). 

Pan Stefan tak sławił ówczesną 
demokrację argentyńską: - U was 
to je demokrasija? U na to je de­
mokrasija. Dewerda. Senjor. Czy­
tał ja gazety, że Oganija dekapi­
towany. J ade na łykend do Mar 
de la Plata. I co widze? Oganija 
pla ją z głową idzie. Caluśki. A pi­
sali. że dekapitowany. Znaczy się: 
łeb zachował. Znaczy się: je de­
mokrasija. Prawdziwa. Nie taka jak 
u wa. 

Uroczy pan Stefan! Uświadomił 
mi istotę niejednej demokracji la­
tynoamerykańskiej. 

Inne oblicze kontynentu 24 Ame­
ryk wyziera z zadziwiającego dra­
matu ,.Apu Ollantay'" który kiedyś 

·U 

7,U cl mo I"~ e. '" (j ll::vO t! /gd li Jako:" tiu­
tqd nie wiJ..::żu,1 Wc:::asy za/ut lłH 
I)ez trudu, bo ~q terQZ takle mo::Ll­
L"Ości ~włas<.c:a JPśl, się ma pw-
71iqdz~ (l1~ jest pewna trwlność nn­
tu.ry czysto tC'ch1l1c::ne). Otóż - ?€­

by sobie p:)wcza~ować pracowniczo, 
trzeba mlec kartki na mięso, on zaś 
będąc rolniktcm kartek - -rzecz jas­
na - nie po,~iadal. Wtedy po raz 
kol~ jny zac::ql rozumować logicznie , 
dzięki czemu. jeden z jego wieprz-
1<ów postradaŁ życie Stanisław p, 
polówkę śtvini zapakowal do wa­
ti:k.i, walizkę do bagażnika syrenki 
i ft,szył nad morze. 

' - Myślałem, że dobrz~ zrobię 
biorąc :e sobq mięso, które "łJlm, 
;amiast ktIJitl<:ów; którydt nie mam 
- powiedział mi, proszqc jedno~.eś­
nie, abym, w przypadku jeśU kiedyś 
o tym napisał, nie ujawnił-jego 'na­
zwiska. - Ale to był błąd, ktÓTego 
dzisiaj się wstydzę. KieTownik dcmw 
wczasowego mięsa nie przyjqł, jesz­
cze mnie nawet zwymyśla l, c1~ociaż 
było tego jakieś sześćdziesiqt kilo­
gramów. Wolal kartki TUZ dwa rdZo, 

'() ''': '!J : u, t' t.' i • leOSi Iq Co rniull::iTt 
,.r,.uIĆ? Pc: _ u·"'-:'Ipr:.edalem o-ci rękI 

7pcr(1) "'-, 'l>!L ~ /) ':eou, }akt S'I? l/a 
rinr=?! I. '(Jt'''''',} u'n ln m bok pod 1w­
rek i 1{'10 (in Ch:1ty tq samą drooą, 
CilClQi!ITl /Jlf)!;unć w 11101'21(, po­
mL~ ::;:: l ... nC:· 1.1.' :: u;iq =fwwym domu, po­
rozmawiać :: I'l'oćm t mieszczanami. 
aLe Jnkoś me 'l'yszlo, 

l zn o wu II 'IC Się ni e da l o ukryć 

pr::C'd ltldźmi. Pol!':l,a niby kraj nie­
maly .. 1ednakze niech się tytko ko­
muś naga potoini:?, zawsze znajdą się 
znajomi ~na)omych i p1'awda na 
wierzch wyptynie. D"'isiaJ, kiedy 
tyLko Stanisław P. pojedzi-e w 
swoich spra'wach do gminy, zaraz 
miejSCy, pytajq go, jak si~ czuje 
świnia po wczasach, czy wypoczęła, 
i czy na wadze J?j przybyło? 
Wlaśnie z tych dwóch powodów 

Kasia, .córka rolnika z dziada pra­
dziada, postanowiła zdobyć jakiś za­
wód nieroCniczy. Jesz.cze nie wie, co 
będzie robić. może zostanie krawco­
wą, a mo?~ pójdzie do szkoły ga­
stronom.icznej? 

ANDRZEJ WTESł ... A WSKI 
Rvs. Antoniego Chodorowskiego 

WALKA 9 ~AGHDWANIE 
StAPA POD'STA(;JOWE6-0 

przeczytałem nie zwróciwszy nań skowjl. znakomity strateg, towarzysz 
uwagi. a niedawno - w obszernej wojennYCh wypraw samego Inki; 
antologii. zawierającej różne wersje skromny, unikający obietnic, roz­
w języku kecz.ua oraz ich hiszpań- - ważny. W jego żyłach nie płynie 
skie przekłady. Historia tego dra- królewska krew; ogromne sukcesy 
matu. napisanego białym wierszem. zawdzięcza sobie. Gdy Inka Pacza­
zasługiwała na uwagę. Relacje ba- kuti rozważa z nim plany kolej­
daczy są sprzeczne i pełne niekon- nej wyprawy. mówi o niej niechęt­
sekwencji. Przypuszczalnie powstał nie. Jego przeciwieństwem jest 
-pod koniec XVIII w. Nazwiska bo- drugi wódz, istny .. przedkolumbij­
haterów są znane z piętnastowiecz- ski" Zagłoba - Rumi Nijawi. On 
nej., pfzedhiszpańskiej historii Pań- łatwo roztacza uroki przyszłych 
stwa Inków. Jednym z bohaterów zwycięstw. Ale nigdy władca mu 
dramatu jest aziewiąty władca In- nie ufa. Woli znać przyczynę po­
ków, Paczakuti, który panował w wściągliwości OIjantaja. Dowiaduje 
latach 1438-1461. Kazał zbudować się, że w6dz bynajmniej, nieplato-, 
drogę przez Andy. wprowadził zna- nicznie kocha jego c6rkę. Natural­
leomity system łączności, karę śmier- .nie, mezalians nie wchodzi w gr~. 
ci ~ kradzież i podziemne wiezie- W6dz zostaje zdegradowany i ty1-
nie dla podpadniętych dygnitarzy, ko odrobina kr6lewskiej przyzwał­
zwane - trochę obłudnie - .. do- tości chroni go przed zdekapitowa-

SWIAT SUPRAPARCJALNY 

mami wybranych". Zmiany organi­
zacyjne. reformy, poopoje, dokona­
.ne przez niego oraz jego następ­
ców - syna Topę i wnuka Uajnę­
-Kapaka - świadczą o prawdziwym 
geniuszu tych trzech władców. 

Tylko zatwardziały europocen­
tryzm i niewiedza każą nam sławić 
Aleksandra Macedońskiego. Cezara 
i Napoleona. a nie Paczakutiego, 
Topę i Uajnę-Kapaka. · Po śmierci 
wnuka Paczakutiego (1493) imperium 
Inków zaczęło gwałtownie upadać. 
Andaluzyjscy włóczędzy Pizarra 
dokonali już właściwie formalności. 
Sprzyjało im nie tyle szczęście i 
zabobon mieszkańców Państwa Słoń­
ca, co niesnaski wewnętrzne oraz 
bezwład organizacyjny. Bohaterem 
,,Pana 01jantaja" ("apu'" znaczy 
.. pan") jest wytszy dowódca woJ-

u lny 
niem (czy t. utratą głowy). Ostatecz­
.nIe władca sam naciągnął milczące­
go żołnierza. Zdegradowany Olian­
taj ma w swej rezydencji oczeki-
wać na decyzje. . 

Tu jednak naiwność wielkiego 
stratega się kończy. Oljantaj ucie­
ka z kraju z grupką wIernych mu 
oficerów. Ogłasza się królem rubie­
ży. Rumi zostaje głównOdowodzącym 
i podejmuje wyprawę na 01jantaja. 
W andyjskich wąwozach ~ubi swo­
je pułki i ledwo zachowuje włas­
ne życie. Mijają lata. W świątyni 
Słońca wyrasta nowa kapłanka: 
wnuczka króla 1 córka Oljantaia. 
Jej matka gnije. przykuta do ścia­
ny "domu wybranych". Rumi pra~­
nie zemsty. Zjawia si4t w sto1i!'V 
01jantaja i twierdzi, te uciekł nie 
mogąc znieść niełaski i nlespra-

, . 

.: ., . 

wiedliwych DOciągnięciach Paczaku­
tiego. Podczas najbliższego SWlęta 
Słońca, gdy wszyscy są już pijani. 
zmęczeni, znarkotyz<>wani. otwiera 
bramy twierdzy swoim pułkom. od 
dawna oezekującym na taka okazię. 
Prostoduszny Oljantaj, który nie 
podejrzewał Rumiego o podstęp, w 
kajdanach wędruje do stolicy swo­
jego dawnego władcy, z którym 
zresztą zwycięsko toczył wieloletnie 
wojny, , 

Sprawa wydaje się przesadzona. 
Przynajmniej według europejskich 
standardów fabularnych. Ale pa­
miętajmy o relacji pana Stefana! 
W indiańskiej sztuce. podobnie jak 
w argentyńskich gazetach, zdarza 
się cud... stary władca Obdarowuje 
pokonanego buntownika wolnościa. 
zwraca mu żonę. dziecko j stano­
wisko. Między nimi ma miejsce po­
ważna rozmowa. w trakcie której 
lnka oznajmia, że czuje zbliżającą 
się śmierć - pragnie pojednania i 
.szczęścia córki. 

,,- Nie mogę cię pokonać - mó­
wi Paczakuti. - Masz za sobą u­
kochaną kobietę. wojsko i lud. A 
przeciw sobie tylko nędznego zclraj­
-cę i tchórza." 
Zwycięzca dobrowolnie rezygnuje 

z triumfu I W całej europejskiej 
literaturze nie znajdziemy takiego 
wątku, takiego humanizmu, jak w 
jednej z wersji indiańskiego dra­
matu. W innych wersjach sprawa 
wygląda mniej wzniośle, bardziej 
prozaicznie i racjonalnie. Po śmier­
ci Paczakutiego na tron wstepu je 
jego syn, który postanawfa uwol­
.nić z więzienia siostrę i przywró­
cić do łask zdolnego wodza. 

Jednak podobnych zmian w poli­
tyce tradycja europejska zna wie­
le. Wersja, którą streściłem. jest 
unikalna. Pokazuje inną twarz eg­
zotycznej i pOzornie barbarzyńskie; 
kultury. 

Prof. JASIO 
WSZECHSTRONNY 
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ważajcie na Centkowskiego! 
Wzbudzająca zaufanie twarz, 
ujmujący uśmiech - niech ni-

kogo nie zwiedzie. Rozej9'jcie si~ 
wokół siebie. moźe właśrue w tel 
bwili wycelował w waszym kierun. 

c u obiektyw? Także w was: Nie­
!zny1nYCh Budowniczych Lepszego 
Jutra, autor6w Sztandarowych Ha­
seł Etapu - tracących aktualność 
pr~ed wygłoszeniem. Kazimierz 
centkowski, wedle pieczątki w 
dowodzie ,,fotoreporter", w życiu 
miłośnik mądrości; zajął wszystkie 
dostępne galer1~ W Łomży na swo­
je ,)ustra".- fo~ogramy. Każdy mo­
ie ~ię w, nlch ~Jrzeć. 

ta niosąca pudło z makulaturą. Ma­
ło? . Wystarczy I Albo inny cykl -

"Ludzie dobrej roboty": 1) rusztowa­
nie % gablotami, w których umiesz­
czono zdjęcia "zasłużonych"; 2) pu­
ste gabloty. 3) nagie p,ręty ruszto­
wań. 

Po zdjęciaCh Centkowskiego nie 
można I!!ześlizgnąć siQ wzrokiem. 
Każde zawiera kilka elementów, któ­
re współgrają ze sąbą. To żagęszcze-

zwa ulicy: .,22 Lipca". Koniec. Krop­
ka. AlbQ: trzy polskie zakręty opo­
wiedziane za p...Qmocą trzech zdjęć. 
"!I których zmienia się tylko jeden 
element: hasło. Inną obsesją Cent-
15owskiego jest poszukiwanie grotes­
kowych, tragikomicznych zderzeń: 
na strzępach starych plakatów świe­
że klepsydry. nad nimi czytelny 
skrawek: "Moskwa nie wierzy 
łzom". Mistrzowskiego opanowania 

tytułowe "dźwiganie" różnycł. tlrzed­
miotów, własnego losu, kraju ... 
Dźwiganie syzyfowe, przymusowe, 
skutek' wręcz odwrotny od zamie­
rzonego. Wielkie i małe Golgoty. 

Druga część .,Dźwigamy" w ga­
lerii "Pod Arkadami" jest już tro­
chę ciągnięta .,za szyję". Trzy, czte­
ry cykle można by stąd odjąć i do­
łożyć do I części, aby otrzymać 
spójną całość. 
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Pierws~ę "lustro" w galerii D$T 
_ Suwałki na miarę ambicji". Po 
ldepskim asfalc~e toczy się konny 
wóz. sterta płyt betonowych Y! 
szczerym polu. Tak zaczyna~o się 
Bu'dowanie ~ol:Bki naszych prag­
~ień i ambicji" (dr,ugie zdjęcie). 

Drugie "lustro" w galerii, "Kon-, 
taktów" - uW Łomży". Tę wysta­
w~ Centkowskl przywiózł do nas po 
raz drugi. tym. razem o 'poło~ę o­
krojoną. - Boze, to mOJe mlasto? 
_ wyrwało się jednej ze zwiedza­
jących. Można rzec - mój kraj! Ta­
kie zdjęcia można' uobić w kaŻdym 
innym mieście. Tylko tę ,I..omżę bru­
du starości, beznadziei Centkowski 
fotografował nie gdzieś . no. peryfe­
riach, ale w ~mym centrum. 

Trzecfe ~,lustro" to -:- wy~tawa 

., 

Dźwigamy" (w B\VA). Najdojrzal­
~~łł wypowiegź Centkowskiego, kt6ra 
_ moim zdaniem - "pąsllje go na 
jednego z czołowych fQtoreporteró'\v~ 
młodego pokolenia. Pierwsza część 
te; Wystąwy - ani jed?c:.gozbsdne­
go zdjęci!. Tytuł "Dźw1gamy" m,6gł 
by róWl)ł~ d.obrze posłuży~ -. jako 
słowo-klucż do h~storii powojennej , 
kraju 1 ł,..dzi w nim żyjących. 
"Dźwigafi.2Y" to.· dojątiiJąea~ n:etafota 
naszego eE~rdzies,toleEj~. Eksp~zycJę , 
tworzy kilkanaście cykli, i kt6rych' 
każdy to gotowy, sam w sobie, f9': 
toreportat, Ieh hasła: "Historia"; 
"Pieniądr.e"; "Malkontenci"; "Pa­
pier"; ,,Mięso"... dotykają czułych 
sfer naszego tycia. 
Centkowśki budUje swoje metafo­

rY zwię:ae. "Papier": 1) witryna 
księgarska z I tomami ,,,arcydzieł!' 
Dobrowolskiego; 2) pląn~za "pod­
r~i1d .. talon,., a obok kobie-

nie na jednym" zdjQciu jedI;locześnie 
ki,~uucentów d~je 'p'iQrunuJący 
efekt końcowy.Kreacje Cel)tkow­
aJltiego dzięki tej metodzie zyskuje 
walOr głębi znaczeniowej. Jedno 
zdjęCie staje się _nośl1i~lem wielu 
ideI. Motywy wręcz obsesyjnie po­
wtarzane: tabliczki z nazwami ulic, 
hasła na murach.,. -zderZa Centkow- ' 
ski z t9warzysząc9 im rzeczywistoś­
cią., Np.: odrapany mur, na tym tle 
uboga, zruszczona kobieta z dziec­
kiem. Oboje smutni. Nad nimi na-

gatunku reporterskiego w fotografii 
dowodzi Centkowski jes7.cze w jeden 
sposób, chyba najtrudlli~jszy, przez 
umiejętność dl\vytania ulotnego kli­
matu i nadawanie mu rysu uniwer­
salnego. trwałego. Ekspozycja zaty­
tułowana "Matnia" - kobieta slrry­
wająca tw.arz w dłoniach, obok pro­
ste rekwizyty, butelka po pi\vie (?) 
i szklanka. 'Wszystko. A nastr6j te­
go zdjęCia, jego napięcie jest rów­
ne temu, iakieodc2uwamy patrząc 
na obraz MUlloha "Krzyk". Wreszcie 

. Centkowski nie zatrzymuje na­
szej uwagi na prostej konstatacji 
l'zeęzywistości. On ją' demasku­
je naszej U\vagi na. prąstej konsta­
t~cji rzeczywistości. On ją demasku-= 
~e. Jak trafnie i bezwzględnie to 
~~yni, świadczy wpis do "Księgi": 
,'powieś się!". Ale to nie Centkow­
ąki stworzył ten "najpiękniej,szy 
świat". On go tylko sfotografował. 

r' ADAM JERZY SOCHA 
Fut. KAZL'\UERZ CENTKOWSKI 
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-:- Smierć i piekło! .:... zawołał RaU' - nie cieszcie się.za wcześnie, 

nęd7ll'le imitacje człowieka, jeszcze mnie nie macie! - To rzekłszy, pal­
nął ze strzelby do napastników i powalił jednego z nich, a potem na­
,łym skokiem rz-ucił się w największą gęstwinę i z szybKością jelenia 

. zacz,ą'ł umykać. Trze~h Indian puściło się za nim w pogoń. Ich krzyki 
coraz bardziej nikn~ły w oddaleBiu. , 

Roland leżał jak ogłuszony. tuż przy nim v\rjł się z b<:>leści biedny 
Cezar, ciężko raniony kulą w pier~i, nieco dalej siostra wybladła wy­
ciągała ręce do brata, wzywająe pomocy. Kapitan olbrzymim wysiłkiem 
na.pTężył ręce dla rozerwania krępujących go rzemieni, ,ale nadaremnie. 
Na widok tego wysilenia dzi~y zaczęli się śmiać szydercz~. nie zanied­
bali jednak VilZIDOcrrić więz6w i skr~powa1i tak silnie ręce Forrestera 
na plecach bawolimi rzemieniami, że ledwie zdołał wstrzymać okrzyk 
boleści. Los własny atoY mało obchodził Rolanda, siostra przede wszy­
stkim go zajmowała, z niepokojem śledził każdy ruch dzikich, Z-groma­
dzonyeh koło niej~ zdawało mu się, .że lada chwila mordercza siekiera 
roztrzaska jej piękną główkę. Chciał wzywać litości zajadłych Indian, 
ale zgro%a i l'ozpacZ tłumiły głos w jego piersi. Na koniec, osłabiony 
całonocną wałką, znękany cierpieniem, omdlał i wpadł w zupełną nie­
przytomność, nie wiedząc, co się koło niego dzieje. 

Rozdział XI 

BITWA 
Kiedy Roland odzyskał przytomność, scena zmienila się zupełnie kolo 

niego. Miejsce triumfalnych okrzyków Indian zajęła uroczysta cisza 
PU67.Czy, przery" ... ana tylko szumem liści drzew niebotycznych i mrucze­
niem pluszczącej wody w skalistym łożysku. 

Dzicy zupehlie znikli; przy s-krępowanyn'f jeńcu nie widać było żyją­
cej istoty, prócz ptaszyny przeskakującej z gałązki na gałązkę nad jego 
głową. Twarde więzy krępowały tak silnie jego ramiona, że nie mógł 
się ruszyć z miejsca. wtedy opanowala jego umysł ta straszna myśl, że 
dzicy porzucili go w pustyni, ażeby z głodu i pragnienia umarł. 

Obawa ta jednak niedługo trwala, kiedy bowiem zrobił nowe wysi­
lenie, ażeby uwolnić się z więzów, u<!zuł szorstką rękę na swoim gar­
dle, a gruby głos szepnął mu do ucha: - Długi Nożu, leż spokojnie 
i patrz, jak Pial1kishaw, Szary Niedźwiedź, morduje twoich braci. Pian­
kishaw wielki wojownik! 

Roland, zwróciwszy z trudnością głowę, ujrzał w gąszczu za sobą 
dzikie rysy starego Indianina, który wpatrywał się w niego wzrokiem 
żbika, to znowu podnosił się i patrzył ze szczytu wzgórka w dolinę, 
gdzie widać ważna toczyła się sprawa. Młody kapitan nie .odzyskał 
jeszcze zupełnie przytomno~ci. z wolna zaczynał sobie przy~minać, co 
zaszło przed chwilą, pragnąc dowiedzieć się, co stało się z Edytą i Te­
lią. Zaledwie jednak otworzył usta, aby zapytać o nie, gdy uczuł na 
~ardle ostrze noża indiańskiego, a dziki z nieCierpliwością zawołał: -
Jeżeli Długi Nóż jedno przemówi słowo, zginie! Bracia Piankishawa 
walcza z bladymi twarzami. Piankishaw wielki wojownik! 

Roland zamilkł i zanurzył się w ponurych myślach; niedługo potem 
usłyszał tętent. Zrazu mniemał, że pędzi stado bawołów, ale po re-
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gularnym odgłosie kopyt poznal, że to oddział jazdy, szybko wdziera. 
jącej się na skaliste wzgórze, na którym leża) skrępowany. 

. Serce ~olaooa. uderzyłQ g~altownie; któż to bowiem mógł być, jeżeli 
me oddól.lal męznych kolorustów kentucldch, sprowadzonych zapewne 
przez Natana? TeItaz zrozumiał nieobecnoM Indian, którzy na widok 
zb1i~ającej się odsieczy po~pieszyli zająć stanowiska poza drzewami dla 
łatwiejszej ołxrony prZ€Ciwko napadowi osadników. 

- Na nic wam si~ to nie przyda, poczwary - mruczał przez zęby 
Roland - nie zdołacie się oprzeć dzielnym wojownikom to nie z ko­
bietami wojna. O, gdybym mógł wiedzieć, co się tam dzieje - mru­
czał, wznosząc głowę do góry dla ujrzeruia zbliżają~ych się przyjaciół. 
Indianin dootrzegł ten ruch. ale zamiast strofować Rolanda, podniósł go 
zawlókł na szczyt wzgórka i położywszy za krzakiem z twarzą obró~ 
c~ną .w. rlol~nę zawołał: - Niech patrzy Długi Nóż, jak bracia Szarego 
Nledz'\ovledzla zedrą skalpy z głów bladych twarzy. Piankishaw wielki 
Vl'ojownik! 

Roland z ciekawóściq i sercem bijącym wpatrwał się w ()kolic~ któ­
ra za chwilę miała się stać miejscem krwawych zapas6w. Naprz~iwko 
wzgórza, na którym Roland leżał, rozciągała się dolinka zakończona 
lasem, z którego właśnie dolatywał tętent koni. Dolinkę tę przerzynały 
głębokie rozpadliny i zagłębienia, jeżeli niezbyt trudne do przebycia 
dla kawalerzystów, to przynajmniej zmuszające do poważnej i ostroż. 
nej jazdy. N~ pochyłości wzgórza, panującego nad rzeczną dolinką, kil­
kunastu IndIan leżało ukrytych za pniami drzew lub odłamkami skał 
~zatu~ąc z !,!mierzo~ymi strze~bami na niepnyjaci6ł i oczekując przy~ 
Jazn~J c~wih, ~dy Cl, zmuszenI do powolnej jazdy przez dolinkę, wy­
staWlą SIę na Ich strzały. Roland był jednak pewien zwycięstwa, są­
dził bowiem, że Natan sprowadzi z pięćdZiesięciu jeźdźców gdy liczba 
dzikkh zaledwie trzecią część wynosiła. ' 

Jakiegoż jednak doznał rozczarowania, gdy ujrzał oddzial wyjeżdż~,­
jąCY z lasu. Składał się z dziesięciu do dwunastu samych młodzi uch. 
nych kolonistów; pędzili szybko naprzód, nie przewidując bynajmniej 
zasadzki. Uzbrojeni wszyscy, zwyczajem amerykańskim. w noże i dłu. 
gie . strze~by, tr~yma!i je w pogotowiu. d? dania ognia. Roland, widL.ąc 
g~ozne mebezpIeczenstwo swych przYJaclół, za nic ważą~ groźbę dzi­
kiego, krzy1mął ze wszystkich sił: - Stójcie! Strzeżcie się! Zasadzka! 

Ni~ mógł dłużej mówić, gdyż Piankishaw przypadł dp niego z wście­
kłOŚCIą, pochwycił za gardło i chciał mu n6ż w piersi zatopić lecz 
wstrzymał się i, zgrzytając zębami, rzekł: - Długi Nóż nie zginie tak 
pr~dką śmiercią, będzie przy palu męczarni pieczony z wolna, a czer­
wone twarze, kawałkami krojąc jego ciało, pomszczą swych braci. 

- Dziki, powiedziawszy to, odszedł od jeńca i stanął na wzgórku; 
śledził pilnie ruchy kolonistów. Roland z niezmierną radością przekonał 
się, że przestroga jego nie była daremna. Jeżdźcy zatrzymali się ze. 
skoczyli .z ~oni i oddali je jednemu ze swoich, kt6ry natychmiast od­
prowadZIł Je w głąb lasu. Oddziałem ml( 1ych wojownil\:ów dowod'Z.ił 
Tom Bruce, syn pułkownika. Wystąpił on przed szerea swych towa­
rzyszy i, wskazując końcem strzelby kry jówki nieprzy j';cielu , zawo al: 
- Odważnie. bracia l Tam są czerwone skóry i nieszczęśliwi ich jeilcyJ 
Celu' cie dobrze i nie wystawiajcie się bez potrzeb !la ~trzały tych wi­
sielców. Trzeba ich wyprowadzić z kryjówek Niech ż -je Kentuckyt 

Młodzie-" odpowiedziała ochoczym okrzykiem, a Indianie - strzałami 
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Ma 35 lat i jest ~dną z naj­
większych gwiazd południo­
woamerykaAskiej muzyki oop 

Jego utwory mają nie tylko rytm. 
ale i treść. -kt6ra porusza ludzką 
świadomoŚĆ. budzi polityczną aa­
mi~tność. 

Ruben Blades. prawie nieznany w 
Polsce piosenkarz, przed laty oyl 
prawnikiem w jednym z banków 
w Panamie, która słynie raczeJ z 
kanału łączącego dwa wielkie ocea­
ny nit ze sławnych artystów. ludzi 
estrady CZl' teatru. Bladea swoj_ 
pracę urzędni1n bankowego trakto­
wał jako coś dorywczego. przede 
wszystkim zajmował si~ muzyką. 
WspÓłpracował z wytwórni~ płyto­
wą w Nowym Jorku, był tei jed­
nym ze wBp6Uw6rc6w .. Siembry" -
jednego z najlepiej sprzedających 
się albumów płytowych w bistorU 
muzyki południowoameryłtańskiej. 
Prócz tego Ruben Blades pisze ese­
je o sztuce l polityce. ktbre publi­
kuje w gazecie .. La Estrada de Pa­
nama". weześnie~im stał się sław­
nym VI twolm ju I Ameryce 
Połudnlo~ - nawiązał ścisłą 
wsp6łpracę z Gabrielem Garcią 
Marquezem. W jej wyniku powstał 
cykl pieśni. oparty na wczesnych 
utworach zdobywcy Nagrody Nobla. 
Z czasem Ruben stworzył zesp6ł 
,,8eis del Solar'·. z którym podbU 
publlczność - od Berkele,. w Ka­
lifonui począwszy na Festiwalu 
Filmowym w Cannes kończąc. 

Niedawno napisał muzyk~ do fil­
mu ,,Beat Street'" - jednego z naj­
popularniejszych obecnie obrazów 
z serii break-dance. Zarówno film, 
jak i muzyka cieszą się dużą po.­
pularnością na drugiej półkuli Naj­
lepiej jednak oddaje klimat tegot 

co robi, jego ostatnia płyta ,.Bus­
cando AmericatJ 

- gdzie wszystkie 
utwory śpiewa po hiszpańsku. a 
poświęcone są one suwerenności je­
go kraju, wolno~ci dla tych. kt6-
rzy jej nie mają, sytuacji społecz­
no-politycznej Panamy. 

- Blades - mówi Gabriel Gar­
cia Marquez - to człowiek stoją­
cy jedną nogą na Księżycu, a dru­
gą na Ziemi Jestem bardzo blisko 
tego, co robi i myśli. Jego pieśni 
przedstawiają różne nastroje, adre­
sowane są do różnych ludzi i mó­
wią o różnych sprawach: policjan­
tach, którzy muszą tylko wykony-

wać rozkazy, pomo['dowanych kapła­
nach l ciężarnych nastOlatkach. JN 
swojej muzyce wydobywa Blades 
egzotyczny ldima t. typowy dla tego 
regionu świata, a uzyskuje to przez 
\'vspan1ałą narrację i zręczne tłuma­
czenie liryki. Słowa swoich poezji 
zawsze umieszcza na wewnętrzne} 
strome okładki. pr..zez co pomaga 
zrozumieć maJo zorientowanemu 
słuch3.czowi tego ty pu muzykę. 

Dlaczego tak podoba sit: public",­
ności, zar6wno młodym - zbunto· 
wanym, jak też starym - kGnser­
watystom? Otóż Ruben Blades u-
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miejętnie połączył afro-kubańskie 
rytmy ze współczesnym brzmie­
niem pop. t,a płycie "Busf'ando 
America" tak zaaranżował iwoje 
utwory. że słychac w nich odwiecz-­
ną tęsknotę do Czarnej Afryki. ra­
dość śpiew6~ religijnych i lekk6śt 
współczesnego brzmienia orkiestry 
rozrywkowej. 

- Nie mogę odrzucać afro-ku­
bańskich tradycji - twierdzi Bla­
des. - To była jedyna droga do 
ludzi. Przyjąłem tę muzykę taką, 
jaka była, zmieniłem jedynie sło­
wa i całą otoczkę ideologictną. Nie 

.-

tylko c:nval~ Iwr~yści pł,}llą .:E 
wesołcgo l dustatmego lYCla. l f' 

mo v\: 1<:. Jaj{ to ŻyCie OSiągI :ą{:, Jal\I .. .'(· 
ULy wat melod, by stać SH~ wotny.~ 

mezalezI.lym. 
Muzyk urodził się i wy<..howa~ w 

Panamie. l całej rodziny najbar . 
dZlej kochał dZiadka, który go w~. 
chowa! i wyuczyŁ Nle doczekał jed. 
nak sukcesow wlluka. u topIł się bo_ 
wiem u brzegów wyspy Barbados 
Duży wpływ wywarła też na nie: 
go babka - Emma. która zastępo_ 
wała mu matkę· JegG matka - ŚPle_ 
waczka z zawodu - ciągle bYła 
zajęta występami i koncertami. Oj­
ciec - perkusista, detektyw : tro­
szykarz mgdy nie miał czasu dla 
pięciorga swoich dzieci. Babka Wlęc 
która była zagorzałą feministką' 
ćwiczyła jogt. i była absolutną we: 
getarianką - ukształtowała OSobo_ 
wość przyszłego muzyka i poety 
panamskiego. Oto. co o niej :nówi 
Blades: - Była zwariowaną kobie­
tą, która praktykowała lewitaCję i 
umacniała we mnie przekonanie, że 
sprawiedliwość jest najważniejsza i 
~e. wszrs:y powinni-jej służyć i być 
JeJ CZęSClą· 

Za taki sposób myślenia trzeba 
płacić - nieraz bardzo wysoką ce­
nę. Nawet taką, jak... niepopular_ 
ność u władz. 

W 1980 roku Blades zaśpiewał na 
jednym z koncertów: 

"Kslężyc opada wśr6d cisZlf 
Odpoczywa na Wielkich Karaibach 
Tylko rekin wciąt czuwa 
Tylko rekin wciąż gTasuje 

_ TyLko T'ekin ;est bez wytchnienia" 

Za te słowa wypędzony został 
z jednej z latynoskich d%ielnic Mia­
mi, w której zamieszkiwał. Jego 
samego obwołano komunistą, chociaż 
- jak sam twierdzi - daleko mu 
do tego. Został sam, nie może wi­
dywać się z rodzicami i bliskimi, 
na koncerty zaś musi wkładać kulo­
odporną kamizelkę. Nie może też 
nigdy wystąpić w swoim ukocha. 
nym Miami. -

- Nie myślę o zmianie mojego 
spQSobu myślenia, życia i śpiewania, 
ponieważ gdy to zrobi~. znajdę się 
po drugiej stronie barykady. Nie 
wybaczą mi ~ego nigdy ~oi słucha. 
cze i widzowie - zapowiada nie­
zrażony Blades. 

łączyć się ze SWOlml towarzyszami, pozostawiając skrępowanego Ro­
landa bez straży. 

Potyczka, rozpoczynająca się przed oczami Rolanda, była dla niego 
lupełnie nowym i nie znanym widokiem. We wszystkich bitwach. w 
których dotąd brał udział, walczono w polu otwartym. a obie strony 
równo wystawiały się. na pociski przeciwników. Tu walka toczyła się 
w zupełnie odmiennych warunkach. Zarówno biali, jak 1 Indianie, tak 
starannie ukryli się za pniami drzew. za kamieniami, za każdą wynio­
słością gruntu. że tylko po glosie strzału i dymie prochowym można 
było poznać. gdzie się kryje walczący. Każdy bił się tu sam za siebie, 
nie troszcząc się byna jmniej o sąsiada. 

Roland, widząc to. był prawie pewien. że spotkanie skończy się na 
niczym, gdyż zda wało mu się ł}ra wie niepodobieństwem, ażeby można 
ugodzić przeciwnika, ukrytego starannie; wkrótce jednak przekonał się 
o swoim błędzie. Walczący pełzali jak węże ku sobie, kryjąc się jak 
najstaranniej przed okiem nieprzyjaciela; coraz bardziej zbliżali się ku 
sobie, a strzały, z początku rzadkie. stawał ysię coraz rzęsistsze. $zereg 
charcownik6w kentuckich rozpostarł się szybko ażeby Indianie nie 
wzięli ich z ,boku. 

W ten sp?sób toc1.yła się walka przez przeszło kwadrans. Roland. 
miotany niecierpliwością, przeklinając więzy, nie dozwalające mu 
wziąć udziału w potyczce, od której zawisł los jego ukochanej sio­
stry, doznawał najgwałtowniejszych wzruszeń. Naraz trzej młOdzi In­
dianie, rozgrzani nienawiścią ku białym i upojeni dymem prochu. nie . 
mogąc poskromić swej niecierpliwości, wypadU z okrzykiem ze swoich 
kryjówek i popędzili wprost na nieprzyjaciela. Roland zadrżał, przewi­
dując, że cała gromada dzikich, nierównie liczniejsza, rzuci się za ich 
przykładem i z łatwością pokona słabszych a niedoświadczonych mło­
dzieńców. Lecz mylił się w swym sądzie. Zaledwie bowiem brunatne 
postacie Indian podniosły się z trawy, zagrzmiały natychmiast trzy 
strzały ze strony przeciwnej; dwóch dzikich, ugodzonych śmier\elnie. 
padło_ na ziemię; trzeci biegł jeszcze kilka kroków, wywijając siekierą. 
po czym zachwiał się i runął . wyda,iąc ostatnie tchn!enie. 

- Nlech żyje Kentucky! - zawołał Bruce na widok powalonych wro-
gów. - Odważnie I Śmiało! Śmierć czerwonym skórom! . 

Wycia wściekłości i rozpaczy Indian zgłuszyły okrzyk wodza białych. 
Gniew ich do tego stopnia zaślepił. że zapominając o wszelkiej przezor­
ności. wybiegli z zasadzek i rzucili się z przeraźliwym krzykiem na 
nieprzyjaciela Lecz niewcz.esny ten postępek srodze ukarany został. · 
Każdy Kentuckanin wziął z zimną krwią na cel jednego z Indian 

na tę prt.~!Uowę; kule ich Jednak nikogo nie zraniły. Koloniści rozsy· 
pali się w łańcuch harcowruków, sZNkając zasłony poza każdym przed­
młotem. m!)~~cym ich ukryć przed okiem nieprzyjaciela. 

a po gromadnym strzale dzicy, poniósłszy niemałą klęskę. rzucili Sle 

znowu na ziemię i powrócili do dawnego spQsobu walczenia. 

Żywy ogień utrzymywano eiągle ze stron obu.; biali jednak podsu-
wali sję coraz bliżej, pełznąc wśród traw i nie wystawiając się na kule 

- Tam kry ją się rozbóJnicy! - zawołał Bruce. wskazując miejsce, 
skąd strzały pacfły. - ?okażmy im. że strzelamy celniej i skuteczniej. 

- Blade twarze wrzeszczą Jak sowy - zawołaj Plankishaw - ale 
czerwoni wo!c.wmcy zamkną tcb ~ęhy. Szar., Niedźwiedt .pożre samo­
chwalcO\\' 

To pOW1edzlawsz,y~ pochwyciJ .trzelbę o krzak oparłll i pobied po-

indiańskie. Serce Rolanda biło gwałtownie; kilkakrotnie, bez względu na 
to. że żvcie jego wisiało na włosku. głośnymi krzykamI zachęcał wspr.1 
zioml--ów. 

- Baczność! - zawołał Tom - jeS7.CZ6 jeden wystrzał, a potem na 
noże. siekiery i kolby. 



Zt.EJ PO~ODY MeteorOl~dzy i klimatoJodzy wy- runków kJim:\t)'uDych. \Vielka 8U-
kazują, że ludzkośe uie uiwia- sza w AustraJii ~powodowała jed-

damla lobie jeszcze wszY8Udeb korD- Dak 8padek zbiorów pszenicy z 16,3 
pUkaejl i zagro:teń. jakie mosą spo- do 9 milionów łon, co przyniosło po-
wodowaii anomaUe po,odowe i zmlil- nad miliard dolarów Iltrały. 
ny klimatu. Ostatnie dzleBięciole~ie W wyniku przejściowego &eieplc-
mieliśmy doś~ łagodne. Optimum llia północnego Atlantyku f"większy­
klimatyczDe wystąpiło w lałach la Bię ilość ryb - W!lIF&SQ' polewy. 
1930-60. W tym czasie powałał, Największe były w roku 1910: 26,5 
nowoczesne systemy komunjkaeyjue. miJion6w ton. Od te,"o czasu .sicei 
saalazJy zastosowanie nowe techno- rybaków są cora;r. lżejsze. m.in. na 
logie budowlane. nast~pll _szybki skutek pogorszenia warunków kU-
rOKwój nowoc:zeslIycb torm t"olpic- ma.tyclJly~h. 
twa. 

W ostatnich 10-15 Jatach ilość Zima 1979/80 poeiągnela za sobą 
anomalii pogodo\vycl! maeznłe w \VielkieJ Brytanii wyda-t~i ok. 1); 
wzrOBla. Jak głoszą uczeni, upowla- miliarda tuntów. Złożyły się na tę 
"aJ:ł one zmi:..ny klimatyczne. Ostra kWGtę straty ,~rolnietwie, koszty 
zima 1973179 w Europie oraz serie ogrzewania, llt~t.Sze zu~ycie cie~JeJ 
Anleiyc i mrozów w Ameryce P6ł- odzieży. zapobięganie skutkoJIl zuny 
nocnej ebnaźyły wiele niedostatki",' w przemyŚle i komunjkacjl. Uezeni 
choćby budownictwa: zbyt eienki~ amerykanscy obliczyli, że obolienie 
śeiany, słaba izolacja termiczna, -aa p6łkuli północnej średniej łempe:-
zbyt płytko usadowione in8~alacje ratury rocznej tylko o ~ stopien 
podziemnc. pnyniosłoby straty cospodarczc ok. 

l\iiektórzy optymiści skłonni byU 50 miliardów dolarów. Naukowcy 
uznać, że wspólczesna rGIPodal'ka nie precyzują jednak, u kogo 7-ama· 
rolna Jui IJra.wi~ nie zależy od wa.. wia.~ dobr.ą pogod(. 

Jlf,"ł'łl'ł'ttł'IIlJJł'IIIIIIJI'ł""lł"r"łJlłłf't'J1IIIłJIJrl.)rl."ł"1JlJl!łl'.JJ.IJJł11łłlłlJfIII111Ił1IJłl.łlllf"'.łłIJJIJJtłłłt,.llłfłflI111.J"'.".' •• łł".lłłll'IJ".Ił""""Jt"f.r. 

• le plazmy slonec;me,L PomC\V~tŻ jej 5 TANIE DANIE a tydzień zabobonów plOrUn cząstki mają ładune~( elektryczny = I 
. i własne pole magnetycz'1e, mogą:: I . W niedzieLf ,odĄ!łcy się nie 

wędrować w strumieniach "wiatru = z~pl·eklJnkB mogą widzieć st7'ctch~w nocnych,_ ale 

I I słonecznego" jak \.vęwllątrz kanału e ~" _ w dni niedzielne po suchych dntac1l ze s onca magnetycznego. N5ektól'e z nich = • = urodzeni widzq stra.chy nocne i sko,r-
mogą tcż trafh!l: i do ziemskiej at-:: Z kubo czkow I: by zachowane (Qtwo znajdują. _ 

Jeden z astl'onom6w radziec!dch mas tery Na lr<Jrzys(; tej htpotezy 5 i • O nożCJck w nieazicl~ na b1'u~le 
(z uni\'\'ersytetu w Kijowie) uwo~a _ przemawia dostrzeżony 7,wi .zek mi<:- =. k osu'=onllch powiadaJCl, że gdyby się 
że pioruny kuliste - o<I da,\; 'nn b" - dz.y częstością pojawi;,mia sh~ piol'U- a l papry i _ kto nimi ranił nieost'rożn~e albo ko-
o.!}ce zagadką dla fizykÓW - to nic nów kulistyell - :1 aldy""T110ŚCl<ł SłOI1- E go ob1'oł, z t1'u.dnoAciq rany magq 
innego t.ylko zagęszczone, gor.ącC' ku- (!8. = by~ ulec.:one aLbo 814 Ś"miet'telne. 

5 SKŁADNIKI: 20 dkg ryżu, 3 strą- • W poniedziałek gdy kto często 
~.b.I·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~E ~ ~p~kt 4 dkg U~z~~ 5 dkg kkh~ powfudaffl. ~ ~ły tlldz~~ 

: cebuli, sól, 80 dkg kabaC7..ków, 112 będzie wesoly, 
;: litra sosu pomid~rowego. 3 dkg se- ~ • w~ t~tO'N?k cokolwiek~ ~a~ęte-= ra tylżyckiego . e 90 albo nie pr::pjrizie do skutku .. = 5 albo na dobre nie wyjdzie. Takie 
5 Ryż ugotvwać na sypko. Cebulę E W(ł wtorek gospod-unic ostroii'tle do-= obrać, pokrajać w kostkę, usmażyć e tyka.ją mietłq jarzYl1l1 w o!}rodach, 
= na tłuszczu, Kabaczki umyć, obra~. e crby ich oqsienicP, mv.szki i illsze 
- _:L.tw· ł 5 wybrać pestki, zetrzeć na tarce o: -touac o me p~owa~. . 
- . h· ć !III y W ~Todę ~ 'w c ... wartck = duzych otw0ł"3C ,wymu'~sza 1 ry~ ! urodzone n~ chowanie nie 

ciel-ęta 
zdadzą 
Ołowy :: żem, cebulą j drobno posiekaną 5 si~, bo czę!{tolao;' :<l.1!Jj·6t 

: papryką, uł-oi;yć na półmIsku do Z3- == cierpiq. 
= piekania. Zalać sosem pomidoro- i • W piqtek wze!t(. nie chce pa­S wym, posypać tartym serem, wata- a znokci o br.:.yn0iĆ, k?szu.li. odmieniat 
_·ć l 'lk 't d . k ·k :I crlbo nowych sukm wdz~ewać, ablf = Wl na n a mmu Ople arm a. : szczę~cia l:u.b zdrowia nie iTlJtowa6. = Gdy ser Jekko się zarumieni, wyjąć : - . = i pod~ć na tym samym p6łmisku, --.. (KALENDAnZ DU~CZEWSKIEGO 

WIĘKSZY) 
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KŁOPOTLIWE TYGRYSY 
.. --.. .. -.. 14 1:5 

Jeszcze nie tak dawno ekoLodzy 
::aciekl~ walczyli o ocalenie ne­

palsUch tygrysów. Dz~ ich ochrona 
jest niezwykle klopotliwct. Tygrysy 
w Kr6Zewskfm Parku Narodowym 
Chitwan stalv się zagrożeniem dla 
sąsiednich wiosek: plądrują pola, 
napadają na bydlo OTaz ludzi. Park 
ten (o obszarze 1000 kilomet'r6w kw.) 
stal się tal< przepelnfony. że - mi-
mo posteTun7c6w st'Tażni1c6w wojsko­
Wych - tygrllsy coraz częAciej 0-

PUS~czajq swe Siedziby i wędrujq w 
Po.')zuTdwan!tt więk!ze; przest r ::eni, 

1-
\ 

--
.~ : 

-E1cspe1'ci PTze1conujo., ':'e =wierzęta a 
prze bywajqce w o1wHcach sied~b .. 
htd::kich staly s~ ludożercami z 5 
przypadku, bowiem przyzwyczajono 5 
je do stalego dostarc : ania po':ywie- = 
nia w postaci bawoló'w i kozl6 w. W 5 
efekcie drapieżniki stracHy stopnia- = 
wo instynkt polowania. Ni~:będnCl. E 
jest wobec tego 1'ewizja dot-ychcza- i 
sowego systemu ochrony tygrysów .. 
oraz rezygnacja z serwowania ta- e 
kich "potraw'" jak żywe związane = 
zwierzęta, co częstokroć czyniono, E 
aby zwab~ - żądnych tv raże /1. - = 
tU11lst6w. = 

do·enie 
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= POZIOMO: l) l>zeroki grzbiet w Tatrach Zachodnleh mlędz~' Kotliną Ito~cłell .. ką = a Cbocbołowsk~, 5) opancerzony w6z bojowy, j) plac6wka dyplomatyczna. 10) pla-
5 nuta grający w ka""iarniacb, 11) prJ.):h\dek Antarktydy Wschodniej, 14) lmlę ie6-= skle, 15) znana piosenkarka polska. 16) wieje ku r6wnlkowl 11) rośnie nOl murawie .. " = D) ~a mieszana w tenisie, H) w butelce lub na szosie, 26) towarzyszy MarkoWi = Grecbucle, 21) budynek inwentarski, H) widzi we mr:1c, 29) znany fizyk hinduski. 

Maść żmijową. która jest sltutecz- 5 laureat nagrody Nobla, 30) w)"yna 'W Kamerunie i wschodnIej Nigerii , 31) znane twoa 
nym środkiem na bóle reumatyczne = nywo sztuczne. 32) pnestępeza z~Ja. 
l neurologiczne, wytwarza si~ z au- 5 PI~NOWO: l) rzadkie 1mlę m~skłe, Z) Ila szyldzie, 3) boginl mądrości, C) nuarĄ 
tentycznego jadu tmij. Dostarcza: droglcb kamieni, 5) diabeł, szatul, I) many jugos)owla6ski port morski, 1) tra'\\'a 
go kombinat zoologiczny w KlrgizJl = drugieg<t pokosu, 8) JęzYk t literatura CredUl. 11) aminokwas występuJący praktycz­
Ze 100 gramów jadu moina wypro- a nie w katdym białku, 13) Lazurowe Wybrzetej Ił} Jeden s tw6tt6w .. Manifestu Jto.. 
dukować około miliona tub maści. = mUlllstycznego", 19) PH)'W6dea narodu węgierskiego, Zł) zadęcie krasom6weze. !lI 
W terrarium kombinatu hoduje aię = staro~tna machina oblę1;nicza, et) 16dt, okręt, 23) niepok6j, l«:k, Ił) lutowy so­
S tysięcy żmij z których kaZda od- = lenlznnt, 25) paelot'~cznlk. . -
daje po 2 krople trującej substan-: Wśród Czytelników, którzy w terminie lO-dniowym nadeśłl\ pod adrese·m r~:!~!t. 
cji. Dorasta tam także kilkanaścle:: prawidłowe 1.'Ozwiązanla, rozlosujemy nasrody ksląikowe. 
tysięcy źmijowych noworodków.:: Rozwll\zanle krzyż6wki z nr !t/" ~.: .,Namłętno~ IneJe, ale ale iwi dN. Na­
Odbieranie jadu wymaga tak du-:: grody kslą~kowe w,'losowaU: BOG~AN STACUUaSKl s G6rv. BARBARA ~IO· 
, . k t . ż k . t = NU5ZKO z PieńczYk6wka. BEATA oJEMIELITY z Lom!y. R~~zanlł krzyłówkt • 
ze] ancen racjI, e wy onu)ący ę = I!r 31/84: ,sOdrobinkl potrzeba., by zranie oko l przyjaciela". Nagrody ksb\łkow. v."}'" 

czynność herpetolodzy zmienieją się:: losowaU: FAUSTYNA SKOWltONSKA • Białegostoku l EDWARD SCIlLEtSS s Gdafl. 
co 20 minut. = ska. -
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21 x 1984 Happy endu nie 

.na l chyba szyb­
ko nie będzie. 
Grupa zapaleńców 
postanowiła 
;rzed kilkunasto­
:na miesiącami -
wrganizować w 
30niądzu fili~ 
~rajewskiej Szko-

ły Muzycznej. Pierwsze boje przy­
szło stoczyć o pomieszczenie. W koń­
cu wszyscy zgodzili się, że najlep­
szym lokum będzie Szkoła Podsta­
wowa. Z jednego z pomieszczeń wy­
kwaterowano grupę remontowo-bu­
dowlaną, drugie obiecali opuścić le­
karze. Lekcje muzyki miały odby. 
wać się w klasach. Miejscowa 
Spóldzielnia Mieszkaniowa zobowią­
zała się przekazać dwa mieszkania 
dla nauczycieli muzyki. Dyrektor 

Niektórzy miesz­
kańcy miasta z o­
bawą (o dobre o­
byczaje) - przy­
jęli wiadomość e 
otwarciu hotelu. 
w którym będlł 
mieszkali młodzi 
robotnicy i - pit:­
tro wyżej - pk-

lępiarki. Inspektorzy GIT -u b~ 
zaskoczeni ilością zniszczeń w, DO­

wym przeeiei~ budynku. 
Andrzej Kwiesielewicz, zastępują­

Cy kierownika hotelu: - Ta plotka 
o złYch obyczajach, panujących w 
hotel14 narodziła się przed jego u· 
ruchomieniem. Teraz nie słyszy się 
tych opowieści. Okazało si~ po 'PI:O­
stu. :te nie są prawdziwe. Hotel· jest 
tak zbudowany, że dziewcz~ta miesz­
kające na najwyższym piętrze wcho-

, dzą oddzielnym wejściem. Nie ch~_e­my Urr.ądzać tu klas~r~. ale nie 
dostanię si~ do. tej częś<!i hotelowej 
nikt, kto me zostawi w rec~ji do­
kumentu tor.sami>ści. qłrapieniem 
recepc';~s~k , jestobow!ązek, , wy­
pras~nia po 2.~.OO gości. którzy::"" 
móWiąc Clelikatnie - zasiedzieli s.ię. 
~ębn1 PJ:0blem to miejsca za-

Mieszkańcy wo­
Jewód1lłwa wie­
dzą, że jeśli się 
chce kupić· buty. 
najlepiej pojech!o 
do Zambrowa i 
szukać znajomości 
I tamteJsŻymi eks­
pendientka~i. CZ1 
modne panie znal-

dą w tym sezonie w sklepach krót­
kie kozaCzki? Babcie też . szukają 
~pdriych bu1ów. 
Jadw~a Kulesza, kierownic,zka 

Zespołu Obrotu Obuwiem w Zam­
Mowie: - Uważam, że zapotrzebo­
waiiie na buty jesienne i zimo~e 
dla dorosłych jesteśmy VI stanie z~­
spoko.ić w stu procentach. Mogą być 
problemy jedynie z asortymentem. 
Ale przypominam: dwa lata t~u 
wyrywaliśmy sobie z rąk obojętll}e 
jakie buty; teraz każdy szuka mod­
nych i debrze. Tyle że modnych bu. 
tów ; "Syreny" czy "Radoskóru" 0-

/ 

• z. X 19U r. w Białymsłoku 
rezpocz~1 prac42 · PryWałny Instytut 
Ilu~YOZD7. klerewaD7 przez Helenę 
Frankiewic8. W 19ł6 r. Instytut lO .. 
słał prEetszłalcon7 w uiisZIl i ired­
Ilist Szkołf: Muz7cm~ upaństwowi.­
n~ w 19$0 roku. 

y ta X 19" r. w Wysokiem Ma­
NWieekiem odbyło alę pierwsze »et­
,ledzw. komórki PPR. Om6\violl. 
przebiel prac związanych I reaJiIlł­
ej" dekrełu & reformie roJnej. 

y t, X 1945 r. wGrajewie dele­
plem Da 1 Zjazd ParUi został wy­
bru, J6ft, Kob)'Uński. W końeu 
września 1945 r. organłzacj~ powia­
towa Jie.,.ta 81 członlulw, a w paź­
dzlernik.u - 127. 

Y Zl ]C 1946 r. społeczeństwo 
Łomiy przystąpiło do odbudowy w 
czynie społecznym Gimnazjum i Li­
ceum im. Tadeusza Kościuszki. 

y ZI X 1912 r. jubileuH 20-1ecia 
obchodziła Rozgłośnia Polskiego Ra4 . 
dla W Białymstoku. przy uJ. Swler­
koweJ w Bial)'lllstoku odbyło Ilę u­
roczyste wmurowanie aktu erekcyJ­
nec_ .. ci D&W~ siedalbę. 

GOłłlĄDZ 
Szkoły Muzycmej w Grajewie ro­
zesłał oferty do ośrodków kultural­
nych w kraju. Czy to propozycje 
były nieprzekonującc, czy też kan­
dydaci nie odpowiadali wymogom. 
w każdym razie nie udało się ni­
kogo. kto pOdjąłby się nauczania 
dzieci muzyki, spro;\-adzić do Go­
nlądza. Nie został wiGc dotrzymany 
termin (1 września br.) uruchomie. 
nla szkoły. Jedno z lmeszkań. które 
Spółdzielnia obiecała, zostało już 
ponoć sprzedane. Bez mieszkania 
je8zcze trudniej będzie znaleźć nau­
czycieli. Czy w ten sposób śmiercią 
naturalną umrze inicjatywa powo­
lania szkoły? Całe szczęście, że nie 
zawodzą uczniowie. Kilkanaścioro 
dzieci, nie zważając na trudy do­
jazdÓW z Goniądza do Grajewa, u­
częszcza regularnie na lekcje. 

GRA lEWO 
kwaterowań junakÓW z obrony cy­
wilnej. W pierwszych dniach po o­
twarciu hotelu musieliśmy pozdej­
mować drzwiczki z szafek, ponieważ 
zostałyby pozrywane. Najwięcej pro­
blemów mamy z mieszkańcami tej 
części budynku, która jest właśnie 
hotelem. Pokoje wynajmują tu bry. 
gady budowlane "Instalu", "Elbu­
du". Pracownika jednej z tych firm 
postanowiliśmy' usunąć z hotelu po 

· tym, jak zaczął urządzae awantu.ry 
pija,ckie. Niestety, po interwencji dy­
rekcji tego przedsiębiorstwa, ktqre 
wznosi ciepłoWRię dla Grajewa, m.u­
sieliśmy ustąpić i zakwaterować go 
·ponownie. Nie, miJicja nie przyjęż-. 

· dża do nas zbyt często na tzw. in­
.terwenc5e. IW ·hotela. rniesikają mi. 
licjanCi, za wsze mo~emy licz.yĆ na 

- ićh pGmoc. -Naszym - . zmartwieniem 
jest. tO; że . hotel me sp:efilia w peł~ 

~ ni sWQjej :.r91i.~'Yle.dług_·l!iepięanej . 
· umowy' z ~ł~.<;1l4..mi J.turY~łty~ymi ~ . 
powirmiśmy dyspo.rlQWllć około . 40 
miejscami,· doslępnymi dla· osób 
przyjezdnych' do Gra.jewa w delega-. 

' cję- ez.y. na ltontrole. ; W ·pral.ttyce 
najcz.ęśc~ej _miejsc nie posiadamy. 

ZAMBROW 
" , 

trzymujemy niewiele:· Buty dzieli się 
proporcjonalnie do liczby ludności, 
według tych zasad zawieramy u­
mowy na Targach Poznańskich. ~le 
prawdą jest i to, że modpiejsze 
wzory _trafiają ąo większych miast. 
Mam zawsze o to pretensję do dy­
rektora Zrzeszenia. Ost~tnio 9bi~ał 
nam piękne wzory butów z importu. 
Na razie musimy zadowolić si~ pu­
tami właśnie z. importu, ale wątpi~, 
czy znajdą O'I1e nabywców, na przy· 
kład: jugosłowiańskie kozaczki dla 
pań na zimę wykładane kożuchem. 
Przecenialiśmy je.. ale nie znalazły 
amator6w. Przysyłają nam oferty, a 
z nich trudno wYczytać, co si~ za 
papierami kryje. Takie Praktyki sto­
s~j~ Przedsi~biorstwo Handlu Za­
granicznego, współpracujące z na­
szy-m Zrzeszeniem. Na pocieszenie 

· moge dodać, że teraz jest okazja, a­
by kupić ładne buty letnie. 

Ostatnio wypadki drogowe powodOWali 
?t4JCt(JcłeJ kterowcy polonez6to. me­
t'~ko będqc 10 stante "tetTletwol<:ł. 
Teks6wkClT'z RyszaTct K. - podcza. q. 
p9'zedunt. - zClhaczza malego lłGłG ".ua­
u1tł $tJtlł1ł" s kobtetq za kteT'ownłcq: na 
taksówk, tnllrkl ,.wołga'· tD Szepteto­
łM taiechcd kterowcCl poloneza, Jen. 
W.; ~cdeul2! K. z Wnor 2jechtJł fl4 le-
104 ""onę lezctnł ł czolowo ZtUt':r:JIł Ił. 
z t1&kł«m. Uwaga wt~c nil polO'Rezlll Pa­
.~tCl.łm., eet, te w tym tygod'łlł. , .... 
itafl mogq okazllć stę Inne mar1(ł. 

UczeJi czwartej klasy szkoły podstawo­
wol. Robet"t Ch.. a Grajewa, ukf'4dł Ma­
nuszoWS H. motoclIkl .. Jawa". Ponłewd 
poszkodowanu oso bUcie ł do§ć dobrze 
rnClł złodzieJaszka, poszuldwanła moto,. t 
sprawcy kn,Ubłtży wydawały ,tę l1łetrt&cł-

M. N!eatety, motocykt ulegl cal1~Otoltem. 

zma2czentu pOdczas gwaUo wnego "BPOtkCl­

. niCI" Z8 8tupem 'rakcjt eZekt,yczncJ. a 
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W dziedzinie ochrony środowiska 
województwo łomż-yt1. ~ kie zostało o­
cenione przez Główną Inspekcję 
Terenową na "dostatecznie". Nie 
jest to ocena wysoka. ale chyba 
również nie krzywdząca. 

Przez dwa tygodnie towarzyszy­
łem podzespołoWi lustrującemu och­
ronę środowiska w miastach i gmi­
nach oraz w zakładach produkcyj­
nych. Zapisałem przez. ten czas spo­
ry notes uwag i poleceń do reali­
zacji, ale nie miałem przyjemności 
zanotować ani jednego nazwiska do 
wyróżnienia. Nie ubyło mi również 
blankietów w bloczku mandatów 
karnych. 

Dwa tygodnie na województwo i 
średnio dwie gOdziny na jeden ~a­
kład. to zbyt krótko, aby dokład­
nie skontrolować złożoną proble­
matykę ochrony środowiska. ale 
wystarczy. by ocenić wpływ zakła­
du na stan środowiska. a także 
działania dyrekCji zakładu i orga­
nów administracji państwowej w 
ograniczaniu tego wpływu. 

Ci. co w czasie kontroli wypadli 
gorzej, twierdzą, chyba nawet z 
przekonaniem, że ci lepsi zdążyli się 
do kontroli przygotować, że musieli 
być uprzedzeni. Rzeczywiście, tam 
gdzie efekt zależał od nie tylko 
przysłowiowej miotły i ścierki, 
można bylo wiele zrobić nawet za 
kilka godzin. Na efekt w ochro­
nie środowiska trzeba jednak nie 
godzin, lecz wielu lat szczególnej 
tros~i. popa,rtej wcale niemałyn:ii na­
kładami inwest.\'cyjnymi. Jeżeli za­
kład wypuszcza do rzeki ścieki nie­
oCzyszCz6ne. bo hie posiada oczysz­
~czalńi, albo zatruwa atmosferę sa-
dzą i popiołami. bo pOSiada starą 
kotłownię bez urządzęń oczYS~czają­
cych spaliny. to żadne działanie do­
raźne nic.. nie pqmaże i ócena mu-

'si. być · taka. na jaką pracowano. 
lub ~. facze·j ' nie robiono nic • . przez 
wiele 1at, częstó nawet przez całe 
powo jenne czter:dz~estolecie. 
~ Powie ktoś. ż& ·byly trudności o­
biektywne, że brakowało pieniędzy i 
mocy przerobówych przeds~ebiorstw~ 
I będzie mial rację, ale tylko cZ<­
sciowo.- Bo porównam dla prz.ykła­
du dwa· miaita: Zambrow i Graje­
wo. Oba mają w przybliżeniu rów­
ną ilość mieszkańców. oba leżą w 
tym samym województwie. a wiec 
ich potencjalne możliwości są rów­
ne. Grajewo ma je$:łnak rozwiązany 
problem oczyszczania ścieków kom­
pleksowo, a w Zambrowie przy nai­
lepszych układach na pierwszą o­
czyszczalnię ścieków trzeba będzie 
poczekać jes.zc-ze przynajmniej 5 lat. 
Ale Zambrów ma na swej niezbyt 
czystej rzece Jabłonce atraktyjny 
widokowo zalew. 

Dlatego inspektorzy GIT-u szcze­
gólnie wnikliwie badali. wieloletnie 

I programy ochrony środowiska, oce­
niali ich realność i kontrolowali 
realizację. ' 

Dziś, z perspektywy za kor'tczonej, 
choć nie zaliczonej, kontroli kom­
pleksowej województwa. można spo­
kojnie zastanowić się. co konkret-

. nie rzutowało na końcową ocenę 
wyslawionq za ochronę środowiska. 
Co z pokątnych plotek i informacji 
jest mitem a cO rzeczywistością. , 

Problemem numer jeden woje­
wództwa łomżY{lskiego jest ochrona 
wód. To nie przypadek, bo rzeka 
N arew ma posłużyć za rezerwuar 
wody pitnej dla aglomeracji war­
szawskiej. Musi więc być ezy.sta. W 
dokumentach zaliczono ją wiec do 
klasy pierwszej i to dyktuja szcze­
gÓlnie rygorystyczne wymagania w 

'itosuru(U do wszystkich .. dostaw­
I có ... vn ~cieków. W rz@~ywIstośc1 Na-
rew tylko czasami mieśei sI~ w pla­

'ftowanej pierwszej klasie c%y&to§cl. 
; Cod&i.ennie wnogi ona na terea wo­
: jewód~twa łomżyńskiego p.onad 
· 100 0·00 metrów sześciennych mle­
, szaniny surowyeh ścieków komu­

nalnych i przemysłowych z Białe-
· gostoku. P<>dobnie dute ładunki ta­
i niec&yszczeń % Ełku niesie -rzeka o 
· tej samej nazwie. a z Pisza rzeka 
t Pisa. Narew opuszcza województwo 
: łomżyńskie o klas~ lub dwie C&y­

st.s%a. Czyste są również nrz,y ujściu: 
Biebrza. Pisa i Ełk. Dzieje sią tak, 

'bo aż 80 proc. wszystkich §cłeków 
· "wytwarzanych" w wojew6dztwie 
łomżyńskim jest oczyszczonych w 
pelnym zakresie. (W kraju wskat. 
nik ten wynosi 56 proCo'. To ocą­
wiś(!ie dobrze. To W istotn, .pO .. 
sób podnosi ocenę. 

Zambl'ow, Kolno i Wysokie Ma 
zowieckie odprowadz.ają jednak 
swoje ścieki bez oCzyszczania I 
choć to tylko 20 proc. Wszystkich 
ścieków, to. ich wp.łYW na JabłOn_ 
kę, Łabnę 1 Brok Jest bardzo nie. 
k,)rzystny, często nawet katastro 
falny. To musi obniżać ocenę. Obni: 
żają )ą ró~n~eż z.a~iedb~nia i nie. 
prawldlowoSCl - ktore UJawnił GiT 
- w istniejących oczyszczalniach 
Dla pr~ykła~u oczyszczalnia ściekó",: 

·zakladow mlęsnych w WYSOkiem 
Mawwie·ckiem. choć zadbana pod 
względem estetyki (wiadomo, za~ 
kłady produkują na eksport) - zu­
pełnie nie spełnia zadania. Wypra. 
cowana przez lata eksplcatacji 
sz.czotka napowietrzająca ścieki 
przegarnia je tylkO. Osadu czynne. 
go. czyli drobnoustrojów. które 'l.wy~ 
czaJuie zjadałyby zawarte W ście_ 
kach substancje .organiQUle, nic ma 
tam nawet na przysłowiowe lek ar­
st wo. Niewiele lepsze efekty daje 
również oCzyszczalnia mleczarska w 
Piątnicy. W ubiegłych latach Sporo 
pieniędzy włożono w jej moderniza. 
cję i rozbudowę. ale efekty s~ nte­
współmiernie niskie. Winien jest 
niewątpliwie pI'ojcktant. który po­
eksperymentował, ale i z bieżącą 
eksploatacją urządzeń dobrze nie 
jest. 

Powietrze w województwie ma­
my jeszcze czyste. Jest to konsek­
wencją brakll tzw. uciqiliwcgo 
przemysłu. a1e nie tylko. We wszy­
stkich większych miastach Zblldo. 

. wano lub budliJe się ciepłOwnie 
miejskie wyposażone w nowoczes­
ne urządzenia odpylające. b'tare kot­
łówllie bez' urządzell chroniących 
powietrze zamyka si~ i likwidUje. 
1'0 niewątpliwie ~podnosiocenę. Na 
jej obniźenie rzutują jednalt .inne. 
drobne, .. ~ -"czynniki . ujawnione 
przez GIT. - Okazało si~. 
we wszystkich tych nowoczesnych 
ciepłowniach zepsute są tzw .• mali­
zatóry spalin. Popracowały zaled· 
wie' po kilka miesięcy od zain.stalo­
wania. Nie wiadomo. czy były nie· 
doskonale fahrycznie, czy też · nie­
właściwle użytkowane. Bez. tych u­
rzą"dze.l.'l 'rfalac~ koUa-giganta pracu· 
je na wyczucie. Nie jest w stanie 
oIue~lić. czy spalanie jest pelne, 
czy tylko częściowe. Ale niepelne 
.spalanie to nie tylko stJ.'ata wielu 
ton cennego opału, to przede wszy· 
stkim emitowanie do atmosfery 
zwiększonych il~ści szltOdliwych 
substancji, w tym s~czególnie tru­
jącego tlenku węgla. 
Obserwując kOminy starych ko· 

tłowru np. w zakładach mleczarskich 
w Piątnicy, Zarribrowie, czy Kolnie 
widzimy, że raz nad kominem uno· 
si się delikatny. obłoczek niemal 
przezroczystego dymu·,' to znów kra­
jobraz przesłaniają gęste kłęby czar· 
nej, smollstej sadzy. To nie tylkO 
efekt· braku urz.ądzeń OCZyszczają­
cych spaliny t lecz przede wszyst. 
kim wynik nieumiejętnego palenia. 

Najsłabiej, bo tylko na 2,8 ~ce7 
niano stan wysypisk nieczystoŚc.l l 
gospodarowanie na wysypiskach. ~a 
małych wysypiskach gminnych me 
ma stałej obsługi. Raz na kilk~ 
tygodni zjeżdża tam spycharka l 

robi porządek. W normalnych wa­
l'unkach to wystarcza. ale gdy ~oT' 
zeszła się wieść. ie przyjeżdża Gl 
- ka~dy chciał zrobić u siebie ~~. 
1 ządek. Wszystko, co przeszkadzUJO 

na placach i posesjach. powedro-
wało więc na wysypiSka. 

Kontrola wykazała więc, że na· 
.kłady inwestycyjne to nie WSZdY­
.stko. O ocenie decydowały prze e 
wszYetkim ~stawy i zaanga~oWIY 
nie ludzi odpOwiedzialnych za och­
ron<~ środowiska w ki11cuset zakM­
dach województwa. Tylko W8P' 
nym wysiłkiem moiemy uchhr~ 
nić to, co najważniejs~ .c , 
cz~sto jest u nas niedocemane. 
czyste wody nieskaione powIetrze 
l n.1ezdegra~wane tereny. Woje­
wództwo łomiyńslde naleźy je$tiCfo 
do najmniej zanieczyszczonycb 
nakłada na nas szczególną hod~ 
wiedz.ialno.łć. Łatwiej jest c to, ' 
.nit napraWiać to. co zostało Juz 
zniSZczOne. 

Inż. HENRYK MILEWSKI 
dyrektor WydziałU 

Ochrony Srodowiska, ' 
Gospodarki Wodnej i GeodezP 
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wienia w Oddziale Rob' tUlc:<.ej Spółdzie -I 
ni Wyd .. nicLej "Pr: ra-Książka-Ruch" UWAGA, ZAMBROWIANI&! prenumerata 

prasy radzieckiej w Łomży. ul. Sadowa 10, tel. 44-16 lub 
\\ ekspedycjach RSW. 

przedsW.wamy proponowany przez Prezydium Rady Narodowej Miasta 1 Gminy 
w z~ro.brMVie pooział miasta na osIedla w związku z wYborami do samorządu 
mi eSMKt.l1"l!aów . 

RSW "Prasa-KsIążka-Ruch" Przedsię­
biorstwo Upowszechniania Prasy i Książ­
ki w Białymstoku zawiadamia, że od­
działy i ekspedycje RSW rozpoczęły 
przyjmowanie zamówień na prenumera­
tę prasy radzieCkiej na 1985 rok. 

Prenumeratorzy indywidualni mogą 
,!(jadać zamówienia na prasc: rad li'" 
w wyn'jenionym OddziaJe lub w ekspe­
dycjach, a także w klubach prasy i 
książki .. Ruch" oraz wytypowanych 
'doskarb .. H.lch". 

KOmJ*et Osiedlowy nr l: Aleja Wojska Polskiego (część od ul. Ogrodowej i Ma­
nl1eS1u Lipcowego). Grunwaldzka, Magazynowa, Manifestu LipcoV\7ego. Przykosz.a­
rowa Ogravo""ą! Komitet Osiedlowy nr 2: Aleja Wojska PolSkiego (pozostała czeŚ c). 
Mazowiecka. Fabryczna, Poświętne, Obrońców Zambrowa (od Al. Wojska Polskiego 
do ul POjwiątne). Komitet Osiedlowy nr 3: osiedle Wschód (ul. Pn:yszpltalna. 
polna. ~yńskiego, Rolnicza, Grabowska, Swiętokrzyska, Białostoclta ~ numery 
parzyste). "K-omitet Osiedlowy nr 4: ul. Sosr;owa, Żytnia, Podleś,?-a, Ziel,?na. Słowac­
kiego SlO11eczna, Obwodowa, Konopnicklej. Żeromskiego. SlenkiewIcza. Prusa. 
orzesZkowej, Sadowa (b. prywatne), Łomżyńską (b. ~rywatne), Wilson~ (? pry­
watne), Podedwornego (b. prywatne). Komitet Os!edlowy nr li: ul .. Kono~nlCkle1 .1. 3. 
podedwornego (b. państwowe),' Sadowa (b. panstwowe). Plac SIkorskIego. BIało­
stocka (numery nleparzysi.e), Wilsona l. 2. 4. ł.omźyńska 2, 4, Mickiewicza. Koś­
ciuszki, WOQna, Wąska . . Komitet Osiedlowy nr. 6: Ostrowska, Polowa. Łąkowa. 
Cmentarna, Handlowa Wiejska. Wądołkowska. Obrońców Zambrowa (od Ostrow­
skiej do Alei WOjska POlskiego). 

Instytucje państwowe, społeczne, s~ko· 
ły i zakłady pracy z terenu wojewódz­
twa łomżyńskiego mogą składać zamó-

iW 

Wyrazy szczerego współ-
cz~cia 

kap. mgr. ZBrGNIEWOWI 
. PUTKOWSKIEMU 

Termin przrjmowania zamówień n:> 
;J ra:;ę radLiecką upływa 28 października 
br. 

_ 7 iII!!lt1l H 

Wyrazy głębokiego współ ... ~ 
czucia 

kol. ANNIE 
SMJGIELSKIEJ 

z powodu zgonu 
MĘ.ŻA 

składają: 

Propozycje zmian przyjmowane są codziennie w UMfG w Zambrowie w pokojach 
nr 218. 237 lub 238 w godz. 9.00-1J.00. z powodu śmierci 

" . . . 
W,eSeJ gminne 
TRZCIANNE. Przyszedł w końcu 

czas na uporządkowanie dróg do­
jazdowych do Trzciannego. Ulica l 
Maja i Zucielska zyskają odwodnie­
nie i nawierzchnię asfaltową. Nie­
stety. przedsięwzięcie - kosztujące 
60 milionów złotych i zaplanowane 
do wykonania w ciągu trzech lat­
nie zostanie doprowadzone do koń­
ca. Asfalt będzie położony do wy­
sokości leśniczówki, dalej,. do dro­
gi łączącej Trzcianne z traktem pro ... 
wadzącym z dawnej twierdzy do 
szosy warszawskiej, pozostanie jed­
nak bruk. 

A Czy skończyły się już błędy w 
zarządzaniu miejscową Rolniczą 
Spółdzielnią Produkcyjną? Przez 
pewien czas . kierował nią budowla­
niec, później urzędnik z magister­
skim dyplomem administratywisty, 
teraz ster objął prezes z wykształ­
ceniem podstawowym, ale i do­
świadczeniem brygadzisty w jednym 
z suwalskich PGR-ów. 

A Sypią się ziemniaki. PPS na 
planowane 2. tysiące ton skupił do 
połowy ubiegłego tygodnia 1570 ton. 
Natomiast GS' z planowanych do 
skupienia jesienią 4700 ton odebrał 
21~0. Jak informowaliśmy, PPS zgo­
dził się kupować ziemniaki w gmi­
nie Trzcianne tylko w tym i przy­
szłym sezonie. Skądinąd wiadomo, 
że ziemniaki są podstawą utrzyma­
nia miejscowych rolników. 

A W Chojnowie powstał komitet 
budowy wielofunkcyjnego budynku 
wiejskiegd, w którym można by u­
rządzić sklep, świetlicę, garaż stra­
żacki. Nie byłoby w tym nic nad­
zwyczajnego, w w.ie1u wsiach pow­
stają podobne inicjatywy, np. w La­
skowcu buduje się szkołę, gdyby nie 
fakt, że budynek będzie miał kształt 
trójkąta. Projektanci postanowili po­
noć wykorzystać jego wierzchołki do 
urządzenia zacisznych miejsc dla 
zakochanych. 

A O zupełnie innym przeznacze­
niu wznoszony jest budynek w Baj­
kach. Po pertraktaciach z nadzorem 
budowlanym w szybkim tempie 

wznoszona jest tu kaplica dojazdo­
wa. Powierzchnia ogólna budynku 
b~zie wynosiła 265 metrów kw., 
na tomiast nawa główna, w której 
projektanci zalecili prowadzenie za­
jęć katechetycznych (a nie w pod­
piwniczeniu, jak pierwotnie plano­
wano) - 97 metrów kw. 

SOKOLY. Jeśli ktoś nie może so­
bie wyobrazić, jak wyglądał XIX­
-wieczny szynk, proponujemy od­
wiedzenie miejscowego baru uni­
wersalnego. Ciemne, ciasne wnętrze, 
pełne pijanych klientów. Efekty 
można obserwować już od godz. 
13.00. 

A Kolejowi decydenci przypom­
nieli sobie o szlaku wiodącym z 
Łap do Ostrołęki. Zakończono ukła­
danie nowych szyn w rejonie Soko­
łów. Kosztem 4 milionów przebu­
dowywana będzie bocznica. Koleja­
rze zapowiadają, że po modernizacji 
pociągi będą kursowały na prostych 
odcinkach z prędkością 80 km/godz. 
Dobre i to, dotychczas jeździły z 
szybkością 5 km/godz, Pasażerowie 
nie wierzą w to zapewnienie, ale 
tylko dlatego, że na trasie jest du­
żo zakrętów. 

A Zarządzenie, w myśl którego 
na kartkę można kupić tylkO kilo­
gram wędlin, spowodowało, że ma­
sarnia w Wysokiem Mazowieckiem 
nie może większej ilości wołowiny 
przeznaczać do produkcji kiełbas 
WOłowych. Jednocześnie ta sama 
wołowina przywieziona do sklepów 
nie znajduje nabywców. W związku 
z tym trzeba sprzedawać ją bez 
kartek. 

A Uprawy ziemniaków zajmują 
w gm.inie spory obszar, tyle że zy­
ski z ich uprawy, oprócz plantato­
rów, czerpią geesy w Tykocillie i 
Lapach. Tam bowiem wożą je rol­
nicy, gdyż miejscowy GS nie otn~y­
mał od wojewody uprawnień do ich 
skupu. Właściwie nie ma problemu, 
granice wojewódzkie są umowne, 
tyle że GS w Sokołach mógłby za­
robić na budowę sklepu czy cho­
ciaż modernizację baru uniwersal­
nego. 

OJCA 
składają: 

współpracownicy Wydzia­
łu WUSW w Łomży. 

K-7351 
"j n 

Dyrekcja i współpracow­
- nicy RSW "Prasa-Książ­

, ka-Ruch" PUPiK OIW w 
Łomży. 

INSPEKTORAT PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 
w Wysokiem Mazowieckiem 

ogłasza przetarg nieogralJiczony na sprz!l.~aż 

nadwozia do sam~chodu Wołga typ modelu 224, cena wy­
woławcza - 68 700 zł. Przetarg odbędzie się 25 .paź­
dziernika 1984 r. o godz. 10.00 w biurze Inspektoratu 
PZU w Wysokiem Mazowieckiem. Wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić godzinę 
wcześniej przed rozpoczęciem przetargu. W przypadku 
niedo jścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie 
się w tym samym dnIU o godz. 12.00. 

WOJEWÓDZKA STACJA KWARANTANNY I OCHRONY RÓŚU.~ 
w lOMŻY PRZY UL. NOWOGRODZKIEJ 5 

ogla~za przetarg nieograniczony ·na sprzedaż: 
U samochodu :marki "Żuk" A-07 o pojemności 

2120 ccm, nr silnika 492166, nr podwozia 289267, rok 
produkcji - 1978 rok, cena wywoławcza - 136 500 zł, 

U samochodu marki "Tarpan" 233 :O pojemności 
2120 ccm, nr silnika 534638, nr podwozia 18 729, rok 
produkCji - 1978, cena wywoławcza 173 200 zł. 

, 
I przetarg odbędzie się 5 XI 1984 r. o godz. 9.00 

'. spr-ntem przez bois'ka w biurze WSKiOR przy ul. Nowogrodzkiej 5. W ·przy- . 
padku niedojścia do sprzedaży w I przetargu, II przetarg 
odbędzie się 19 XI 1984 r. o godz. 9.00. Wadium w wy ... 
sokości 10 .proc. ceny wywoławczej należy wpłacać naj­
później w przeddzień przetargu do kasy zakładu lub na 
konto NBP Łomża nr 4500-1599-139-32. Samochody 
można oglądać w WSKiOR w Łomży, ul. Nowogrodz­
ka 5. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 

Po dziewięciu kotejkach rozgrywek 
pUkarskiej klasy okręgowej uklad czo­
łówki pozostał 'bez zmian. Nadal prze­
wodzi GTom z Czerwonego Boru. Oto 
wyniki: Grom - Sokół 3:1. Olłmpta -
GOWOrowo 2:0, Makowianka - Narew 
1:2, "rzasnysz - Warmia 4:1, Bawełna­
Ostrovła 0:2, Sparta - Mazovta 3:5. 

000 
Finiszuje klasa wojewódzka seniorów. 

Do rozegrania pozostał" Jeszcze trzy me­
cze; Komunalni - Ztemovtt, Orzeł -
Smotrtikł. Wiasa - Ruch, które odbędq 
stę 2J października br, poczqtek meczów 
o godzłnłe 13,OD. Wyniki meczów ,.OZC­
gra~ych 7 ł 14 paidzternika: SmolnUd 
- 2!temovłt 1:4, Komunalni - Unia 2:2, 
Or2eZ - Ruch 3:2. Ziemowit - Wł3SQ 2:4, 
SmGhdkt - Komunalni 1:4. Un1.a - O­
TZe! 3:4. 

l, WU8a $ 10 21: • 
2. Orzeł I I 11:11 
I. Ruch S 7 13:10 
f. Unia , , 11:%2 
5. Ztemovtt S 3 tS: 12 
l. Komunalni 5 3 15:20 
7. SmolniRt 'O 1:19 

000 
W lidze Okręgowej juniorów padlu rOZ-

. ~mprezY ··kulturalne 
WoJe~ódzk1 Dom ' Kultury w Łomży: 

Impreza z okazji Dnia Łącznościowca _ 
'!! X, godz. 16.00; "Indyk" Sławomira 
>Ylrożka - spektakl Teatru Popularne­
go z Warszawy - 23 Xl ' godz. 16.30 i 19.00 
oraz 24' X, godz. 10.00 1 12.30. . 

Miejski Dom Kultury - Dom Sr.odo­
WiSk Twórczych W .Łomży; Dni Węgier­
skIe - 19-21 X; ,.Ziemia obiecana" _ 
tUm polski :...- "21 X, godz. 18.00. 
b MieJsko-Gminny Dom Kultury w Zam­

, rowi.~: .dyskoteka - 21 X. godz. 19.00; 
~eczor~ taneczny dla dorosłych - 19 

, gOG-Z; 1900. . 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­

nie: dyskoteka - 21 X. godz. 19.00; "Zło­
ta POlska jesień" - konkurs rysunko­
Wy dla dzieci - 18 X. godz. 16.00; .. Ter­
rorYści" - spektakl Teatru lm. Alek­
sandra' Węgierki z Białegostoku - 23 X. 
ROdz. 16.00 l 18.30; z cyklu •• Problemy 
Wsp6łczesnej młodziety" .,Kultura· 

strzygnięcia: ŁKS - Sokół 9:0, Mlawtan­
ka -' OUmpta 1:0, Bawełna _Ostro­
via 5:0, Sparta -~ Mazovla 3:2, Mako­
wianka - Narew 3:2, Przasnysz - Bug 
0:1, 

0<:)<:) 
Wynik! ostatnie; kotejki rozg 'rywek 

Juniorów meodszych t trampkarzy. Ju­
niorzy młodSi: 08trovła - Wissa 2:7, 
Narew - Orzel 6:0, Bawelna - Ruch 
7:0, ŁKS - Warmia 3:4, Oumpła - Bug 
9:1. Trampkarze: Oatrov.ta - Wbsa 0:1, 
Nare;» - Orzeł $:1, Bawe~na - Ruch 
7:0, ŁKS Warmia t:o. Otlmpta - Bug 
4:0. 

podania przyczyn. - : 

G><:)6 
. W nted%łelę, 21 październłka b,.. o go­
dzłnie 10.00 w .att ze8po~U Szkół Eko­
n91')lcznych to Łomży rozpocznie ałę 
otw4rt1l turniej tenisa stolowego mlo­
drlk6w. Uczestnłczyć mag q WSZ1łscy 
chętni, kt~rztJ urodziłł .tę w roku 1972 
t p61nłe;. Na zwycięzców czekaja atra"-
CUjnfł nagrody. -

000 
W ka~dll piątek, od J8.00 do %0.00 w 

leU -ZSE prz1/ ul. Kopernika moźna po­
grać w tentsa pod Okiem .zkoleniowców 
ł dzlaeaczy ŁKS -u, 

oąloszenia drohne 
ZAKŁAD -Murarsko-MalaTski zatrudni 
murarzy, tynkarzy. Łomża, Księcia Ja­
nusza 6/6 (po 16.00). K-7327 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T 
nr 3483n3, .Jall Brejtfus, Nowogród. Zam­
kowa 8. K-7332 
UDZIELĘ lekcji muzyki ze skrzypiec 1 
fortepianu. Łom~a, KQnstytucji 3 Maja 
5/11 (informacja W dniach 21-24 paź­
dziernika w godz. 16.00-19.00, Grechuta). 

K-7333 
wsp6łżycia społecznego" - 24 X, godz ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,T, nr 
17.30, 002Sn8. Tadeusz Obrycki, Kolaki-Wietrzy-

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Wy- chowo 22, poczta Rogienice Wielkie. 
,sokiem Mazowiecklem: rejonowe ellmi- K-7335 
nacje konkursu ph. "Piosenka ojczyźnia- ZATRUDNIĘ na pół etatu krawcową _ 
na" - 21. X, godz. 16.00. emerytkę lub rencistkę. Łom~a:. WOjS ~ 

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Gra- Polskiego 161 c/2, Stobiei1ia. p 2381 
lewie: Klub Film6wy (w programie: ko- SPRZEDAM Warszawę na częścL Łomża 
media polska) - 20 X, godz. 16.00; dy- Zjazd 1112. K-7336 
skoteka - 20 X, godz. 18.00; l'C~ SPRZEDAM 1,12 ha łąki w Kalinowit! 
szachowe - 19 X, godz. 16.00; "Legend" WlIcz ewo 7, poczta Poryte Włościańskie. 
warszawskie" - spektakl Teatru Lalek K-7 
.. Fraszka" z Warszawy (sala kina "Re- SPRZEDAM maszynę do obróbki drew-
laks") - 18 1 19 X. godz. 10.00 i 12.00 na wieloczynnościową "DYMA-S". Łom-

Gminny Ośrodek Kultury w Małym ~a, tel. 62-60 (po 18.00). •. 
PłOCku: święto ziemniaka. ZAGUBIONO prawo jazdy kat. C,B.A.T. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w nr 5:92 '75. Antoni Chrzanowski, Lom~a, 
Stawiskacb: wieczór bajek i legend Turlejskiego 4135. K-7341 -
19 X, godz. 16.00. ZAGUBIONO· prawo jazdy kat. A,B.T 

MiejSkO-Gminny Ośrodek Kultury w nr 1100'82, Stanisław Borawski, Grąd~ ' 
Szczuczynie': spotkanle w klubie szacho- Woniecko 3/1. K-734' 
wo-brydfowym - l!l X, godz. 16.00; sp ot- SPRZEDPcM p6ł bliźniaka. Łom~a. Kwia-
kanie w Klubie Seniora: - 24 X. godz towa 33. tel. 66-43. K-7~' 
16.00; "Nasze jesienne spotkania" - im- - SPRZF.DAM nową .. Ladę" (1300). Łomża . 
preza dla młodzieźy - 20 X. godz. 17.00 tel. 20-45. K-73 ' 

SPRZEDAM F~ata 125p - 1500 (1930) oraz 
zamienię nowego Fiata H5p (1500) na no­
wego Poloneza. Lom~a. tel 52-57 (po 
16,00). . ' -.K 
SPRZEDAM blok do "Łady" 1500. Łom-
~. teL 39-15. K-
SPRZEDAM Mr3 w centrum Łomfy. 
Łomża. tel. 40-22, .,Kontakty". K-7842 
SPRZEDAM dom jednorodzinny lub za­
mienię na M-3 w Łom1y. Łom1a, tel. 
46-18 (po 16.00). K-7843 
SPRZEDAM ciągnik C-860 (na gw" 
Podgórze (kiosk "Ruch"). K-7844 
SPRZEDAM silnik 200 D kom~letny ze 
Skrzynią biegów. Sniadowo, Skowronki 
24, lub Gdailsk, tel. 32-61-78 ldo 14.00) . 

K-7845 
SPRZEDAM tunel foliowy 30x6. Łomża. 
tel. 45-18, (po 15.00). K-7846 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
11069/81, Robert Kaczkowski, Łomża, Bu­
czka 21. K-7847 
MIESZKANIE w Łomty sprzedQm. Łom­
ża. Buczka 23/3. . K-7848 
KOMFORTOWE. spółdzielcza, z telefonem 
M-2 w Ostrołęce zamienię na podobn 
lub wiE:ksze w Łomży. Oferty telefonIcz­
ne lub pisemne - do redakcji •. Kontak­
tów" w Łomt.y, tel. 40-22. 
SPRZEDAM nową Dacię 1310p. Łomł.a, 
tel . 41-64. K-71n 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B na 
nazwisko Wiśniewski Wiesław, zomo 
Zambr6w. p 2604-1 ~~ 
BTURO MatrymonIalne "Piast". A4-MO 
i:.ębork - poleca :.t~.·ty krajowe 1 'la-

I , grafilC1.ne. p 2461-0 
BIURO Matrymonialne .. Mazury" 015u ·n. 
!:krytka 336. skarbnica ofert krajowy h i-; 
- zagranicznych. k 94-00 I' 
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Po raz. plerwsl.Y w historii 
.,Konszachtow·' stała się rzecz 
culkowlCie niezrolUmiała. oto 
sltuk,a magiczna opisana i wy­
rysowana przez redakcyjnego 
iluzjonis'ę, ob. Fakira - po 
złożeniu maszynopisu na dwie 
czqści i położeniu go na na­
s~ym biurku zwyczajnie 
t.niknęła, ' czyli ' wyparowała 
Nie wiemy. dlacL.ego tak się 
'ltało. być może chodzi tu o 

. J.aldś nowy trick magiczny na 
SL.ego kol'egL ' w każdym razi e 
cll.l~IU .i. zamiast sztuki, zmu­
'> l.em .l est e~my drukować n i 
lIlejsl.E:! wy .i a!,.r}ienie, łącznie -
ma się rozumieć - ~ szcze 
n ' lnl p rl.epr lsma mi. 

PODREDAKCJA 

~tJr!l ~u Ul 

(URODZENI 18-24 X 
godz. 2.04-2.17) 

OtCląśnij sj~ j zaczl1IJ ",resz­
('it' mvś'eó. WY!iOiłek. jaki w 
to włn7~'<;1. lwrócj Ci się co 
,n..J llluic j dwul~rotllic. Mys) 
I)rl~ b lU Ił il1ll,ych. nie tylko 
II subie. .J ostoś z pewllością 
Idcruwnikiem. więc chocia.ż 
raz uśmiechnij si<c do pod w 

wladll,vch, To też Ci sic opła­
ej. w końeu wa.rto by~ odo­
lviekiem - chociaż przez mo­
mcut .'\ utor} tet u przez to nie 
o;;tracisz. bo i tak go przecież 
nic masz, więc skąd te oba­
wy? 

Przychylna roślina: 
loalUutowiec olbrl:vmi (scquo­
iadc'ndrol1 d~anł('ltm). 

.,BardLO wielu jest takich. co 
nie 'l\\a:;'aJąc łla nakłady pienięż. 
I)(!. wyrlPC'J,enia I \\sze1kie przy­
IHo';e\ fowllrzyslace Illdl.iolll na 
f,ln'LVlnl(' ('hętnie podf.'jmJlją da­
(f'kil" poe1ro/1" W\, r.wmall na bTl/k 
\\ .\ god, ho wlf:c<' .f zna,lduja upa 
c1ol}allia w fym, ro /.a 1;1'3il](·a. a· 
ni 'i!''' \I" \\·"",lkl1ll ('n llraJf/\\'(' 
, . I· 

Z ,'/('('lY dO(.Y(·/ąr.y('h odi,y 
WI,lnw "'I' odzIl.'i\ I ()b~ C'l.ajó" 
"!;H,łj., ~I\' IJI {.\ "vle~(' I ""bą .iak~" 
/lO" "!le' I 'fa c: T,łlJ in·' j dopatru.n 
~ir. \\' t\ ' 1lI pCI\H)(11l rIo ehwaly I 

t f t 11111 \\ YI \\lItr un!'tC'i ,," 

(:\1:tr<'in r":ronH'r 
POl.SKA. 13;3 r,l 

f·U:"RYJ.'lA ~ WiERSZYI{lEM 

:> 

Już nie będę poetą 

Bo mi zbrzydło pisa.nie 

Składać rymy? - to nie to 
Co ma być, niech liC' ,tonie 

Wezmę się do łopa.tll 

Lub za. handel kapUltą 

.. Będę bard.ro' bogot1l 

, ~ t • 

Dzisiaj kieszeń mam pu.tq", .. 

Jan Nepomucen Kolaśklewlez. .. Syły poeta tradyejonalny. 

Wiersz drukowany wyżej jest prawdopodobniE' ostatnim 

utworem. 

~ 

N 
rf) 
~ .... 
:.; 
S ... -.. 
:/j 

~ 

< 
:: ---... . 
.; 
.; 

....: 

~ 

;" 

, 
:: 

MVSL BEZ ATISTU 

• 00 MY·S'~lS,Z~. 

CO \ P:OWI,E.S 'Z I 

MAtA ElICYKLOPEDlA IIEDZI , 'AJEM.EJ 

Grigorij Rasputin (G. Nowych) ' -
(1872-1916) 

Zycie, o także wpływ, jaki miał ten prosty 
i nie piśmienny chłop na dwór Mikołaja II 
(m. ira podczas I wojny ŚWtatowej wyłącznie 
za jego zgodą mianowano minisłr,ów t 'wyi,­
szych dowódców WOjskowych), SQ powszech­
nie znane. Wielokrotnie opisYwane przez u­
czestników zamachu okoliczności jego śmier­
ci pozostają jednak do dziś Cv najmniej ta­
jemnicze i niejasne, Pod~po ,l"U mianowicie 
ciasteczko z takq ilością arszeniku, że mógłby 
on zabić wołu. Na Rasputina arszenik jednok 
nie działał. W6wczas porol<rotnie do niego 
strzelano, Q kiedy i to nie ' pomogło - zadano 
mu wiele ciosów sztyletem. RC'sputin żył na· 
doH Srnierć poniósł w nurtach :;kutej ludomi 
Nowy (31 XII 1 Q16), do I< Lórei został wrlUCO~ 
ny, ponieważ zamachowcy widzieli, że truci­
zna i rany nie odniosły żadnego skutku ... 
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C6ż mogłem począć UJ tej 
dziwacznej sytuac;i, zwłaszcza 
że natura dawała znać o sobie 
norqcym uniesieniem? Zbliżtl~ 
łem się tedy cicho w stronę 
kobiecego szeptu i skoczyłem 
do loża. nie zważając ani tro .. 
hę na możliwe konse kwencje, 

Baba chichocząc złapała mnie 
~a głowę i nagl,e stężała tra~ 
fiwszy na wąs z paździerztJ. 

- A cóż to - wystękała -
slcąd ten zarost u 'mego Ka.­
ziuczka? 

- Pa.7ti! - odparłem tak 
grzecznie, jak tylko umia.lem. 
- Nie jestem wprawdzie Ka.­
z ittCzkiem, jed~akowoż mnie­
mam, iż ' zdołam go zastąpić tO 

i każdym calu i we wszystkim, 
a może nawet spiszę się le­
piej, gdyż chętny ;e.8tem wie­
dzy o życiu jak mało kto. To.k 
więc bądź dobrq nauczycielką 
i nie żahl,? mi 'nau.ki, a wdzię­
ciny ci będę do · końca. żllcia 
mego. 

Ta pl'zemowa oraz - jak 
~ m.niemam - btagalny ton mo­
~ ,1epo głosu mus'ialy . przekonać 
~' kobietę, iż nie pragnę jej zgu-

by, a tylko 'życiow!!ch na'uk 
10 owei. u)aż tteJ dla każdego 
(, '2. 1owie~~a, k uieStii, 'toteż, nie 
wahając się długo. nakazała 

, mi śc ;qgnać buty i lec rzędem 
obok siebie. I bylbym pewnie 
t~j nocy poznał dręczącą mnie 
ta.jemmce. gd.yby z na~l(1 nie 

l sla:;:ypnę' 1/ drz'l.l.7i i do 7\'om,ra­
( tu chyUd em. nie 'tvlazl ów 

Kaziuczek. drabisko znacznie 
starsze, v.ńęc - ma się ,.o::u­
mieć - silniejsze ode mnie. 

Co bUło dnlej. o tym 'lvol· ę 
zamilczeć Dość, że ja 7" nie­
pyszny mH.sia~em uchodzić 
pr:ynogl.arzy 'razami Ka :::iuc!1:n 
i cich.ym pisk.iem k,obietYt tł­
r1a}qr.ej pr~ed osiłkiem, i źem 
- podawszy. się za niego 
chll l1c i (łm chcif'l~ ją 'WlJ1~or:u· 
~t(!Ć 1\10 się Tr)Znmieć. że po 
t·llm. 'WszJjsadm prarrnq1em .7U :: 
t p l k o j a1. najs<:?/bcżp .i ~11 (/ r.e 1.(', 

się 'lee własnym domu, Zupo­
m zna,7ac o Józi i o tum. cee­
~'/Orn chciał Si ę od niej dowie ­
d;:: i~ ć (cdn.) 

·W~l.S 
Napisał do nas priedosłałnlo ', mieszkaniec t.omty I 

nasz stały C~.lnlk,pOri Karol Franciszek Witka. Za ob- . 
szerny I nadzwyczaj cenny' list serdecznie dziękujemy. ' 
jednocze'nle pQzwalamy s~bl.e wydrukować lego frag­
ment, dotyczqcy szalenie Istotnej kwestII. 

"Jeżeli już jesłem przy głosie - pisze nasz Czytel­
nik - to chciałbym poruszyć jeszcze 'eden temat, czyli 
tzw. zagadnienie. Chodzi mianowicie o s~os6b dawko­
wania w niemożliwych do przyjęcia mini-odcinkach ulwo­
ru pt. «Z pamiętnika seksual1sty». Zapewniam pana, te 
nie jestem h~donistą, ani eksl:'liblcjonistą, ani nawet na­
turystą, a Jednak uprawiane przez Was praktyki przypra­
wiaJą mnie o "dzlkq wściekłość. Przecież dawkowanie te­
go pamiętnika VI ' tak mlkrych mlnl .. odclnkach to Istne 
znęcanie się nad ezyłelnikleml To! ' to Wyrafinowana per-. ' , 
wersJa, zupełnie nie pasująca do obyczaf6w pflnuJ'1cyeh 
u schyłku ,XX wlek.u!' 

Drogi ' Panie Karolu, całkowicie podzielamy ; Pańskie 
zdanie, co I więcej: jesteśmy tak samo włclekO, z tych 
samych, co Pcm,powodów; ale - , niestety - brutalna 
rze~ywisłośc ',zmusza nas do mini-dawkowania tego cen­
nego i nader interesującego ulworu. \ Łamy mamy takle, 
jakie ' mamy, a ponadtoau\Qr le si I człowiekiem . bardzo 
starym II . nie:,wydoli więcej' w tygodniu. Oblecywanśmy 
nawet pqdw.yżkę' l ale odkąd wszedł ' do, pun r·,now~go' por­
tfela, na płeniqdzach mu · już nie , zależy. Powłada, te tak 
czy owak "Ic' za nie nie moze kupić. Oł. stary dziwak. 
Takle tO ~$prawy! , 

PODREDAKTOR 

I I 

Rys. Andrzeja Padulkt 
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lU,ow-a 
nasza: 
..:.. Prz)1)adek Ikoltcz)'1 li, 

w miar~ prz,"zwoicle, kobieta 
żyje! 

- Us11DeUln\y wiele zna­
CZIIC,cb ~w z Warsza­
"'" I okollc, młlldzy innymi J 
0JIat,... 

f,, 1 

- W • .., • . p6'WIrfnny za­
uca ........ obow~owo( 

- W ar..,.łościach wet-· · 
mie udJłał 18Cl17 larnitur gO.-
ci. . . 

- W uroCQ'ltGflcłach po.. 
wiIm,. brał adIIaI WBl71Ude 
sztandary akład6w pra~ .... 
praszamy ~wnl-* Inne sztan­
dary. .. 

- Większe szczegóły będzie­
my ieszcze uzgadniać! 

rl'zeba sporządzić do­
kladny ' inwentarz 'potrzeb. . 

~ Jest 'tu szereę starych 
sek~etar!Y. ktÓrzy mogą , przy_ 
czynić si~ do tafunkcjonowa .. 
uia reformy. 

(3anotowane w tralc­
ele bardzo watnej 
narady 8re~ebl. \VOoo 

jewłld?k \~go). 
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